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„Najlepszy mistrz - nauczyciel i wychowawca młodzieży Święto Jemeńskiej

(P) Przewodniczący Rady Państwa — Henryk Jabłoński 
spotkał się 25 bm. z gronem laureatów tegorocznego, ogólno­
polskiego plebiscytu na „najlepszego mistrza — nauczyciela i 
wychowawcę młodzieży”, przeprowadzonego przez zarządy za­
kładowe Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej.

Spotkanie to stało się inte­
resującą płaszczyzną do omó­
wienia wielu spraw związa­
nych z treściami i formami 
działalności ideowo-wycho- 
wawczej wśród młodych pra­
cowników.

W spotkaniu wzięli udział: 
sekretarz Rady Państwa — Lu­
domir Stasiak oraz kierownik 
Wydziału Organizacji Społecz­
nych, Sportu i Turystyki KC 
PZPR — Zdzisław Andruszkie­
wicz.

O zasięgu tegorocznego plebi­
scytu, jego jedenastoletniej już 
historii, o znaczeniu tej niekon­
wencjonalnej formy honorowa­
nia przez młodzież pracującą 
swych najlepszych, bezpośred­
nich przełożonych poinformo­
wał przewodniczący Rady 
Głównej FSZMP, przewodniczą­
cy ZG ZSMP — Krzysztof Trę- 
baęzkiewicz.

W br. uczestniczyło w plebi- 
scyc’e blisko 900 tys. młodzie­
ży zatrudnionej w około 4,3 tys. 
zakładów produkcyjnych. Kan­
dydatów na najlepszych mi­
strzów typowały w pierwszym 
etapie koła ZSMP. W drugim 
etapie — już na szczeblu za­
kładu — dokonano wyboru 
laureatów. Tegoroczny plebi-

Modernizacja szlaków PKP 
specjalności? 
radomskich drogowców

Informacja własna
(R) 1300-csobowa załoga Od­

działu Zmechanizowanych Robót 
Drogowych w Radomiu należy 
do grona największych w kra­
ju wykonawców zajmujących 
się modernizacja szlaków kole­
jowych. Radomski OZRD jest 
zarazem jedyna specjalistyczną 
jednostką wykonującą tego ty­
pu roboty na terenie woj. ra­
domskiego, lubelskiego, chełms­
kiego. zamojskiego, tarnobrzes­
kiego, kieleckiego 1 piotrkow­
skiego.

Tylko w br. radomscy dro­
gowcy pracujący na rzecz kolei 
wykonają remonty i moderni­
zacje 200 km torów kolejowych 
sieci WDOKP w Lublinie. Jed­
na z ważniejszych, realizowa­
nych obecnie robót, jest mo­
dernizacja odcinka linii kole­
jowej Warszawa — Radom.
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Karnety już do nabycia

„Jazz Jamboree’ 78”
Informacja własna

Wróblew- 
międzyr.a- 

oraz Thad 
Orchestra.

(P) Zbliża się tradycyjne 
spotkanie jazzowe — „Jazz 
Jamboree’78”. Koncerty ze­
społów i solistów polskich i 
zagranicznych, biorących u- 
dżiał w festiwalu, odbywać 
się będą w Sali Kongresowej, 
w dniach od 25 do 29 paź­
dziernika br. Zaplanowano 
również ponad pięćdziesiąt 
imprez jazzowych w całym 
kraju; m. in. w Łodzi, Wroc­
ławiu, Katowicach, Krakowie, 
Koszalinie i Bydgoszczy.

Znany jest już program ko­
lejnych wieczorów w Sali Kon­
gresowej. 25.X. koncertować bę­
dą: praski Big Band (Czecho­
słowacja), New Swing Qaurtet 
(Jugosławia). Errp Koivistoinen 
Quartet (Finlandia). The Quar­
tet (Polska) i Archie Schepp 
Group (grupa międzynarodowa). 
26.X. — Franco d’Andrea-Clau­
dio Fasoli Quartet (Włochy), 
Lubomir Denev Quartet (Buł­
garia). Jan Ptaszyn 
6ki (Polska), grupy 
rodowe Ann Burton 
Jones i Mel Lewus

27.X. wystąpią: Thomas Ber­
ki j Deseo Csaba (Węgry). Not 
Much Noise (Francja), Labora­
torium (Polska). Leningradzki 
Dixieland (ZSRR) i Betty Car­
ter and her Trio (USA). 28.X. 
Toto Blankę Electric Circus 
(gruga międzynarodowa), Rudolf 
Dasek (Czechosłowacja), grupa 
„Crash” z Orkiestra Filharmo­
nii z Białegostoku (Polska). Bir- 
ka Jazzgroup (Szwecja), grupa 
międzynarodowa Sandy Masse 
Quartet i Irakere z Kuby. Osta­
tniego dnia festiwalu. 29 X: 
Arsenał pod dyrekcją Aleksie- 
ja Kozłowa (ZSRR). Osiris 
(NRD). Rein de Graaff i Dick 
Vennik Quartet (Holandia), pol­
ska Swing Session pod kierow­
nictwem Henryka Majewskiego 
oraz Dexter Gordon z zespołem 
(USA). Wszystkie koncerty po­
prowadzi Andrzej Jaroszewski.

Organizatorzy Jazz Jambo- 
, ree’78” zawiadamiają, że można

już nabywać karnety na w/w 
koncerty; oczekują one na zain­
teresowanych w siedzibie Pol- 

scyt wyłonił 7,3 tys. mistrzów, 
z których 2,1 tys. otrzymało ty­
tuł: „Zasłużonego nauczyciela 
— mistrza i wychowawcy mło­
dzieży”.

Następnie wywiązała się dy­
skusja, w której zabierający 
głos laureaci podnieśli m.in. 
kwestie aktywności młodzieży 
pracującej w realizacji zadań 
produkcyjnych, adaptacji spo­
łeczno-zawodowej młodych kadr, 
inicjatyw służących prawidło­
wemu włączaniu młodych ro­
botników 1 do współgospodarze­
nia swoim zakładem oraz roli 

,w tym zakresie ogniw ZSMP.
Obecnie, kiedy tysiące absol­

wentów szkół zawodowych po­
dejmuje pierwszą w życiu pra­
cę — powiedział Stanisław Ro­
mańczuk z Zakładów Narzędzi 
Skrawających w Koszalinie — 
sprawdzamy skuteczność na­
szych przedsięwzięć wycho­
wawczych. Doświadczenia wy-

Mieczysław Ja- 
Rzeszowie, Jan 
Kielcach. Józef 
Włocławku, za- 
Biura Politycz-

(P) 25 bm. w kolejnych wo­
jewództwach rozpoczęto rea­
lizację programu nowego ro­
ku szkolenia partyjnego.

W uroczystościach inaugura­
cyjnych, jakie odbyły się tego 
dnia, wzięli udział członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR, 
wicepremierzy: 
gielski —' w 
Szydlak — w 
Tejchma — we 
stępca członka 
nego KC PZPR, I sekretarz Ko­
mitetu Krakowskiego PZPR 
Kazimierz Barcikowski — w 
Krakowie, członek Sekretaria­
tu. kierownik Wydziału Prze­
mysłu Lekkiego, Handlu i 
Spożycia KC PZPR Zdzi­
sław Kurowski — w Białej 
Podlaskiej, kierownik Wydziału 
Planowania i Analiz Gospodar­
czych KC PZPR Manfred Go- 
rywoda — w Olsztynie, kierow­
nik Wydziału Kadr KC PZPR 
Zygmunt Stępień — w Siedl­
cach, zastępca kierownika Wy­
działu Pracy Ideowo-Wycho- 
wawczej KC PZPR Antoni Ju- 
niewicz — w Łomży orąz za­
stępca kierownika Wydziału 
Prasy, Radia i TV KC PZPR 
Zdzisław Marzec — w Tarno­
brzegu.

Spotkania przodujących, tere­
nowych wykładowców, lekto­
rów i organizatorów szkolenia 

skiego Stowarzyszenia Jazzo­
wego.

Zapowiadane są liczne trans­
misje radiowe i telewizyjne z 
festiw’alu, a całość zostanie za­
rejestrowana i odtworzona póź­
niej w Studio Gama. W trak­
cie dni festiwalowych odbędzie 
się również wiele 
jazzowych w klubach: Remont, 
Hybrydy, Stodoła i Akwarium. 

spotkań

„Doktor Murek . przy Krakowskim Przedmieściu obok kawiarni „Telimena” kręcone są 
zdjęcia do nowego polskiego filmu telewizyjnego „Doktor Murek”. Reżyserem filmu jest Witold 
Lesiewicz, autorem zdjęć — Witold Adamek, kierownikiem produkcji — Ryszard Kutkowski. 
W filmie występuje wielu znanych polskich aktorów — postać doktora Murka kreuje Jerzy 
Zelnik, poza tym grają Zbignieiv Zapasiewicz, Stanisław Zaczyk, Krystyna Janda, Maria Cie­
sielska, Karol Strasburger, Stanisław Pawlik, Zdzisław Lutkiewicz, Krystyna Adamiak. Ukoń­
czenie zdjęć — 15. X. Pięć godzinnych odcinków obejrzymy na ekranach telewizorów pod koniec 
przyszłego roku, (bek) Fc*’ zbi«nlew Furman

kasują, że już od pierwszych 
chwil należy młodego pracow­
nika otoczyć troskliwą opieką, 
dbać o to, by jego praca była 
dobrej jakości.

Janina Perkowska z Zakła­
dów Przemysłu Odzieżowego 
„Dana” w Szczecinie, mów’iła o 
potrzebach i aspiracjach mło­
dych pracujących kobiet; pod­
kreśliła konieczność przydziela­
nia młodemu pracowmikowi 
konkretnych, indywidualnych 
zadań. Właściwa adaptacja spo­
łeczno-zawodowa, zaufanie do 
młodego pracownika, klimat 
partnerstwa między młodymi i 
starszymi — podkreśliła Elżbie­
ta Olszewska z domu handlo­
wego 
Tryb, 
kami 
kowo 
szcza

Kazimiera Barszczewska 
kliniki 
Medycznej _____
zwróciła u-wagę m.in. na ko­
nieczność zadbania o jak naj­
lepszą — również od 
emocjonalnej — oprawę 
bieg pierwszego dnia 
(A) DOKOŃCZENIE NA 

„Sezam” w Piotrkowie 
— są najlepszymi środ- 
przeciwdziałania stosun- 
wysokiej fluktuacji zwła- 
wśród jmłodySh załóg.

z 
Wojskowej Akademii 

w Warszawie —

strony 
i prze- 

pracy 
STR. 2

partyjnego, które rozpoczęły w 
poszczególnych województwach 
kolejny rok partyjnej edukacji 
były płaszczyzną do określenia 
— na tle dotychczasowych do­
świadczeń — naj-ważnjejszych 
obecnie treści szkolenia i form 
prac^ oświatowo-politycznej.

Podczas wszystkich wojewódz­
kich uroczystości inauguracyj­
nych podsumowano ubiegło­
roczny dorobek oświaty poli­
tycznej, uhonorowano dyploma­
mi i wyróżnieniami najbardziej 
ofiarnych wykładowców i lek­
torów. (PAP)

Przed hotelarskim forum
1 Tadeuszem Tulibackim

jE^CIA se^re*arzeni 9enera'nyni Zrzeszenia
5 paź-(A) W dniach od 1 do 

dziernika obradować będzie w 
Warszawie XIX Kongres AIH 
— Międzynarodowego Zrzesze­
nia Hoteli. Zanim przejdziemy 
do spraw z 
zajmijmy się 
nym stanem 
w Polsce.

— Szczególnie szybki rozwój 
hotelarstwa polskiego rozpoczął 
sie dopiero po 1970 roku. Po­
łączone jest z tym etapem wej­
ście na polski rynek świato­
wych systemów hotelarskich — 
przez hotele Inter-Continental 
„Forum” i „Victoria”, „Holi­
day Inn” i „Novotele”.

Minionych kilka lat to okres 
przyspieszonego budownictwa 
nowych hoteli „Orbisu” i mo­
dernizacji istniejącej bazy. Je­
dnocześnie rośnie liczba za­
kładów hotelarskich należących 
do państwowych terenowych 
przedsiębiorstw turystycznybh, 
do gminnych spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska” i Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych, do

Depesza z Polski
(P) Z okazji święta narodo­

wego Jemeńskiej Republiki 
Arabskiej, przypadającego w 
dniu 26 bm., przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski wystosował depeszę gratu­
lacyjną do prezydenta Republi­
ki, płk. Ali Abd Allaha Saleha.

(PAP)

Rozpoczęła się debata 
generalna XXXIII Sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ

NOWY JORK (PAP). Wystą­
pieniem ministra spraw zagra­
nicznych Brazylii, Antonio A- 
zeredo da Silveiry, rozpoczęła 
się w poniedziałek debata gene­
ralna XXXIII Sesji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ. Wezmą w niej 
udział przedstawiciele *150  kra­
jów’.

W centrum dyskusji znajdu­
ją się problemy związane z 
uzdrowieniem klimatu politycz­
nego, na świecie, zahamowa­
niem -wyścigu zbrojeń oraz roz­
brojeniem, a także rozwojem 
współpracy międzynarodowej. (P)

Załoga zespołu 
„Salut-6”—„Sojuz-31 
kontynuuje badania

MOSKWA (PAP). Kosmonauci 
Władimir Kowalonok i Alek­
sander Iwanczenkow kontynu­
ują realizację zaplanowanego 
programu badań i eksperymen­
tów na pokładzie zespołu orbi­
talnego „Salut-6” — „Sojuz-31”.

W poniedziałek po kontroli 
medycznej i śniadaniu załoga 
przeprowadziła prace Dorzadko- 
we na stacji oraz orzygotowała 
anaraturę naukowa do przysz­
łych prac.

Zgodnie z programem badań 
biologicznych kontynuowane by­
ły eksperymenty z roślinami 
wyższymi, których wzrost od­
bywa się w specjalnej komorze 
„Fiton”. Kosmonauci kontrolują 
przebieg eksperymentów i prze­
prowadza operacie niezbędne dla 
stworzenia ootvmalnych warun­
ków do rozwoju roślin. (P),

nim związanych, 
najpierw aktual- 
bazy hotelowej

Polskich

konkret- 
., Orbis”

Zrzeszema Gospodarki Turys­
tycznej PTTK, do Zjednoczenia 
,,Uzdrowiska. Polskie”, do OST 
„Gromady” i SBT „Turysta” 
oraz innych gestorów, będących 
członkami Zrzeszenia 
Hoteli Turystycznych.

Warto przytoczyć tu 
ne liczby. I tak np. 
dysponował w 1970 r. siecią 21 
obiektów, mających łącznie 5,2 
tys. miejsc noclegowych. Dziś 
jego baza to 42 hotele, dyspo­
nujące 14 tys. miejsc. „Gro­
mada” zwiększyła swój stan 
posiadania z 1 hotelu („Dom 
Chłopa” — 552 łóżka i 730 miejsc 
gastronomicznych) do sześciu, z 
1264 łóżkami i tyluż miejscami 
w części •gastronomicznej. Spół­
dzielczość wiejska wzbogaciła 
się w tym okresie o 20 hoteli 
i dysponuje obecnie 4 tys. miejsc 
noclegowych i 18 tys. w restau­
racjach i kawiarniach.

— Ten wzrost nie oznacza je­
dnak osiągnięcia potrzebnego 
poziomu...?
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Republiki Arabskiej

Wykopki ziemniaków. zdjęciu — na polu Kazimierza Jagiełły w Woli Przypkowskiej 
w woj. warszawskim. Informację o jesiennych pracach potowych — czyt. na str. 2.

Fot. CAF — Miedza — telefoto

Reporterska sonda „Życia"

(P) Choć pogoda nie jest najlepsza, trwają zbiory warzyw, 
owoców i ziemniaków. Do punktów skupu trafia coraz więcej 
zielonego towaru Nabiera również rozmachu akcja „Witamina”. 
Obecnie po etapie zbierania zamówień przechodzi się do etapu 
realizacji.

Pracownicy zakładów prze­
mysłowych otrzymują w tych 
dniach pierwsze dostawy za­
mówionych warzyw i owoców, 
W Elblągu za mało 
magazynów

(P) W Elblągu jeszcze nie za­
pomniano wiosennych kłopotów 
z ziemniakami i warzywami.

Toteż powołano obecnie spec­
jalny zespół wojewódzki d/s 
gromadzenia rezerw’ zimowych, 
który czuwa, aby założona 
wielkość zapasów została zgro­
madzona.

Na jesień i wiosnę 
wiono zaopatrzyć się 
ton warzyw. Jest to 
więcej niż w roku 
Owoców będzie około 1350 ton, 
w porównaniu z rokiem u- 
biegłym stanowi to wzrost o 10 
proc. Ziemniaków natomiast zo­
stanie zgromadzonych ponad 
4 800 ton, ćo daje około 29-uro- 
centowy wzrost. Są to rezer­
wy. które zostaną przeznaczone 
do sklepów i gastronomii.

postano- 
w 6,8 tys. 
12,4 proc, 
ubiegłym.

Problemy mieszkaniowe Włochów

Tanie budownictwo — nadzieja 
ubogich rodzin i bezrobotnych

Od stałej korespondentki 
ALEKSANDRY KEDAJ

Rzym, 25 września
(P) Jesień wydobyła na 

światło dzienne faz jeszcze 
poważny problem, jakim jest 
budownictwo we Włoszech 
domów mieszkalnych dla ubo­
gich rodzin robotniczych i 
bezrobotnych. W luksusowych 
centrach włoskich miast turyś­
ci zagraniczni co krok napo­
tykają olbrzymie drukowane 
wywieszki: „Mieszkanie do 
wynajęcia”. Tych mieszkań 
jest mnóstwo, świecą one w 
oczy swym zbytkiem, otoczo­
ne zielenią tarasów.

Nikt z turystów jednak nie 
pyta o ceny tych mieszkań i 
nie porównuje ich z zarobkami 
robotników czy z zasiłkami dla 
bezrobotnych. Relacja ta jest 
wstrząsająca: wynajęcie pry­
watnego mieszkania w cen-

Piąte zwycięstwo siatkarzy

Polska-CSRS 3:1
(P) Polscy siatkarze są co­

raz bliżej finału mistrzostw 
świata, które odbywają się 
we Włoszech. W poniedzia­
łek pokonali oni Czechosłowację 
3:1 (15:9, 3:15, 15:10, 15:10). Było 
to już piąte zwycięstwo Pola­
ków. W innym meczu tej sa­
mej grupy Japonia zwyciężyła 
Meksyk 3:1 (15:6, 15:3, 15:12).

W drugiej grupie półfinało­
wej drużyna ZSRR wygrała z 
Bułgaria 3:1 (15:7, 15:6, 7:15,
15:8). a ChRL zwyciężyła Brazy­
lię również 3:lv (15:10, 15:13, 
15:17. 15:13).
Informacje sportowe lł». (

Prawie wszystkie warzywa i 
owoce (z wyjątkiem jabłek i 
cebuli) pochodzić będą z pól 
województwa elbląskiego. Rów­
nież w zaopatrzeniu w ziemnia­
ki województwo jest samo­
wystarczalne. Na brakującą ilość 
jabłek i cebuli podpisano już 
umowy z jednostkami pozawo-

Aktywny udział polskich uczonych 
w II konferencji technologii kosmicznej 
Pierwsze wnioski z eksperymentów 
„Morava *,  „Syrena” i „Berolina”

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

Moskwa, 25 września
(P) W Instytucie Badań 

Kosmicznych Akademii Nauk 
■ZSRR w Moskwie rozpoczęła 
się w poniedziałek II konfe­
rencja technologii kosmicznej, 
w której biorą udział przedsta­
wiciele placówek naukowo-ba­
dawczych z krajów socjali­
stycznych, uczestniczących w 
programie „Interkosmos”.

Polskę reprezentuje 5-osobowa 
grupa naukowców z Instytutu 
Fizyki PAN, Centrum Badań 
Kosmicznych. Instytutu Techno­
logii Elektronicznej oraz z In­
stytutu Inżynierii Materiałowej 
Politechniki Śląskiej.

Otwierając obrady 
zastępca dyrektora 
Badań Kosmicznych, 
orgij Narimanow powiedział, iż 
głównym celem obecnej konfe­
rencji jest omówienie doświad­
czeń wynikających z przeprowa­
dzonych eksperymentów techno­
logicznych z udziałem kosmo- 
nautów-badaczy z Czechosłowa- 

pierwszy 
Instytutu 

prof. Gie-

trum miasta kosztuje obecnie o- 
koło 500 tys. lirów miesięcznie, 
natomiast pensja nauczycielki w 
szkole miejskiej położonej w 
dobrej dzielnicy, a więc tam, 
gdzie wszystko także zarobki są 
wyższe, wynosi około 250 tys. 
lirów miesięcznie.

Tak więc*  te luksusowe dziel­
nice. pełne wolnych mieszkań, są 
niedostępne dla przeciętnego 
człowieka pracy, zamkniętego w 
getcie, którego granice są na­
kreślone stanem posiadania. Na­
tomiast w peryferyjnych dziel­
nicach, gdzie wynajęcie miesz­
kania także stanowi żelazny 
punkt budżetu rodzinnego, po­
chłaniający lwią część zarob­
ków, mieszkań po prostu brak.

Od lat mówi się we Wło­
szech o rozwoju taniego budo­
wnictwa, dyskusje trwają bez 
końca, miast jednak taniego 
budownictwa, rosną jak grzy­
by po deszczu dzielnice slum­
sów — domków z blachy i 
gliny, bez świątła i kanalizacji. 
Jest jeszcze inna forma zdoby­
wania mieszkań przez tych, 
którzy nie mają dachu nad 
głową: zajmowanie domów sta­
rych, przeznaczonych do roz­
biórki i walka o te domy z u- 
siłującymi przystąpić do prac 
likwidacyjnych robotnikami. Za­
nim jednak dom taki zostanie 
wymieciony z dzikich, zdespero­
wanych lokatorów, często do­
chodzi do tragicznego wypadku, 
jak to miało miejsce ostatnio w 
centrum Neapolu, gdzie zawa­
lił się kilkupiętrowy dom pe­
łen mieszkańców.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4 

Dziś 8 stron

jewódzkimi i uzyskano pełne 
potwierdzenie dostaw.

Nieco gorzej sytuacja przed­
stawia się z magazynami. 60 
proc, warzyw składowanych bę­
dzie we własnych magazynach, 
natomiast pozostałe 40 proc, za­
bezpieczać bedzie producent 1 
stamtąd bezpośrednio przewożo­
ne będą do sklepów. Poszu­
kuje sie wszelkich starych o- 
biektów. które mogą służyć ia- 
ko magazyny. I tak np. w No­
wym Dworze Gdańskim zagos- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

cji („Morava”), Polski („Syre­
na”) i NRD („Berolina”) oraz 
wytyczenie zadań dla kolejnych 
międzynarodowych załóg przy­
gotowujących się do pracy w ra­
dzieckich zespołach orbitalnych.

Program przyjęty na poprzed­
niej konferencji poświęconej 
technologii kosmicznej (w maju 
1977 r.) został zrealizowany.
Zdobyte doświadczenia stały się 
wspólnym dorobkiem wszystkich 
krajów uczestniczących w prog­
ramie „Interkosmos” i na tej 
podstawie można dziś wytyczać 
zadania na przyszłość.

Spotkanie uczonych zainaugu­
rował referat kosmonauty Juri­
ja Romanienki na temat: „Przy­
gotowanie i realizacja ekspery­
mentów technologicznych na po­
kładzie stacji orbitalnej „Salut- 
-6”. Przypomniał on. iż dotych­
czas w radzieckich zespołach 
orbitalnych dokonano 35 ekspe­
rymentów technologicznych, w 
tym 12 z udziałem międzynaro­
dowych załóg z krajów socjali­
stycznych. Pozwoliło to kosmo­
nautom na wzbogacenie prak­
tycznych doświadczeń na temat 
metodyki realizacji skompliko­
wanych procesów technologicz­
nych w warunkach nieważkości. 
W pierwszym rzędzie dotyczy to 
sposobu zapewnienia maksymal­
nej stabilizacji grawitacyjnej 
zespołów orbitalnych w trakcie 
przeprowadzania doświadczeń 
'trwających niejednokrotnie wie­
le godzin.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Delegacja Episkopatu
Polskiego zakończyła 
wizytę w RFN

dniu oświadczenia dla 
których podsumowują 
wizytę oraz jej wy-

BONN (PAP). Poniedziałek, 25 
bm. był ostatnim dniem poby­
tu w RFN delegacji Episkopatu 
Polskiego z prymasem Polski, 
kardynałem Stefanem Wyszyń­
skim. Delegacja przebywała z 
rewizyta na zaproszenie Episko­
patu Zachodnioniemieckiego.

Delegacja odwiedziła diecezje 
w Fuldzie. Kolonii. Monachium 
i Moguncji, gdzie uczestniczyła 
w uroczystościach o charakterze, 
kościelnym oraz złożyła hołd 
pamięci ofiar na terenie byłego 
hitlerowskiego obozu koncen­
tracyjnego w Dachau.

25 bm. kardynał S. Wyszyński 
wraz z członkami delegacji zło­
żył wizytę ambasadorowi PRL 
w RFN, Janowi Chylińskiemu.

Przewodniczący episkopatów 
obu krajów, kardynałowie S. 
Wyszyński i J. Hoeffner złoży­
li w tym 
prasy, w 
5-dniową 
niki.

Delegacja Episkopatu Polskie­
go z kardynałem S. Wyszyńskim 
udała się w poniedziałek w 
drogę powTOtną do kraju. Na 
lotnisku w Kolonii delegację 
żegnał ambasador PRL w RFN, 
Jan Chyliński oraz przedstawi­
ciele Episkopatu Zachodnionie­
mieckiego, z Kardynałem Jo­
sephem Hoeffnerem.

Na lotnisku warszawskim de­
legacje powitali: wiceminister 
spraw zagranicznych, Józef Czy- 
rek, wicedyrektor Urzędu d7s, 
Wyznań Aleksander Merker. bi­
skupi sufragani warszawscy.

Obecny był charge d’affaires 
a.i. RFN w Polsce Walter Ko­
enig. (PAP)
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Jesień w warszawskich PGR-ach
Siewy zbóż na półmetku • Zbiory ziemniaków, warzyw 
i buraków cukrowych • Cenna pomoc młodzieży szkolnej 

Informacja własna
(P) W gospodarstwach nale­

żących do Warszawskiego Zjed­
noczenia Państwowych Przed­
siębiorstw Gospodarki Rolnej 
trwają jesienne prace połowę. 
Podobnie jak podczas niedawno 
zakończonych żniw, pogoda nie 
dopisuje. W poniedziałek na 
wielu polach trzeba było przer­
wać wykopki i siewy, gdyż z 
powodu deszczu rozmiękła gle­
ba uniemożliwiała pracę cięż­
kich maszyn.

Najpilniejsze obecnie jest 
szybkie przeprowadzenie sie­
wów zbóż ozimych. Tej jesieni 
zasieje się je na ok. 9 tysią­
cach hektarów. Gospodarstwa 
działające na terenie woje­
wództwa stołecznego obsieją ży­
tem i pszenicą 1100 hektarów 
pól.

Dotychczas zasiano zboża na 
ok. 50 proc. pól. Deszczowa po­
goda powoduje, że na wielu 
polach przeznaczonych pod siew 
leży jeszcze nie zebrana mokra 
słoma pozostała po kombajno­
wym zbiorze. W wielu przy­
padkach czeka się na zakoń­
czenie zbioru łubinu czy ziem­
niaków, by na zwolnionych w

Debre efekty 
modernizacji w „Fastach"

(F) Na przypadające w br. 25- 
-lecie istnienia białostockie za­
kłady przemysłu bawełnianego 
„Fasty” przechodzą gruntowną 
modernizację.

Proces ten rozpoczął się kilka 
lat temu i objął w pierwszej 
kolejności przędzalnię cienko- 
przędną, gdzie dzięki wymianie 
maszyn na nowe moc produk­
cyjna zwiększyła się o 50 proc. 
Odnowiony został również wy­
dział wykończalni a także tkal­
ni białej.

Obecnie trwa realizacja duże­
go przedsięwzięcia w przędzalni 
średnioprzędnej, gdzie wymiana 
parku maszynowego — m.in. na 
maszyny produkcji japońskiej — 
przyniesie w efekcie zwiększenie 
produkcji przędzy o blisko 1/4.

(PAP)

ten sposób polach zasiać zboża. 
Najbardziej zaawansowane są 
siewy w gospodarstwach” w 
Wieliszewie, Lesznie i Nowym 
Modlinie.

W większości gospodarstw 
trwają wykopki ziemniaków. Co 
dzień jeśli tylko pogoda dopisu­
je zbiera się ziemniaki z blisko 
100 ha. Jednak częste opady po­
wodują, że wykopki przebiegają 
znacznie wolniej i zebranie 
ziemniaków z ok. 2,5 tysiąca 
hektarów pól potrwa dłużej.

Przy zbiorach dużo pomagają 
uczniowie. W takich gospodar­
stwach jak Księży Dwór czy 
Lidzbark gdzie do zebrania jest 
w sumie ok. 1500 hektarów 
ziemniaków potrzeba tej pomo­
cy szczególnie. Gleby są tam 
zakamienione i zamiast kom­
bajnów trzeba się posługiwać 
kopaczkami elewatorami, co po­
tem wymaga ręcznego zbiera­
nia ziemniaków.

Po ponad stu uczniów oraz 
kilkudziesięciu żołnierzy dzien­
nie pracuje na polach PGR 
Strzykuły. Przyjeżdżają tam do 
pracy uczniowie Zespołu Szkół 
Ogrodniczych z ul. Bełskiej i 
Pomaturalnej Szkoły Pielęg­
niarstwa z ul. Pięknej. Ponie­
waż gleba jest bardzo roz­
miękła i nie można wprowadzić 
na pola kopaczek, dzięki pomo­
cy uczniów można było wyr­
wać cebulę z 20 ha. Jeśli pogo­
da się nie poprawi — mówi 
nam dyrektor PGR Stanisław 
Wachowski — sytuacja będzie 
naprawdę trudna. Do zebrania 
jest jeszcze bardzo dużo mar­
chwi, pietruszki i innych wa­
rzyw, a tymczasem nie można 
wykorzystać przy zbiorze ma­
szyn. Eardzo się tu więc liczy 
na pomoc.

Na PGR-owskich polach w 
tych dniach rozpocznie się zbiór 
buraków cukrowych. Tutaj 
tempo prac uzależnione jest 
od tego jak pracują cukrownie, 
w wielu wynadkach dłuższe po­
zostawanie buraków na nolaeb 
jest korzystne, gdyż nabierają 
one wagi i zwiększa się zawar­
tość cukru. Jako pierwsze do 
zbioru buraków przystąpi PGR 
w Lesznie, (mp)

(C) DOKOŃCZENIE ze str. I 
podarowano stare bezużyteczne 
pomiaszetenia. będące przedtem 
własnością PKP. Obecnie skła­
duje się w nich ponad 400 ton 
warzyw.

Osobny problem stanowi zao­
patrzenie zakładów pracy w wa­
rzywa i owo-ce oraz ziemniaki? 
Do tej chwili 116 zakładów 
zgłosiło zapotrzebowanie na po­
nad 5,5 tys. ton ziemniaków, o- 
kcło 23 tys. ton jabłek oraz na 
72 tonr cebuli i innych warzyw. 
W celu lepszego zaopatrzenia 
zakłada nracy podpisują umo­
wy z PCr.-ami. Za pomoc gos- 
pcdamłwu rolnemu w prae2c'1 
żni~i ywkopkach zakład 
otrzymuje ziemniaki i warzy­
wa.
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Do dzisiaj zamówienia złoży­
ło blisko 20 zakładów pracy, 
ootrzebuja cne dla swoich pra- 
nown'kow ok. 22 ton warzyw, 
oonad 10 ton owoców i ok. 1200 
ton ziemniaków.

Spółdzielnia ogrodnicza wraz 
z WSS-em w najbliższych dniach 
-pząozzyna pólhurtowa sprze­
daż warzyw i owoców. Kier­
masz odbywać 6ię będzie tra­
dycyjnie już na Podzamczu. Ce­
ny sprzedawanego tam zielone­
go towaru będą niższe niż w 
detalu.

Spółdzielnia zajmuje się też 
gromadzeniem rezerw 
siace zimowe. Planuje 
gazy no wani e ok. 10 
ziemniaków, 92 tys. 
rzyw i 2,7 tys. ton 
Problemów ze zgromadzeniem 
tych zapasów nie powinno być. 
Wszystko będzie pochodzić b

n

na mię­
sie zma- 
tys. ton 
ton wa- 
owoców.

Spotkanie Henryka Jabłońskiego
z laureatami
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
młodego człowieka. Bezpośred­
ni przełożeni młodych pracow­
ników muszą być przykładem 
sumienności, uczciwości i odpo­
wiedzialności. Jest to gwaran­
cja, że cechy te będą wpajane 
wszystkim młodym podejmują­
cym obowiązki zawodowe.

Na potrzebę kształtowania 
nawyku stałego (uzupełniania 
wiedzy i doskonalenia umiejęt­
ności zwrócili uwagę Kazimierz 
Bara — górnik w kopalni 
„Pstrowski” i Michał Supek — 
z zakładów „Dozamet” w No­
wej Soli. Z tego punktu widze­
nia podkreślili konieczność sta­
łego wzbogacania przez mi­
strzów, brygadzistów nie tylko

Nowa linia PŻB

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

ogólnopolskiego plebiscytu
wiedzy fachowej, ale również 
— swej w’edzy pedagogicznej 
niezbędnej w pracy z młodzie­
żą.

W wypowiedziach laureatów 
plebiscytu przewijała się myśl 
o znaczącej roli bezpośrednich 
przełożonych młodzieży w 
kształtowaniu ogólnej aktywno­
ść’ zawodowej w zakładzie i 
właściwych stosunków między­
ludzkich.

W czasie spotkania głos za­
brał Henryk Jabłoński, który 
podkreślił ogromne znaczenie 
mistrzów w procesach wy­
chowania przez pracę. Wa­
sza działalność — stwierdź’! 
mówiąc o wielotysięcznej rzeszy

Dobre wyniki promowej żeglugi
Informacja własna

(A) Tegoroczny szczyt przewozowy w żegludze promowej ma­
my już za sobą. Do dnia dzisiejszego 6 promów Polskiej Że­
glugi Bałtyckiej przewiozło prawie ćwierć miliona pasażerów. 
Znacznie więcej niż w roku ubiegłym.

Prócz większej liczby osób 
kołobrzeski armator zdołał 
także przewieźć znacznie wię­
cej samochodów osobowych i 
ciężarówek. A wiadomo, że te 
ostatnie to szczególnie dobry 
i opłacalny towar.

W dyrekcji PŻB podkreślają, 
że do 12 września br. udało im 
się przyjąć na pokłady, swoich 
statków prawie 224 tysiące pa­
sażerów. Tyle samo ’le w ca­
łym ubiegłym roku. Co prawda 
od 6 lipca br. armator ma do 
dyspozycji o jeden prom więcej 
— „Pomeranię”, ale sukces jest 
mimo wszystko ewidentny.

Promy Polskiej Żeglugi Bał*  
tyckiej pływały w br. na czte­
rech liniach: ze Świnoujścia do 
Ystad i Kopenhagi oraz z Gdań­
ska do Nynesham i Helsinek 
Największym powodzeniem, po­
dobnie jak i w latach ubiegłych 
cieszyła się linia Świnoujście —

miejscowej produkcji. Proble­
mem jest natomiast przechowa­
nie tak dużej masy towaru. Na 
terenie województwa istnieje 
właściwie tylko jeden magazyn z 
prawdziwego zdarzenia, mogąc, 
pomieścić 360 ton. Warzywa i 
ziemniaki będzie przechowywać 
sie w końcach i przystosowa­
nych do tego celu pomieszcze­
niach.

Brak odpowiedniej ilości ma­
gazynów powoduje, że jakość 
przechowywanych warzyw i 
ziemniaków będzie w dużym 
stopniu zależała od pogody.

Wszystkie poczynania dotyczą­
ce zaopatrzenia pracowników

w warzywa, owoce i ziemniaki 
koordynuje Wojewódzka Rada 
Związków Zawodowych. Jak nas 
informuje starszy instruktor 
dzs socjalnych January Ziemi- 
chód spora część zakładów zao­
patruje się bezpośrednio u pro­
ducentów. Kilka lat temu zwią­
zki zawodowe zainicjowały 
współprace zakładów przemy­
słowych Lubelszczyzny z tam­
tejszymi uspołecznionymi gospo­
darstwami rolnymi. Robotnicy 
pomagają rolnikom w pracach 
potowych, wysyłają brygady 
remontowe, rolnicy zaopatrują 
ich za to w warzywa i owoce.

(mp)

na co dzień

Odpowiada: dr Henryk Olek, wicedyrektor departa­
mentu wychowania obronnego w Ministerstwie Oświa­
ty i Wychowania.

— Przysposobienie obronne 
jest chyba jednym z najbar­
dziej łubianych przedmiotów 
w szkole — mało kucia z pod­
ręcznika, wiele ciekawych za­
jęć praktycznych...

— Takie są założenia i tak 
to wygląda w szkołach dobrze 
pracujących. Przysposobienie o- 
bronne ma przede wszystkim 
wyrabiać umiejętności i nawy­
ki: ochrony przed bronią ma­
sowego rażenia, udzielania po­
mocy sanitarnej, ratownictwa, 
ochrony przeciwpożarowej, po­
sługiwania się technicznymi 
środkami łączności polowej. 
Jak widać, jest to po prostu 
wiedza użyteczna w życiu po­
kojowym i właściwie każdemu 
niezbędna. Oczywiście, są i ele­
menty wojska, to właśnie co 
młodzież lubi — trochę musz­
try, strzelanie z broni małoka­
librowej, orientaoja w tere­
nie. PO w szkole jest przygo­
towaniem do zadań obrony 
cywilnej.

Idzie o to, aby na wypadek 
zagrożenia człowiek umiał o- 
chronić siebie, swoją rodzinę 
mienie. Chciałbym zwrócić u- 
wagę, że PO w procesie dy­
daktycznym szkoły jest częścią 
szeroko rozumianego wychowa­
nia patriotyczno-obronnego mło­
dzieży, realizowanego również po- 
Erzez kontakty szkół z jednost- 

ami wojskowymi, z organiza­
cjami kombatanckimi, poprzez 
tworzenie szkolnych izb pamię­
ci narodowej i wiele innych 
form pracy wychowawczej.

— 28 bm. rozpoczyna się se­
sja popularnonaukowa, w któ­
rej biorą udział kuratorzy z ca­
łej Polski, nauczyciele, mło­
dzież, kierownictwo resortu 
oświaty, przedstawiciele Mi­
nisterstwa Obrony. Co będzie 
jej tematem?

— Sesję zorganizowaliśmy z 
okazji 35-lecia Ludowego Woj­
ska Polskiego, bo jest to oka­
zja by porozmawiać o wycho­
waniu patriotyczno-obronnym 
młodzieży szkolnej, o wycho­
waniu tym w zreformowanej 
powszechnej szkole średniej. 
Chociaż z programem PO wej- 
iziemy do szkoły średniej do­
piero m kilka lat, ala przecież

przygotowania już trwają — 
szkolimy kadrę, opracowuje­
my programy, podręczniki. Pod­
czas sesji chclelibyśmy sobie o 
wielu sprawach podyskutować, 
które tu tylko hasłowo zasygna­
lizuję.

Ocenimy m. in. proces dy­
daktyczny w zakresie wycho­
wania patriotyczno-obronnego 
współpracę szkół z jednostka­
mi wojskowymi, przygotowanie 
bazy dydaktycznej. Ponieważ w 
dwóch uczelniach kształcimy 
specjalistóuf-nauczycieli PO, bę­
dziemy chcieli pomówić o roli 
pedagogów w wychowaniu pa­
triotyczno-obronnym. a także o 
znaczeniu PO w resocjalizacji 
młodzieży społecznie nieprzy­
stosowanej, jako że od czterech 
lat odpowiednio przygotowany 
program PO obowiązuje także 
w zakładach wychowawczych 
resortu oświaty...

— ... a ich wychowankowie 
jeżdżą na letnie obozy 
sposobienia 
zowane dla

— Tak, a 
młodzież i 
bardzo wysoko. Obozy instruk­
torskie przygotowują uczniów 
do roli pomocników nauczycieli 
PO w szkołach ponadpodstawo­
wych, ale organizujemy także 
obozy specjalistyczne: spado­
chronowe, szybowcowe, moto­
rowe, dla płetwonurków, 
glarzy, łącznościowrców. Nie 
muszę chyba mówić, jak wiel­
ką popularnością się cieszą. Na 
wszystkich zresztą obozach 
młodzież zdobywa najprzeróż­
niejsze sprawności, w latach 
1974—1977 ok. 36 tys. dziew­
cząt i chłopców ukończyło w 
czasie wakacji różne kursy spe­
cjalistyczne zdobyło różne 
kwalifikacje. Jest to dla mło­
dzieży znakomity wypoczy­
nek, znakomita zabawa. Trak­
tujemy obozy letnie jako waż­
ny element wychowania pa­
triotyczno-obronnego, a na se­
sji będą o nich mówić i oce­
niać je sami uczestnicy, ucz­
niowie oraz ich wychowawcy.

Ystad. Ńa tej trasie przewie*  
ziono 60 proc, pasażerów, sa­
mochodów osobowych a także 
wielkich ciężarówek.

I - chyba właśnie powodzenie 
tej linii sprawiło, że PZB zde­
cydowała się skierować na nią 
m/f „Pomeranię”, pierwszy pol­
ski prom zbudowany w Stoczni 
Szczecińskiej >m. A. • Warskiego. 
Posunięcie okazało się zresztą 
słuszne, skoro najnowszy naby­
tek armatora do końca lipca po­
trafił przewieźć 18 tysięcy osób, 
a przy okazj’ zebrał o sobie po­
zytywne recenzje.

Jest to zrozumiałe, skoro „Po­
merania” w porównaniu z na­
szymi pozostałymi promami jest 
znacznie bardziej komfortowa, 
potrafi zaspoko’c wymagania 
wybredniejszego pasażera. W 
ciągu ostatnich tygodni, przy 
wyjątkowo wzburzonym Bałty­
ku, załoga, a przede wszystkim 
pasażerowie mieli okazję ocenić 
walory zamontowanych nowo­
czesnych stabilizatorów koły­
sań. Zdaniem kierowniczki 
działu promowego PZB Alek­
sandry Kuszak, spisywały się 
one świetnie podobnie jak ’ ca­
ły statek. Okazuje się też, że 
począwszy od bieżącego roku z 
linii Swinoujście-Ystad, prócz 
Polaków i Szwedów coraz czę­
ści j korzystają duże grupy 
Norwegów omijając pozornie 
dogodniejszą trasę przez Kopen­
hagę.

W br. najlepsze wyniki, o- 
prócz trasy do Ystad osiągnęła 
linia Gdańsk — Nynesham — 
Helsinki. W 1977 r. na jej p’er- 
wszym odcinku przewieziono 11 
tysięcy pasażerów. W roku bie­
żącym już 25 tysięcy i można 
liczyć, że linia będzie rozwijać 
się nadał.

W PŻB nie poprzestają jed­
nak na dotychczasowych osiąg­
nięciach. W najbliższym czasie 
przedsiębiorstwo zamierza po­
większyć swoją flotę i to nie 
tylko o bliźniaczy prom „Pome­
ranii” — m/f „Silesia”, która 
także powstaje w Szczecinie. O- 
ficjalnie „Silesia” ma być go­
towa w maju 1979 r. czyli 
przed rozpoczęciem kolejnego 
sezonu, ale istnieją poważne o- 
bawy czy stocznia zdoła do­
trzymać tego terminu.

Nieco wcześniej, bo jeszcze 
4 listopada br. ma się odbyć 
otwarcie kolejnej linii promo­
wej PŻB. Tym razem do Fe­
lixstowe w Wielkiej Brytani’. 
Jej inauguracji ma dokonać 
m/f „Pomerania” i pływać co 
cztery dni na trasie Świnoujście 
— Kopenhaga — Felixstowe.

Ambitne zamierzenia PŻB na 
morzu jak na razie nie bardzo 
korespondują z możliwościami 
bazy lądowej. Obie przystanie 
w Gdańsku i Swipoujściu pęka­
ją w szwach. Obecnie ze Świ­
noujścia każdej doby odpływa­
ją cztery promy. Dwa kolejowe 
należące do Polskich Linii Oce­
anicznych i dwa pasażersko-sa­
mochodowe PŻB. Na to stano­
wisko więcej statków już wci­
snąć się nie da.

Dlatego też jeszcze w tym ro­
ku Polska Żegluga Bałtycka 
chce rozpocząć w Świnoujściu 
budowę drugiego stanowiska dla 
statków 1 dworca pasażerskiego 
z prawdziwego zdarzenia. Całą 
budowę kołobrzeski armator bę­
dzie prowadził własnymi siłami, 
bowiem nikt nie chciał przyjąć 
tego zlecenia.

mistrzów — dobrze służy kształ­
towaniu postaw dobrego fa­
chowca, wywoływaniu chęci 
przodowania na swoim odcin­
ku pracy.

Działalność ’deowo-wychowa- 
wcza w socjalistycznym zakła­
dzie produkcyjnym służy prze­
de wszystkim krzewieniu zaan­
gażowanego, głęboko osobistego 
stosunku do wykonywanej pra­
cy, do swojego macierzystego 
przedsiębiorstwa, do innych 
pracowników. Chodzi o to — 
powiedział przewodniczący Ra­
dy Państwa — by budować 
wśród ogółu pracowników po­
czucie wspólnoty celów, którym 
służymy. Praca w tym ujęciu 
jest procesem w’elce złożonym.

Z istoty socjalizmu wynika 
bowiem inny niż w kapitali­
zmie, humanistyczny charakter 
pracy. Jeśli tam człowiek wal­
czy o zdobycie pracą tylko 
środków do życia, to w naszych 
warunkach praca staje się jego 
częścią decydującą: potrzebą 
samego człowieka, polem reali­
zacji jego życiowych dążeń, 
ambicji oraz aspiracji — spo­
łecznych jak i indywidualnych. 
Jeśli zatem człowiek nie będzie 
jej traktował jako wyrazu swej 
odpowiedzialności za społeczeń­
stwo, nie będzie mów’ł: „to 
moja praca, mój produkt, mój 
zakład” — nie będzie postępu 
nie tylko w produkcji, ale i w 
życiu społecznym.

Uspołecznienie środków pro­
dukcji nie zamyka bowiem lecz 
otwiera rozwój socjalistycznego 
społeczeństwa, które polega 
także na przemianie stosunku 
do pracy. Nie obrabiarki bo­
wiem tworzą socjalizm, lecz lu­
dzie. Inaczej bylebyśmy tylko 
klientami rewolucji naukowo- 
-technicznej, a nie twórcami 
nowych warunków wszech­
stronnego rozwoju osobowości 
człowieka. Wasze sukcesy jako 
bezpośrednich przełożonych mło­
dzieży pracującej polegają na 
trafnym godzeniu rozmaitych 
elementów socjalistycznego wy­
chowania, na umiejętnym po­
budzaniu zdrowych ambicji 
współzawodniczenia o jakość 
pracy, a w konsekwencji, na 
kształtowaniu nowych, socjali­
stycznych wzorców zachowań w 
produkcji, na kształtowaniu no­
wego człowieka.

Laureatom plebiscytu, a za ich 
pośrednictwem wszystkim mi­
strzom — nauczycielom ł wy­
chowawcom młodzieży, prze­
wodniczący Rady Państwa zło­
żył serdeczne podziękowania za 
ich ofiarną pracę i życzył no­
wych sukcesów w pracy zawo­
dowej i działalności społecznej, 
dobrze służącej rozwojowi 
twórczej aktywności młodzieży.

(PAP)

•
 as bm. członek Biura Poli­

tycznego, sekretarz KC 
PZPR — Edward Babiuch 

przyjął przebywających w Polsce 
w ramach współpracy miedzy 
komitetami wojewódzkimi PZPR 
w Płocku i Siedlcach a obwodem 
mińskim, członka Biura Politycz­

nego KC Komunistycznej Partii 
Białorusi, I sekretarza Komitetu 
Obwodowego W. Mlkullcza i I se­
kretarza Komitetu Miejskiego 
Kpb w Mińsku G. Bartoszewicza.

W rozmowie omówiono niektóre 
problemy z dziedziny współpra­
cy pzpr — KPZR oraz podkreś­
lono umacnianie się braterskiej 
więzi i kontaktów międzypartyj­
nych.

W spotkaniu udział wzięli: za­
stępca kierownika Wydziału Za­
granicznego KC -
Piątkowski i I 
PZPR w Płocku 
niak.

PZPR Lucjan 
sekretarz KW 
Kazimierz Ja-

PAP DONOSI
• Kształtowanie socjalistycz­

nych stosunków’ międzyludzkich 
i postaw obywatelskich w zakła­
dach pracy na rzecz realizacji 
zadań społeczno-gospodarczych 
było 25 bm. tematem plenum ‘ 
KW PZPR w Chełmie. Pozytyw­
nie oceniając wszechstronny roz­
wój województwa, uczestnicy ob­
rad. którym przewodniczył I se­
kretarz KW PZPR, Henryk Swi­
derski, wskazywali na koniecz­
ność jeszcze szerszego współ­
udziału pracowników w podej­
mowaniu decyzji na temat węzło­
wych problemów zakładów. W 
obradach uczestniczył zastępca 
kierownika Wydziału Pracy Ideo- 
wo-Wychowawczej KC PZPR — 
Andrzej Czyż.
• W dniach 21—24 września br. 

odbyła się 57 doroczna sesja zwy­
czajna Konferencji Ogólnej Koś­
cioła Metodystyćznego w PRL. Z 
ramienia Konferencji Centralnej 
Kościoła Metodystyćznego w sesji 
wziął udział ks. bp Franciszek 
SchSfer, który od wielu lat jest 
rzecznikiem polskiego Kościoła 
Metodystyćznego w naczelnych 
stałych organach europejskiej i 
światowej centrali tego wyznania.

Uczestnicy konferencji przyjęli 
rezolucję, zawierającą deklarację 
gotowości polskich metodystów 
do współuczestniczenia w zada­
niach podejmowanych przez cały 
naród, do pomnażania i pogłębia­
nia wartości duchowych i moral­
nych, do doskonalenia służby 
Ojczyźnie.

W dniu 25 bm. ks. bp F. Schd- 
fer złożył wizytę kierownikowi 
Urzędu do spraw Wyznań, min. 
Kazimierzowi Kąkolowi. Gościo­
wi towarzyszyli generalny super­
intendent Kościoła Metodystycz- 
nego w PRL ks. prof, dr Witold 
Benedyktowicz i zastępca gene­
ralnego superintendents kościoła 
ks. mgr Adam Kuczma.
• Papież Jan Paweł I powo­

łał ks. biskupa Jerzego Strobę, 
ordynariusza szczecińsko-kamień- 
skiego, na — stolicę metropoli­
talną w Poznaniu.
• 25 bm. w Warszawie rozpo­

częła obrady dziewiąta konferen­
cja kuratorów z ośmiu stolic 
krajów socjalistycznych. Dysku­
tują oni nad zagadnieniami 
związanymi z wdrażaniem zre­
formowanego systemu oświaty. 
Przedstawiciele krajów, w któ­
rych obowiązuje 10-letni System 
szkolny podzielą się swoimi do­
świadczeniami;

* r

(pat)

. przy- 
obronnego, organl- 
młodzieży szkolnej, 
te letnie obozy i 

my cenimy sobie

Komitet Karbochemii PAN

że-

Dziękujemy ta rozmowę. 
Rozmawiała: (mom)

rozpoczyna działalność
(P) Na pierwszym posiedzeniu 

plenarnym, które odbyło się 25 
bm. w Katowicach, zainauguro­
wał swoją działalność Komitet 
Karbochemii Polskiej Akademii 
Nauk. Jego powołanie towa­
rzyszy niezwykle ważkim dla 
naszej gospodarki narodowej de­
cyzjom o rozwoju przemysłu 
karbochemicznego w Polsce, u- 
jętym w ramy rządowego pro­
gramu badawczo-rozwojowego 
pn. „Kompleksowe przetwórstwo 
węgla”.

Komitet grupuje w swoich 
szeregach 67 członków — czoło­
wych przedstawicieli świata na­
uki 1 wybitnych specjalistów z 
przemyski, 
różne 
sorty, 
ocena, 
wanie 
na rzecz jak najefektywniejsze­
go zagospodarowania głównego 
bogactwa naturalnego naszego 
kraju — węgla, poprzez jego 
chemiczna przeróbkę i gazyfi­
kację. (PAP)

reprezentujących 
dyscypliny wiedzy i re- 
Zadaniem komitetu jest 
koordynacja i programo- 

prac naukowo-badawczych

•
 Z przebywającą w woj. ka­

towickim delegacją Komite­
tu Wojewódzkiego WSPR 

Borsod w -Miskolcu, której prze­
wodniczy Bela Karasi, spotkał się 
25 bm. członek Biura Polityczne­
go KC, I sekretarz KW PZPR w' 
Katowicach — Zdzisław Grudzień. 

W toku serdecznej, przyjaciel­
skiej rozmowy poinformowano się 
wzajemnie o węzłowych proble­
mach pracy instancji partyjnych 
oraz dokonano oceny przyjaciel­
skiej współpracy pomiędzy woj. 
katowickim oraz woj. Borsod w 
Miskolcu.

W spotkaniu uczestniczyli: am­
basador WRL Jozef Garamvolgyi 
oraz członkowie egzekutywy i se­
kretariatu KW PZPR w Katowi­
cach.

Podczas wizyty w woj. katowi­
ckim węgierska delegacja odwie­
dziła szereg zakładów pracy.

(PAP)

W SKRÓCIE
• 25 bm. kierownik MNSzWiT

Janusz Górski wręczył grupie 150 
osób nagrody 
ne osiągnięcia 
chowawcze w 
1977/78. Wśród 
je się grupa --------- ------ --------
mickich wyróżnionych przez in­
stancje SZSP w ramach II ogól­
nopolskiego przeglądu stanu dy­
daktyki i aktywności naukowej. 
Z nauczycielami akademickimi 
wyróżnionymi przez SZSP (40 
osób) spotkało się kierownictwo 
ZG SZSP z przewodniczącym Sta­
nisławem Gabrielskim.
• Istotną cechą międzynarodo­

wych stosunków gospodarczych 
jest obecnie odradzanie się pro­
tekcjonizmu w rozwiniętych kra­
jach kapitalistycznych. Zjawisko 
to było 25 bm. tematem konfe­
rencji w Jabłonnie koło Warsza­
wy, zorganizowanej przez Insty­
tut Badania Współczesnych Pro­
blemów Kapitalizmu.
$ W Warszawie rozpoczęła się 

25 bm. narada konsultacyjna 
przewodniczących zarządów głów­
nych związków zawodowych prze­
mysłu miejscowego i usług so­
cjalno-bytowych z Bułgarii, Cze­
chosłowacji, NRD, Rumunii, Wę. 
gier, ZSRR i Polski. Przedmio­
tem narady są problemy rozwo­
ju współzawodnictwa pracy 1 
wynalazczości pracowniczej.

Wzbogacanie i rozszerzanie 
form i metod działania Towarzy­
stwa Przyjaciół Dzieci oraz pro­
gram towarzystwa w międzynaro­
dowym roku dziecka i 60-lecie 
TPD — to główne tematy krajo­
wej narady działaczy TPD, która 
odbyła się 25 bm. w Warszawie.

O 25 bm. w salach Uniwersyte­
tu Gdańskiego odbyło się walne 
zgromadzenie Polskiego Towarzy­
stwa Historycznego, które oceni­
ło działalność organizacji i wy­
brało jej władze na nową kaden­
cję. Obrady poprzedziła sesja 
naukowa poświęcona 60-leciu od­
zyskania przez nasz kraj niepod­
ległości. Prezesem zarządu został 
prof. Henryk Samsonowicz.

6 25 bm. w Nieborowie rozpo­
częły się obrady komitetu mu­
zeologicznego Międzynarodowej 
Rady Muzeów (ICOM). Tematem 
posiedzenia są podejmowane 
przez muzea prace naukowe. Pol­
skę reprezentuje 5-osobowa gru. 
pa, w s^ład której wchodzi m.in. 
profesor Stanisław Lorentz — 
przewodniczący polskiego komi­
tetu ICOM.

wręczył grupie 150 
ministra za wybit- 
dydaktyczne i wy­
roku akademickim 
laureatów’ 2najdu- 
nauczycieli akade-

r . • . • »

Przed hotelarskim forum
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

— Mimo dużego postępu, mi­
mo znacznego zwiększenia licz­
by obiektów hotelowych, ich u- 
nowocześnienia a także uspraw­
nienia organizacji pracy — ba­
za hotelowa, która obecnie dys­
ponujemy, nie zaspokaja na­
szych potrzeb. W Warszawie na 
przykład, brakuje w sezonie 
codziennie ok. 5 tys. miejsc. 
Nawet, gdy wybudowane zo­
staną hotele planowane na naj­
bliższych kilka lat, deficyt 
miejsc będzie przekraczał 10 
tys. Stąd bierze się wykorzy­
stanie miejsc hotelowych pra­
wie w 100 proc., podczas gdy 
optymalna frekwencja to ok. 
60—70 proc. Tak dużego obcią­
żenia nie wytrzymują i urzą­
dzenia techniczne i sami pra­
cownicy — a najbardziej cierpi 
na tym jakość usługi hotelo­
wej.

Dlatego też cieszy nas fakt, 
że budowa nowoczesnych hoteli 
„Orbisu” wsparta zostanie w r

nadchodzących latach budową 
obiektów o średnim standardzie, 
których najbardziej dziś bra­
kuje. Przodują w tym zakre­
sie terenowe przedsiębiorstwa 
turystyczne. Ambitne plany ma 
także spółdzielczość, która Dod- 
jęła się wzniesienia tak po­
trzebnych zajazdów przydroż­
nych — obiektów, które zyskały 
już sobie powszechna aprobatę. 
Do 1980 r. powstać ma 60 no­
wych zajazdów na trasach tran­
zytowych wiodących przez Pol­
skę.

— Wielkość bazy hotelowej 
równie waż- 

problemem jest jednak 
jakość usług świadczo- 
przez pracowników ho-

cjonistów, kelnerów i pozosta­
łych pracowników hoteli.

Jednym z ważniejszych przed­
miotów wykładanych w szko­
łach hotelarskich jest kultura 
obsługi klienta. Ich uczniowie 
w ciągu dwóch lat nauki mają 
kilkanaście tygodni praktyki w 
hotelach, 
pierwszy 
gdy ruch 
niej, już

to jedna sprawa, 
nym 
także 
nych 
teli...

Oczywiście lepsza jakość 
to nie tylko nowoc?.esny 

zmodernizowany budynek 
lecz także grzeczna

usług
czy
hotelowy, 
obsługa ze strony pokojowych, 
portierów’, telefonistek, recep­

23 st. w Nowym Sączu

Złota jesień w górach
Informacja własna

(P) Po chłodnej i deszczowej 
sobocie i niedzieli — w ponie­
działek w południowej części 
Polski zapanowała złota jesień. 
Było słonecznie i bardzo ciepło. 
W Nowym Sączu termometry 
wskazywały w południe aż 23 
st. W Tatrach notowano kilka­
naście stopni ciepła. Śnieg, któ­
rego pokrywa w wysokich par­
tiach Tatr jeszcze przed trzema 
dniami sięgała 20 cm stopniał, 
na Kasprowym Wierchu noto­
wano 10 st. ciepła.

Piękna, słoneczna pogoda pa­
nowała również w Beskidach 
i Sudetach. Na górskie szlaki 
znów wyruszyli wrześniowi 
wczasowicze.

We Wrocławiu termometry 
wskazywały 21 st., w Katowi­
cach i w Krakowie 20 st. Cie­
pło było również w centrum, 
m. in. w Łodzi termometry

„Transbud”-Nowa Huta 
przewiózł
250 min ton ładunków

(P) 250 min ton materiałów 
budowlanych przewiozła dotych­
czas na najważniejsze place in­
westycyjne kraju załoga przed­
siębiorstwa transportowo-sprzę- 
towego budownictwa „Trans- 
bud” — Nowa Huta.

Na 25-lecie jego pracy składa 
się również przeładowanie 70 
min ton ładunków, które zaj­
mowały blisko 300 tys. wago­
nów. Samochody „Transbud” 
przejechały ponad 500 min km.

(PAP)

• z

wskazywały 17 st.; w Warsza­
wie 16 st. Najchłodniej było na 
północy kraju: 13 st. w Łebie.

Nadejście ocieplenia zawdzię­
czamy układowi wyżowemu, pod 
którego wpływem znalazła sie 
południowa część kraju. Na naj­
bliższe dwa dni synoptycy nie 
przewidują większych zmian na 
mapach pogody. Temperatura 
maksymalna od 14 do 19 st. 
Zachmurzenie ma być duże z 
rozpogodzeniami.

W drugiej połowie tygodnia 
spodziewane jest niestety po­
nowne ochłodzenie. Temperatu­
ra maksymalna w dzień od 8 
do 13 st.; temperatura minimal - 
lna od 3 do 8 st. Lokalnie mo­
gą wystąpić przygruntowe przy­
mrozki. (lat.)

Prognoza pogody
(P) Jak poda je IMiGW w 

Warszawie będzie dziś zachmu­
rzenie duże z większymi prze­
jaśnieniami. Możliwość wystą­
pienia deszczu. Temp. maks, w 
ciągu dnia 16 st. Wiatry umiar­
kowane i dość silne z kierun­
ków zachodnich. (PAP)

KALENDARIUM
• Wtorek jest 269 dniem 

1978 r. Do końca roku pozosta­
ło 96 dni, w tym 79 dni robo­
czych.
• Słońce wzeszło dziś o aodz. 

6.27, a zajdzie o godz. 1826. 
Wschód Księżyca — godz. 1.00, 
zachód — godz.. 15.43. Wtorek 
będzie krótszy ód najdłuższego 
dnia w roku o 4 godziny i 48 
minut.
• Imieniny obchodzą: Justy­

na i Cyprian,

w tym roku po raz 
również w sezonie, 
jest największy. Póź- 
w pracy, teoretyczne 

przygotowanie wyniesione ze 
szkoły uzupełniane jest przez 
szkolenia i odprawy, gdzie spra­
wa kultury obsługi i sposobu 
traktowania gościa znajduje się 
na czołowym miejscu. Dotyczy 
to głównie personelu bezpośre­
dnio kontaktującego sie z go­
ściem, a przede wszystkim pra­
cowników recepcji i kelnerów.

— Wróćmy do tematu kon­
gresu AIH. Nasz kraj reprezen­
tować będzie Zrzeszenie Pol­
skich Hoteli Turystycznych. Ja­
kie są podstawowe kierunki je­
go działalności?

— Nasze zrzeszenie, powstałe 
w 1962 roku, liczy obecnie 367 
członków — skupia większość 
zakładów hotelowych, przedsię­
biorstw hotelowo-gastronomi­
cznych, sanatoriów i pewną 
liczbę domów wypoczynkowych. 
Podstawowym zadaniem zrze- 
rzenia jest dążenie do podnie­
sienia poziomu usług hotelar­
skich, przez doskonalenie kwa­
lifikacji hotelarzy, podnoszenie 
rangi tego > zawodu.

— Tyle ,o ZPHT. A czym jest 
Międzynarodowe Zrzeszenie Ho­
teli?

— Jest największą 
narodową organizacja 
blisko współpracującą 
loma organami ONZ. 
ono około 3500 hoteli 
krajów, krajowe stowarzysze­
nia hotelowe z 64 państw, mię­
dzynarodowe systemy hotelowe 
oraz członków indywidualnych. 
Spośród krajów socjalistycznych 
członkami AIH są obok Polski 
również Czechosłowacja, Jugo­
sławia i Węgry.

Zorganizowanie XIX Kon­
gresu AIH w Warszawie sta­
nowi duże wyróżnienie dla 
Polski. Po raz pierwszy w pół­
wiekowej historii zrzeszenia, 
kongres odbędzie się w kraju 
socjalistycznym.

— Jaki jest główny temat 
kongresu?

— Tematem wiodącym jest 
szkolenie zawodowe kadr hote­
larskich i podnoszenie rangi 
tego zawodu. Kongres przedy­
skutuje także perspektywy roz­
woju turystyki w świecie I pro­
blemy współpracy hoteli z biu­
rami podróży. Przyjęte ustale­
nia pomogą w dalszym dosko­
naleniu naszego systemu szko­
lenia zawodowego hotelarzy. 
Jednocześnie kongres stworzy 
okazję do pokazania Polski ja­
ko kraju rozwijającej sie tu­
rystyki i bogatych walorów tu­
rystycznych.

mieazy- 
hoteli, 

z wie- 
Zrzeąza 
ze 112

(jJ.)

Rozmawiał:
MICHAŁ KSIĘ2ARCZYK

Fot. Ryszard Przedworskl



Gastronomia dla wszystkich
„Życie” rozmawia z I zastępcą prezesa zarządu „Społem" dr. Franciszkiem Łosiem

MIMO licznych prób 
t'orm/1 usprawnień wciąż 

nie możemy być zadowo­
leni z naszej gastronomii. 
Niezbyt wysoka kultura ob­
sługi, nie zawsze smaczne po­
trawy, a ceny bardziej słone 
niż potrawy... Głównym man­
kamentem naszej — zwłasz­
cza miejskiej gastronomii — 
jest to, że namnożyło się 
wiele restauracji o rozrywko­
wym charakterze, o katego­
riach wykluczających częstsze 
wizyty przeciętnego konsu­
menta.*  Za mało jest nato­
miast barów szybkiej obsłu­
gi, z prostymi, niewymyślny­
mi, ale smacznymi i niedro­
gimi daniami, jakimi- niegdyś 
były bary mleczne. Pustką 
gastronomiczną -zieją często 
nowe osiedla mieszkaniowe, 
co z kolei powoduje nacisk na 
stołówki pracownicze, także 
nie w*szędzie  działające.

Jednym słowem — placów­
ki tzw. zbiorowego żywienia 
nie pracują dobrze. I po pro­
stu jest ich za mało.

Ponad dwa lata gastrono­
mią w miastach zajmuje się 
spółdzielczość spożywców 
„Społem”. W okresie tym za­
czyna się pow’oli zmiana na 
lepsze, ale jest ona nadal za 
mała, zbyt słabo przez nas, 
konsumentów odczuwalna.

Poprosiliśmy o rozmowę na 
temat możliwości poprawy tej 
sytuacji — I*  zastępcę prezesa 
Centralnego Związku Spół­
dzielni Spożywców „SPO­
ŁEM” — dr. Franciszka 
ŁOSIA.

zbyt droga dla kieszeni czło­
wieka pracującego.

Nasza koncepcja polega m. 
in. na tym, że zamierzamy 
stworzyć dwa typy jadłodajni, 
lokalizowane jak najbliżej 
miejsc zamieszkania. Byłyby to 
jadłodajnie domowe o 20—30 
miejscach konsumpcyjnych,, a 
także jadłodajnie osiedlowe z 
80—100 miejscami. Pierwsze z 
nich mogą się mieścić w parte­
rowych lokalach mieszkalnych, 
świetlicowych, klubowych itp. 
Lokale takie, przy dobrej woli 
spółdzielni mieszkaniowych, > 
nicjatywie komitetów mieszkań­
ców, można śmiało wygospoda­
rować. Sprzedawano by w nich 
do spożycia na miejscu lub na 
wynos śniadania (również pa­
czkowane), dwa zestawj*  obia­
dowe i ewentualnie kolacje. 
Jadłodajnie osiedlowe mieścić 
się będą natomiast w*  pawilo­
nach wolno stojących. Tu można 
by zjeść śniadanie, obiady miały­
by 3—4 zestawy, w tym jeden 
lekkostrawny. Tu też mieszkań­
cy mogliby kupić niezbędne 
■wyroby garmażeryjne. Wieczo­
rem jadłodajnia zamieniałaby 
się w. osiedlową klubo-kawiar- 
nię.

Ponadto program nasz za­
wiera koncepcję organizowania 
nowego typu -wyspecjalizowa­
nych. bezalkoholowych, popu­
larnych barów szybkiej obsłu­
gi. Podawano by tam posiłki 
typu baru mlecznego, ponadto 
proste potrawy drobiarskie i 
•półmięsne, można by tam kupić 
dania barowe i wyroby garma­
żeryjne na wynos. Tego typu 
bary z 60—80 miejscami lokali­
zowane byłyby w centrach han­
dlowo-usługowych miast, dziel­
nic, dużych osiedli, w miejscach 
dużego nasilenia ruchu.

Kolejnym typem placówek, 
który nasz program zawiera, są 
bary mleczne, których rozwój 
ostatnio przyspieszamy, uważa­
jąc je za jeden z podstawowych 
sposobów zapewnienia szybkie­
go, taniego i zdrowego żywie­
nia.

I wreszcie — sieć tzw. małej 
gastronomii, oferującej (bez al­
koholu) proste, popularne 
trawy, przede wszystkim 
mięsne — pyzy, makarony, 
ze, naleśniki i krokiety, 
napki — także zapiekane,
taj mam na myśli także sma­
żalnie placków ziemniaczanych, 
frytek, kaszanki, drobiu, ham­
burgerów oraz bufety ze sprze­
dażą zup.

Placówki te w całym kraju no­
siłyby te same nazwy oraz miały 
ujednolicony wystrój, wyposa­
żenie techniczne itd. Chodzi o 
to, by konsument z góry wie­
dział, co kryje się za daną na­
zwą: bar „Popularny”, „Pyza”. 
„Makary”, „Piccolo”, „Krokie- 
cik”, „Kąsek” (kanapki), „Ja­
cek” (placki), „Frytka”, „Ka­
sia” (kaszanka), „Kogucik”, 
„Smaczek” (hamburgery) czy 
„Pod Chochlą” (zupy) — na za­
sadzie prostych skojarzeń.

cjach oraz tradycyjnych jadło­
dajniach i barach szybkiej ob­
sługi.

Chcę dodać, że nie zaczynamy 
od zera. Już zmodernizowaliśmy 
większość barów mlecznych, a 
placówek małej gastronomii 
(drogą rewindykacji małych lo­
kali, przeróbki sklepików itd.) 
w latach 1976—1977 zorganizo­
waliśmy ponad półtora tysiąca, 
w tym roku przybędzie ich dal­
szy*  tysiąc, a w całej pięciolat­
ce kraj otrzyma ich 6 tysięcy. 
Prowadzić je będą oczywiście a- 
genci, podobnie jak jadłodajnie 
domowe i ewentualnie osiedlo­
we.

— Program jest rzeczywiście 
ciekawy, ale jakie są realne 
szanse realizacji? Wszak wyma­
ga to lokali, środków na 
posażenie techniczne, ludzi

wy- 
itd.

JERZY STRZAŁKOWSKI

po- 
bez-

Tu-

— W I etapie kłopoty z 
będą, ale liczymy tutaj na 
datną pomoc władz lokalnych, 
spółdzielczości mieszkaniowej i 
resortów gospodarczych. Nasz 
program zawiera konkretne 
propozycje i postulaty pod ich 
adresem. Często bowiem zdarza 
się, że władze miejscowe wolą 
jeden „reprezentacyjny” lokal 
od kilku barów szybkiej obsłu­
gi, nie zawsze też ich wzglę­
dami cieszą się bary mleczne.

Mała gastronomia stwarza 
mniej problemów, gdyż i mniej­
sze środki są tu potrzebne i 
liczymy na to. że w wielu 
przypadkach inwestować będą 
w lokale (przy naszej pomocy) 
sami agenci. Natomiast w przy­
padku obiektów -większych ra­
dzić sobie musimy własnym 
potencjałem wykonawczym, 
lub sDÓłdzielczości mieszkanio­
wej. Wykorzystamy też w bu­
dowie pawilonów, po odpo­
wiedniej adaptacji, nasze spo­
łemowskie pawilony*  prefabry­
kowane, opracować także trze­
ba będzie nowe projekty. O- 
czekujemy od przemysłu ma­
szynowego, spożywczego, a 
także chemicznego i papierni­
czego zwiększenia lub rozpo­
częcia produkcji odpowiednich 
urządzeń, prefabrykatów spo­
żywczych czy naczyń i sztuć­
ców jednorazowego użytku (te 
ostatnie są wręcz niezbędne w 
masowym żywieniu). .

tym 
wy-

trzeby, sądzę jednak, że by­
łoby przedwcześnie o tym mó­
wić, wszystko bowiem zależeć 
będzie od inwestycyjnych moż­
liwości kraju po roku 1980.

— Ale mimo to, może do­
wiemy się o ogólnych aarysach 
tego etapu?

— Pierwszy etap opiera się 
głównie na wykorzystaniu już 
istniejących możliwości, z pew­
nymi uzupełnieniami. Drugi — 
wymagać będzie określonych 
środków materiałowych, tech­
nicznych w dużo -większej ska­
li. Trzeba będzie bowiem -wtedy 
dostarczyć na potrzeby pow­
szechnej gastronomii urządze­
nia, meble, a przede wszystkim 
zapewnić pomieszczenia. W każ­
dym raizie, mówiąc w skrócie, 
chcemy w latach 1981—1985 u- 
ruchomić we wszystkich mias­
tach wojewódzkich oraz w wiel­
kich aglomeracjach (wraz z 8 
wymienionymi) — 1320 jadło­
dajni domowych, 420 osiedlo­
wych, 400 barów popularnych, 
3 300 placówek małej gastrono­
mii oraz — co jest bardzo 
ważne — 70 centralnych przy­
gotowalni, tzw. kuchni-matek. 
Chcemy bowiem, by jadłodaj­
nie domowe, osiedlowe, bary 
korzystały w maksymalnym 
stopniu z gotowych lub półgo- 
to-wych potraw, tylko do pod­
grzania lub prostych operacji 
gotowania c?y smażenia.

— A co z cenami? O tym 
razie mówiliśmy najmniej.

na

—• Temat jest Panu Prezesowi 
doskonale znany, kieruje Pan 
bowiem m.in. tą dziedziną dzia­
łalności „Społem”. Czy ‘ mamy 
i jakie szanse na powstanie w 
kraju gastronomii z prawdzi­
wego zdarzenia — gastronomii 
dła wszystkich, dostępnej, ma­
sowej i tańszej. Chodzi przecież 
o nasze zdrowie, nerwy i —- 
nie ukrywajmy — także kie- 
saeń i oszczędność czasu włas­
nego oraz społecznego.

— Sądzić trzeba, że najwię­
cej środków wymagać będzie 
ten drugi, obliczony na przysz­
łe pięciolecie, etap realizacji 
waszego programu.r

— Oczywiście, i w tej spra­
wie mamy sprecyzowane po­

— Ogólną ideę polityki cen 
i zysków już przekazałem na 
początku. Placówki gastrono­
miczne muszą działać na zasa­
dzie dużych obrotów a małych 
zysków jednostkowych. Jest 
projekt, by zaliczać je do naj­
niższych kategorii cenowych — 
i tak np. jadłodajnie domowe i 
osiedlowe do kategorii III, bary 
popularne i barki małej gastro­
nomii do IV, a smażalnie i bu­
fety do V kategorii. Wobec ob­
serwowanych przez nas tenden­
cji do zawyżania cen przez nie­
których agentów chcemy spra­
wować częstą kontrolę, liczymy 
także na szeroką pomoc spo­
łeczną, na sygnały -konsumen­
tów.

Chodzi nam bowiem o to, by 
gastronomia rzeczywiście przede 
wszystkim służyła 
mu żywieniu, do 
przecież powołana.

powszechne- 
czego jest

Rozmawiał:
ANDRZEJ 2MUDA

P OLSKA na węglu stoi. Tak 
' od co najmniej półwiecza 
określało się znaczenie węgla 
w naszym kraju. Czy zawsze 
słusznie? W roku 1936 prasa 
alarmowała o złym stanie ko­
palni należących do 22 spó­
łek i towarzystw akcyjnych. 
Przytaczano, że na głowę 
mieszkańca przypada w Pol­
sce 866 kg węgla, podczas gdy 
we Francji — 2100, w*  Anglii 
— 3700, w Belgii — blisko 
4500 kg. Ilości węgla wskazy­
wały na to jak 
gospodarka, jaki 
przemysłowienia 
cji kraju.

U nas było źle. 
dzieci w szkołach ________
wiersze o pracy Śląska, o po­
tędze węgla i stali, ale ofi­
cjalne statystyki stwierdzał}*  zu­
pełnie co innego. Część kopalni 
w latach 1930—36 nie pracowa­
ła, wydobycie śpaało do najniż­
szego wśród węglowych państw 
Europy. Kto zechciałby prześle­
dzić tę sprawę z dokumentami 
w ręku, ten przekona się, że 
węgiel był dla Polski wielką i 
niestety niewykorzystaną szan­
są. Polski posiadała zasoby sza­
cowane na 60 miliardów ton, 
które, jak pisano, można eks­
ploatować przez półtora, a na­
wet dwa tysiące lat. jednakże 
sama zasobność złóż nie miała 
żadnego wpływu na popyt i po­
daż węgla. Przemysł był słaby, 
chemia w powijakach, eksport 
ze względu na konkurencyjne 
ceny — mały Wieś używała 
torfu i naftowej lampy.

Kiedy w roku 1934 wojewoda 
Grażyński przyjmując delegację 
górników, którzy domagali się 
pełnego zatrudnienia i korzy­
stniejszych dla konsumentów 
cen na węgiel, apelował do roz­
sądku i patriotyzmu, delegaci 
odpowiedzieli, że rozsądku i pa­
triotyzmu uczyć ich nie trzeba, 
bo to właśnie oni z karabina­
mi w ręku bronili Zagłębia w 
czasie powstania i to właśnie 
oni żądają teraz, zgodnie z roz­
sądkiem zwiększenia produkcji 
węgla dla kraju. Wojewoda po­
takiwał, rozkładał bezradnie rę­
ce, zasłaniał się brakiem kom­
petencji, i już nie pouczał.

Wiele osób pamięta zapewne 
w jak trudnych warunkach od­
budowywaliśmy tuż po wojnie 
naszą gospodarkę, ile społeczne­
go wysiłku kosztowało zbudo­
wanie ciężkiego przemysłu. Nie 
umniejszając trudu innych, trze-

chłonna jest 
jest stan u- 
i urbaniza-

Wprawdzie 
recytowały

— Zgadzam się, że s.ytuacja 
nie jest dobra. Wiąże się to z 
różnymi przyczynami. Z jed­
nej strony z likwidacją placó­
wek gastronomicznych, miesz­
czących się w starych, złych 
technicznie i pod względem sa­
nitarnym budynkach, z dru­
giej — z nienadążaniem in­
westycji handlow*o-usługowych  
za budową nowych mieszkań. 
Dodać też trzeba, że i nakłady 
inwestycyjne na rozwój ga­
stronomii były i są niewiel­
kie.

— Toteż w porównaniu z in­
nymi krajami, jak Węgry, 
Czechosłowacja i NRD, nasza ga­
stronomia zostaje daleko w ty­
le... Czy jednak macie jakieś 
konkretne propozycje wyjścia z 
tego impasu — zwłaszcza jeżeli 
chodzi o masowe, powszechne 
żywienie, zbliżone przede wszy­
stkim do miejsc zamieszkania?

— Właśnie taki program w 
„Społem” został ostatnio opra­
cowany i o nim chcę Czytelni­
kom „Życia” szczegółowiej o- 
powiedzieć. Doszliśmy bowiem 
do wniosku, że konieczny jest 
konkretny plan rozwoju popular­
nego, masowego żywienia tzw. 
otwartego w skali 
kilkuletniej. Doraźne 
sprawy tak ważnej i 
nie, i zdrowotnie,

dłuższej, 
„łatanie” 
społecz- 
niczego 

nie załatwi. Dlatego koncepcja 
ta obejmuje lata 1979—1985, z 
tym że najbliższe dwa lata by­
łyby programem „mini”, o tro­
chę ograniczonym zasięgu, ale 
jak sądzę pozwoliłoby to ru­
szyć sprawę z miejsca. Przy 
czym chciałbym dodać, że w 
wielu przypadkach byłaby to 
kontynuacja naszych działań, 
rozpoczętych już w roku 1976.

— Na czym polega 
sza koncepcja?

zatem wa-

stworzenie— Chodzi nam o ___
spójnego systemu placówek ga­
stronomicznych, które by za­
pewniały powszechne żywienie 
w zakresie trzech podstawo­
wych posiłków. Stworzyć zatem 
trzeba będzie sieć wyspecjali­
zowanych, standardowych pla­
cówek żywienia masowego. 
Równocześnie, wykorzystać trze­
ba do tych celów istniejącą już 
sieć restauracji, jadłodajni, ba­
rów szybkiej obsługi, mlecz­
nych, placówek małej gastro­
nomii.

Jest bowiem rzeczą jasną, że 
gastronomia powinna przede 
wszystkim żywić. Usługi 
rozrywkowe, czy nawet naz- 
w’.jmy je tak — luksusowe — są 
uzupełnieniem, 
powszechna nie 
wielkich zysków, 
towność powinny 
kale bardziej 
rych istnienia i rozwoju też nie 
można lekceważyć. Wychodząc z 
tego założenia chcemy, by sieć 
masowego żywienia nie była

Gastronomia 
musi dawać 

Większą ren- 
_ zapewnić lo- 
wytworne, któ-

wasze plany wprowa- 
tego wszystkiego w ży­

— Brzmi to bardzo zachęca­
jąco, aż ślinka cieknie, ale ja­
kie są 
dzenia 
cie?

pierwszym etapie, w la- 
1979—1980 skoncentrować

Odbudować? 
• rekonstruować, 
zamku w Tyko- 
by nazwać archi- 
fantazją, niczym

— W
tach __________ _
się chcemy w ośmiu najwięk­
szych aglomeracjach miejsko- 
przemysłowych: Warszawy, Ka­
towic, Łodzi, Krakowa, Pozna­
nia, Gdańska, Szczecina i Wro­
cławia, włącznie z ich okolica­
mi rekreacyjno-wypoczynko­
wymi. Minimalne potrzeby tych 
regionów wynoszą na ten okres 
180 jadłodajni domowych. 80 o- 
siedlowych, 120 barów typu 
„Popularny” oraz 800 placó­
wek małej gastronomii. Ponad­
to w tych samych latach, w 
skali całego kraju chcemy do­
kończyć i ' ' _
kich 400 barów mlecznych oraz 
wprowadzić tańsze posiłki o- 
biadowe — popularne i firmo- 

restaura-

modernizację wszyst- Jesień W qÓrach
>arów mlecznvch oraz tj1

ba wiedzieć, że w najcięższych 
warunkach pracowali górnicy. 
Przemysł wydobywczy częścio­
wo zniszczony i straszliwie za­
niedbany przypominał o swoim 
dziewiętnastowiecznym rodowo­
dzie. „Na wyposażeniu” kopalń 
były konie, woda zalewała ko­
rytarze, źle działały pompy i 
wentylacja, niezabezpieczone 
wyrobiska groziły zaw*ałami.  
Ludzie nie wyliczali wtedy go­
dzin pracy, rozumiejąc, że w 
arytmetyce czasu ważne są nie 
dniówki i nawet nie zarobki, 
ale węgiel. W roku 1946 prze­
kroczono przedwojenny poziom 
wydobycia, a w dw*a  lata póź­
niej produkcja została podwojo­
na. Węgiel awansował do ran­
gi surowca pierwszej potrzeby 
i Polska po raz pierwszy rze­
czywiście na węglu stanęła. Wy­
dobyliśmy 70 milionów ton, bli­
sko 3000 kg w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca.

D tamtych czasów w wy- 
posażeniu technicznym ko­

palń zmieniło się tak wiele, że 
dziś trudno już dokonywać ja­
kichkolwiek w tej dziedzinie 
porównań, każdy bowiem punkt 
odniesienia wydawać się bę­
dzie z innej epoki historycznej, 
tak jak z 
karbidka i 
elektronika 
bajn. Inne 
skiego górnictwa, inna wiel­
kość i skala zadań w kraju 
rozwiniętego przemysłu, nowo­
czesnej chemii, energetyki. 
Wielkość zadań przemysłu wy­
dobywczego jest właśnie na 
miarę tych współczesnych po­
trzeb, na miarę właśnie kom­
bajnów i elektroniki, ale do­
dajmy również — na miarę za­
wsze godnej postawy i aktyw­
nej ofiarności polskich górni­
ków.

W statystykach dotyczących 
polskiego górnictwa zawsze ope­
rowano wielkimi liczbami, na­
wet wtedy, gdy w połowie lat 
trzydziestych wydobycie wyno­
siło 25 milionów ton. W roku 
1935 opublikowano na przykład 
dane o ilości dniów*ek  nieprze- 
pracowanych w górnictwie na 
skutek bezrobocia, „świętówek” 
i tzw. urlopowych turnusów. 
Tych dniówek było ponad 30 
milionów. Jednocześnie podana 
została liczba bezrobotnych o- 
ficjalnie zarejestrowanych:
67 tys. W sytuacji Zagłębia o- 
znaczało to, że sprawa dotyczy 
67 tys. rodzin górniczych z re­
guły wielodzietnych, którym po 
140 dniach kończył 
dla bezrobotnych i 
jedynie możliwość 
opieki społecznej.

Jak wyglądały te zapomogi 
można się dowiedzieć szczegó­
łowo z informacji zamieszczonej 
w roczniku polityczno-gospodar­
czym 1935. Otóż na zakup żyw­
ności, opału i na zasiłki dla 
bezrobotnych, których w całym 
kraju było ponad 300 tys. wy­
asygnowano 26 milionów zło­
tych. Rocznie zatem na jedne­
go oficjalnie zarejestrowanego 
bezrobotnego przypadało 86 zło­
tych.

Cztery lata przed wojną licz­
ba bezrobotnych górników prze­
wyższała liczbę zatrudnionych. 
W kopalń’ach pracowało 65 tys. 
osób, ale część z nich w związ­
ku z zarządzanymi przez prze­
mysłowców „świętówkami” wy­
rabiała zaledwie 12—15 dniówek, 
otrzymując połowę lub mniej 
niż połowę miesięcznych zarob­
ków i tak już niskich po po­
trąceniu składek ubezpieczenio­
wych oraz składek na rzecz 
„turnusowych” tzw. czasowo 
zwolnionych z pracy górników. 

. _ Protesty niewiele pomagały. 
W miejsce zredukowanych gór­
ników przemysłowcy angażowa­
li fazanów, ludzi spoza zawodu, 
którzy wchodzili na teren ko-

innej epoki jest 
kilof, a z innej, 
i węglowy kom- 
są rozmiary pol-

się zasiłek 
pozostawała 
zapomogi z

palni jako robotnicy firm naj­
częściej budowlanych, a praco­
wali przy urobku za połowę 
stawki i nie 8, lecz 10, '12 go­
dzin. W kopalni Giesche płaco­
no 2 zł dziennie, w kopalni 
Orzegów 2 zł 50 gr. W rozli­
czeniach z fazanami nie stoso­
wano oczywiście żadnych po­
stanowień umowy zbiorowej.

Gazeta „Front Robotniczy Ślą­
ska i Zagłębia” pisała o sytua­
cji młodzieży górniczej, o tych 
którzy zanim zaczęli pracować 
stali się bezrobotnymi. Przyto­
czono wówczas następną wielką 
liczbę: ponad 100 tys. młodych 
ludzi bez życiowych szans, bez 
perspektywy pracy, demoralizo- 
wanych bezczynnością i egzy­
stencją poniżającą godność ludz­
ką.

„Czy pan minister wie...”. W 
rezolucji złożonej na ręce mini­
stra przemysłu i handlu zawar­
tych było kilkanaście pytań na 
które górnicy zażądali odpo­
wiedzi i w związku z tym rów­
nież stanowiska władz. Odpowie­
dzi przyszły na początku roku 
1936 i były po ‘prostu wykręt­
ne „większość bowiem spraw 
wymaga porozumienia między 
górnikami a właścicielami i dy­
rekcjami kopalń". Tyle, wobec 
przedstawionych faktów i okrut­
nej prawdy. W roku 1935 było 
238 śmiertelnych wypadków. W 
samych biedaszybach zginęło 49 
a w roku poprzednim 77 bezro­
botnych górników. Śmierć na­
stąpiła na skutek zasypania (po­
łowa wypadków), zawalenia się 
rusztow*ań,  zasłabnięcia. Od kil­
ku lat wzrastała liczba zama­
chów samobójczych i zgonów 
na gruźlicę, a za każdym z tych 
faktów kryły się rodzinne tra­
gedie.
JAKIE w tej sytuacji stano­

wisko zajmowała prasa kato­
licka i kierowmictwo chrześci­
jańskich związków zawodo­
wych? Przeglądam artykuły i 
przemówienia działaczy w to­
nacji zbliżone do łagodnej per­
swazji wojewody, nawołujące 
do spokoju i klasowej zgody. 
Żal z powodu niedoli ludu 
przemieszany z uwagami do­
tyczącymi zła jakie grozi gór­
nikom ze strony socjalistów, 
komunistów i frontowców, 
którzy starają się zawładnąć 
umysłami i „rozniecić brato­
bójczą walkę”. Przy tym te­
macie mówcy i publicyści po­
rzucają łagodność, tonacja jest 
napastliwa, niekiedy oszczer­
cza. Gazeta „Głos Górnika”, 
należąca do Zjednoczenia Za­
wodowego Polskiego w każ­
dym niemal numerze atako­
wała lewicowych działaczy i 
reprezentowany przez nich 
program poprawy sytuacji lu­
dzi pracy w Zagłębiu.

Połowę szpalty w każdym nu­
merze zajmował złożony duży­
mi czcionkami apel do górni­
ków, ażeby nie czytali komu­
nistycznej prasy. „Czytanie tej 
prasy to stracony czas”. Zaiste 
szczególny to apel wobec 30 mi­
lionów nie przepracowanych gór­
niczych dniówek bezoowrótnie 
straconych dla Polski, jej po­
tencjału gospodarczego i ob­
ronnego.

Dzisiaj na pewno trudniej niż 
wówczas zrozumieć intencje tych 
wszystkich społecznych i poli­
tycznych działań, które sprzy­
jały gospodarczej stagnacji nie 
pozwalając rozwinąć material­
nych sił i twórczych możliwoś­
ci kraju. Trudno zrozumieć in­
tencje chrześcijańskich działa­
czy. Łatwiej natomiast zrozu­
mieć i ocenić wymowę tamtych 
działań, a w ich konsekwencji 
także wymowę wielkich liczb.

Z PRASY KRAJOWEJ
Nietypowy patronat

„Nagle stało się coś strasz­
nego. Błysnęła naprzód okrop­
na jasność; zdawało się, że 
świat cały w ogień się zmie­
nił, a jednocześnie niemal roz­
legł się taki huk, jakby zie­
mia zapadała się pod zam­
kiem. Zachwiały się ściany, 
pułap zarysował się z prze­
raźliwym trzaskiem, okna 
wszystkie runęły na podło­
gę...”

No, oczywiście: „Potop” i 
zdobycie przez sapieżyńskich 
zamku w Tykocinie po śmier­
ci wielkiego zdrajcy.

Była to wielka klęska tego 
zamku, i to klęska nieostat- 
nia. Już na przełomie wieków 
XVII i XVIII zamek stal 
opuszczony, zniszczenie postę­
powało, aż wreszcie przystą­
piono do jego rozbiórki, przy 
czym część budulca poszła na 
brukowanie drogi, wiodącej 
przez bagna.

I tak to do dziś przetrwały 
ledwie nędzne ślady dawnej 
wspaniałej budowli — twier­
dzy i rezydencji zarazem.

Zamek w Tykocinie miał 
długą metrykę. W wieku XV 
możnowładcza litewska ro­
dzina Gasztołdów, przejąwszy 
nadane sobie ziemie tykociń-*  
skie, wzniosła na kępie wśród 
rozlewisk narwiańskich za­
mek obronny, już wtedy mu­
rowany. IV rokit, 1542 zmarł 
bezpotomnie ostatni z Gasz­
tołdów, wobec czego ziemie

Wielka fantazja
tykocińskie powróciły do kró­
la.

Mocno podniszczony poża­
rem z r. 1522, zamek zaczęto 
rozbudowywać i upiększać. 
Były to już czasy Zygmunta 
Augusta, częstego gościa 
tykocińskich murach. ~ 
służył monarsze i 
gościną. Tu bowiem 
ciało ^królewskie po 
Zygmunta Augusta w Kny­
szynie. W zamku tykocińskim 
trumna ze zwłokami królew­
skimi stała rok cały, później 
dopiero przewieziono ją do 
Krakowa. Tu spoczywał kró­
lewski skarb, przewieziony je­
szcze za życia króla z Wilna, 
tu o całość tego skarbu sto­
czył istny bój rotmistrz Bie­
liński, grożąc bronią tym 
którzy chcieli go naruszyć. A 
pretendentów było co niemia­
ra: i najbliższe otoczenie kró­
la, i Anna Jagiellonka, i skar­
by Korony i Litwy.

Była więc to rezydencja 
przez monarchę rozbudowana 
i monarchy godna.

W wiele lat później Szy­
mon Starowolski tak o niej 
pisał w swej „Polsce albo o- 
pisaniu Królestwa Polskiego”:

„Tykocin również jest mia­
stem szacownem jako nie­
ustannie, dzięki wytworności 
pałacu między bagnami, w 
miejscu obronnem zbudowa­
nego świeższą architekturą za 
staranienv i szczodrością naj-

ło 
Zamek 

ostatnią 
złożono 
zgodzie

znakomitszego męża, Krzysz­
tofa Wiesiołowskego, marszał­
ka nadwornego Wielkiego 
Księstwa Litewskiego...”

Ta przebudowa „świeższą 
architekturą” dokonana zo­
stała w latach 1611—1632. Re­
nesansowa rezydencję otoczył 
wówczas system bastionowych 
obwarowań. W tejże rezyden­
cji w wiele lat później August 
II Mocny odnowił Order Orła 
Białego i tutaj wydał mani­
fest przeciwko Leszczyńskie­
mu. Tu gospodarował dawniej 
Łukasz Górnicki i tu pisał on 
swego „Dworzanina”, którego 
w tykocińskich murach tak 
zadedykował królowi: „Naj­
jaśniejszemu ksiąźęciu a naj­
możniejszemu w Krześcijań- 
stwie Panu Zygmuntowi Au­
gustowi z łaski Bożej Królo­
wi polskiemu” etc., etc.

Z tej to wspaniałej, pełnej 
historii rezydencji zostały — 
jak wspomniałem — już tyl­
ko ślady. Bo nawet już nie 
resztki. Siady te w r. 1970 
postanowiono zabezpieczyć na 
trwałe, czemu oczywiście 
przyklasnąłem wówczas z 
aplauzem.

Z tym też większym zdu­
mieniem przeczytałem na ła­
mach zasłużonej m.in. rów­
nież, jeśli chodzi o ochronę 
zabytków, białostockiej „Ga­
zecie Współczesnej”, iż tam­
tejsze Muzeum Wojska z po-

parciem władz wojewódzkich 
' postanowiło... odbudować ty- 

kociński zamek.
Nawet nie 
Wznoszenie 
dnie trzeba i 
tektoniczną 
więcej.

Jestem zażartym wrogiem 
rekonstrukcji, tego produko­
wania makiet 1:1, uważając 
to za fałszowanie historii i za 
działanie, którego efekty nie 
mają żadnych walorów poz­
nawczych. Oczywiśde w od­
niesieniu do Warszawy, 
Gdańska etc. takie poczyna­
nia ze zrozumiałych względów 
należy usprawiedliwić, ale w 
odniesieniu do zamku w Ty­
kocinie żadnych usprawiedli­
wień znaleźć nie można.
’ Dlaczego nazwałem ów za­

miar architektoniczną fantaz­
ją, a nawet nie rekonstruk­
cją? Otóż nikt na dobry ład 
nie wie, jak ten zamek wy­
glądał przed zniszczeniem.

Pisze o tym zresztą wyraź­
nie „Gazeta Współczesna”:

„Nie zachował się (...) do 
dnia dzisiejszego żaden obraz 
przedstawiający „oblicze” ty- 
kocińskiej twierdzy (...) nie 
udało się dotychczas odnaleźć 
szkicu czy rysunku wyobraża­
jącego ten niegdyś potężny 
zamek (...) dokonując porów­
nania między podobnymi 
zamkami budowanymi. przez 
tego samego nadwornego ar­
chitekta Zygmunta Augusta 
— Jana Bretfusa — można 
było wysnuć prawdopo­
dobny obraz tykocińskie j 
twierdzy (.,.)” itd., itp.

Nikt mnie nie może posą­
dzić o brak pietyzmu dla na­
szych obiektów zabytkowych 
— świadectw naszej historii 
i kultury. Ale byłem i będę

wrogiem fantazjowania na 
ten temat kosztem ogrom­
nych funduszy, materiałów, 
wysiłku. Już restauracja
— w myśl Karty Weneckiej
— jest posunięciem wyjątko­
wym. Art. 9 tego dokumentu 
głosi m.in.

„Restauracja jest zabiegiem, 
który powinien zachować 
charakter wyjątkowy. Ma 
ona za cel zachowanie i uja­
wnienie estetycznej i’ history­
cznej wartości zabytku oraz 
polega na szanowaniu dawnej 
substancji i elementów stano­
wiących autentyczne doku­
menty przeszłości. U staje ona 
tam gdzie zaczyna się do­
mysł...1”

No a tu mamy wyłącznie 
domysł... Rozumując w ten 
sposób, to mamy przecież ty­
le innych obiektów, których 
odbudowa nie byłaby czystą 
fantazją. Na przykład taki 
Janowiec. Albo Krzyżtopór. 
Albo zamki w paśmie Orlich 
Gniazd. Dlaczego tamte mają 
zostać trwałymi ruinami, a 
tutaj mamy wznosić 
wyobraźni?

Naprawdę na polu 
zabytków mamy tyle 
mamy tyle autentycznych o- 
biektów, które natychmiasto­
wy wysiłek mógłby uratować. 
Nie brak ich i w wojewódz­
twie białostockim.

„Gazeta Współczesna” pisze 
tak na zakończenie rzeczy o 
tykocińskim zamku:

„Zamiast budować nie za­
wsze gustowny nowy obiekt, 
lepiej wykorzystać zabytek, 
od wieków tkwiący w rea­
liach Tykocina.” Po pierwsze 
nie zabytek, lecz jego ślady. 
Po drugie: wybaczcie, ale to 
wszystko jest grubym niepo 
rozumieniem. (B.St)

(A) Zwykle patronat nad stat­
kiem sprawmje określone mia­
sto, instytucja bądź przedsię­
biorstwo. Jedynym odstęnem 
od tej zasady we flocie Pols­
kiej Żeglugi Morskiej jest pa­
tronat nad 12-tvsięcznikiem 
m/s „Energetyk”. Ćo dwa la­
ta zmienia się bowiem okręg 
energetyczny, utrzymujący z 
tą jednostką bliskie kontakty.

Obecnie funkcję patronacką 
sprawuje katowicki okręg ener­
getyczny. i jak dotąd — stwier­
dza GŁOS SZCZECIŃSKI — 
wykazuje najwięcej inicjaty­
wy, zajmując się na co dzień 
wszystkimi sprawami dotyczą­
cymi statku i jego załogi. Na 
przykład ostatnio pracownicy 
tego okręgu, w ciągu dwóch 
dni, pomogli w załatwieniu do­
stawy pewnych urządzeń, po­
trzebnych dla sprawnego prze­
prowadzenia remontu m/s „E~ 
nergetyka”. Zapraszają również 
na wypoczynek do zakłado­
wych pensjonatów marynarzy z 
patronackiego ątatku.

Nie tylko Stepnica

wytwór

ochrony 
potrzeb,

Uruchomienie przeładunków 
w porcie w Stepnicy (przy 
ujściu Cowenicy do Roztoki 
Odrzańskiej) stwarza tej miej­
scowości ogromne możliwości 
rozwoju.

Do tej pory o rytmie życia 
w tej osadzie decydowało rol­
nictwo, przemysł drzewny i 
rybołówstwo, uprawiane przez 
kilkunastu rybaków na Zale­
wie Szczecińskim. Od kilku 
dni czynny jest port. W jego 
basenie cumują barki, po na­
brzeżach uwija się dźwig sa­
mojezdny, przerzucając ładunki 
z barek na wagony kolei wą­
skotorowej i na samochody.

Przynoszą^ tę wiadomość, 
GŁOS SZCZECIŃSKI zwraca 
uwagę na to, że podobnie do­
godne warunki do wykorzysta­
nia najtańszego transportu ■wo­
dą istnieją w pobliskim . Gryfi­
nie, Wolinie, Kamieniu Pomor­
skim, Wickowie, a także na 
terenie wszystkich nadodrzań- 
skich województw. Porty bar­
kowe mogą więc stać się waż­
nym czynnikiem dynamizują­
cym także te miejscowości, (m.r.)
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Twórczy dialog
(P) Osobiste kontakty przy­

wódców Polski i Francji wesz­
ły do tradycji naszych wza­
jemnych stosunków. Po raz 
czwarty już od czasu, kiedy 
Valery Giscard d’Estaing objął 
urząd prezydenta, spotkał się 
on z I sekretarzem KC PZPR, 
Edwardem Gierkiem. Zakoń­
czona 24 bm-, wizyta prezyden­
ta Francji w Polsce jest kon­
tynuacją owocnego dialogu, 
prowadzonego przez oba kraje 
w duchu zrozumienia i współ­
pracy.

Niemało jest przyczyn — na­
tury historycznej i psycholo­
gicznej zwłaszcza — które 
sprawiają, że kraje o różnych 
systemach: Polskę i Francję, 
łączą wieży serdecznej n’-zn- 
jażni, podbudowanej wielowie_ 
kową tradycją wspólnych walk 
„za wolność waszą i naszą”.

Całokształt naszych bieżą­
cych stosunków reguluje pod­
pisana w Warszawie 20 czerw­
ca 1975 r. „Karta zasad przy­
jaznej współpracy między Pol­
ską Rzecząpospoiitą Ludową a 
Republiką Francuską”. W kar­
cie tej znalazły się zasady mó­
wiące o wzajemnym poszano­
waniu suwerenności i integral­
ności terytorialnej, powstrzy­
maniu się od groźby lub uży­
cia siły, pokojowym rozstrzyga­
niu sporów, nieingerencji w 
sprawy wewnętrzne, poszano­
waniu praw człowieka, równo­
uprawnieniu narodów i współ­
pracy między państwami.

Polska i Francja w swoich 
wzajemnych stosunkach mogą 
służyć za wzór przestrzegania 
tych zasad, co stwarza między 
naszymi krajami klimat rosną­
cego zaufania i podatny grunt 
dla rozwoju różnych form 
współdziałania: na arenie po­
litycznej, na polu kultury i 
nauki oraz w sferze gospodar­
czej.

Podczas dwudniowej wizyty 
Valery’ego Giscard d’Estaing w 
Polsce i jego rozmów z Ed­
wardem Gierkiem obaj przy­
wódcy dokonali wszechstron­
nego przeglądu wszystkich 
zagadnień będących przedmio­
tem wspólnego zainteresowa­
nia Polski i Francji. Potwier­
dzili oni z satysfakcja, że sto­
sunki polsko-francuskie roz­
wijają się dobrze, zgodnie z 
postanowieniami ,,Karty za­
sad”. a także innych porozu­
mień pomiędzy naszymi kra­
jami.

I sekretarz KC PZPR i nre- 
zydent Francji poświęcił’ dużo 
uwagi rozwojowi współpracy 
gospodarczej między obu kra­
jami, wyrazili wolę dalszego 
jej pogłębiania i rozszerzania

jako szczególnie ważnego czyn­
nika pomyślnego rozwoju ca­
łokształtu wzajemnych powią­
zań polsko-francuskich.

Godzi się przypomnieć w 
tym miejscu, że polsko-fran­
cuskie kontakty gospodarcze 
otrzymały nowy impuls na po­
czątku lat siedemdziesiątych 
W naszych nowych kontaktach 
z Zachodem, Francji przypadła 
pozycja uprzywilejowana, wy­
rażająca się dużymi zamówie­
niami na francuskie dobra in­
westycyjne: W latach 1972—76 
wzajemna wymiana handlowa 
między Polską a Francją wzro­
sła czterokrotnie, nie wyczer­
pując jeszcze wszystkich moż­
liwości. Dalszy rozwój współ­
pracy gospodarczej hamowany 
jest jednak przez niektóre nie­
korzystne zjawiska, m. in. o- 
graniczenia i bariery handlo­
we, które utrudniają sprzedaż 
polskich towarów na rynek 
francuski i uniemożliwiają 
wyrównanie bilansu handlo­
wego.

Sprawy te były omawiane na 
spotkaniu współprzewodniczą­
cych międzyrządowej komisji 
polsko-francuskiej d>s współ­
pracy gospodarczej, które od­
było się w Warszawie na ty­
dzień przed wizytą prezydenta 
Francji. Zwrócono m. in. u- 
wagę na możliwości, jakie ist­
nieją w rozwoju kontaktów 
małych i średnich przedsię­
biorstw obu krajów- Problem 
ten poruszony został również 
w rozmowach na najwyższym 
szczeblu.

Poza sprawami współpracy 
dtvustronnej, obaj meżowie 
sianu dokonali przeglądu ak­
tualnych problemów między­
narodowych: podkreślili wiel­
ką wagę, jaką Polska i Francja 
przywiązują do umocnienia i 
pogłębienia odprężenia w Eu­
ropie i na świecie, ogromne 
znaczenie praktycznego wcie­
lania w życie postanowień 
Aktu Końcowego KBWE, ko­
nieczność położenia kresu wyś­
cigowi zbrojeń oraz doprowa­
dzenia do rzeczywistego roz­
brojenia.

Polsko-francuskie spotkania 
na szczycie służą więc nie tyl­
ko rozwojowi wzajemnych sto­
sunków. Wzbogacają one dia­
log między Wschodem a Za­
chodem o nowe, konstruktyw­
ne treści. Zarówno międzyna­
rodowa pozycja Polski i Fran­
cji. jak i osobisty prestiż przy­
wódców oku naszveh krajów 
sprawia‘a. że ich glos nie no- 
zostaje na świecie bC2 echa.

ANNA PIASECKA

1
PARYŻ (PAP). Agencje prasowe wyczerpująco poinformowa­

ły o wizycie w Polsce prezydenta Francji, Valerego Giscard 
d’Estaing i o jego rozmowach z I sekretarzem KC PZPR, Ed­
wardem Gierkiem, jak również zrelacjonowały treść komuni­
katu opublikowanego na zakończenie spotkania.

Szczególną uwagę wizycie 
Valerego Giscard d’Estaing 
poświęciła prasa francuska, 
która przy tej okazji zamieś­
ciła sporo materiałów o Pols­
ce i rozwoju gospodarczym 
naszego kraju, jak również o 
politycznych i ekonomicznych 
stosunkach między Francją i 
Polską.

Pisząc o pobycie szefa pań­
stwa francuskiego w Polsce 
komentatorzy podkreślają, że 
było to już czwarte spotkanie 
przywódców obu krajów od 
1975 r.

Rozmowy, jakie odbyły się w 
sobotę i w niedzielę — pisał w 
poniedziałek francuski dziennik 
„Le Figaro” — potwierdziły 
wyjątkowy charakter stosun­
ków nie tylko między obu kra­
jami, ale również między obu 
przywódcami państw. Wynika 
to jasno z komunikatu, pod­
kreślającego, że spotkanie 
przebiegało w atmosferze tra­
dycyjnej przyjaźni, która łączy

Targi w Budapeszcie

Węgierscy przywódcy 
odwiedzili polskie stoiska

BUDAPESZT (PAP). Kores­
pondent PAP, Wojciech Stan­
kiewicz, pisze: W Budapeszcie 
trwają międzynarodowe targi 
artykułów konsumpcyjnych. Ta 
poważna impreza handlowa 
zgromadziła 1200 firm z prze­
szło 30 krajów. Polskę repre­
zentuje 7 central handlu zagra­
nicznego, które wystawiają sze­
roki asortyment towarów — od 
samochodów po tekstylia, odzież 
i artykuły gospodarstwa domo­
wego.

W poniedziałek niektóre stoi­
ska polskie zwiedzili: I sekre­
tarz KC WSPR, Janos Kadar, 
członkowie Biura Politycznego 
KC WSPR. przewodniczący Ra­
dy Prezydialnej WRL, Pal Lo- 
sonczi i przewodniczący Zgro­
madzenia Narodowego WRL, 
Antal Apro.

Goście węgierscy dłużej za­
trzymali się w stoisku centrali 
„Textilimpex”, gdzie obejrzeli 
rewię mody. Prezentowane by­
ły kolekcje na rok przyszły 
warszawskiego przedsiębiorstwa 
,,Cora”, oraz Zakładów Przemy­
słu Odzieżowego „Pilica”. (P)

narody Francji 1 Polski, a za­
znaczającego równocześnie, że 
rozmowy między Edwardem 
Gierkiem i Valerym Giscard 
d’Estaing odbyły się w „atmo­
sferze osobistej przyjaźni i wza­
jemnego zaufania” obu przy­
wódców.

Polsko-francuskie stosunki 
dwustronne, odprężenie i roz­
brojenie: oto główne tematy 
rozmów prezydenta Francji i 
I sekretarza KC PZPR — pisa­
ła w niedzielę Agencja France 
Presse, „Le Figaro” podkreś­
lał, ze swej strony, żę obaj 
przywódcy kładli nacisk na 
konieczność osiągnięcia rzeczy­
wistego rozbrojenia, przy rów­
noczesnym uwzględnieniu prawa 
każdego narodu do zapewnienia 
swego bezpieczeństwa. Polacy 
— stwierdza „Le Figaro” — 
którzy od dawna przywiązują 
wielkie znaczenie do tego pro­
blemu, przyjęli z zainteresowa­
niem ostatnie propozycje fran­
cuskie w tej materii.

Nawiązując do tego punktu 
rozmów polsko-francuskich or­
gan FPK „Humanite” zwraca 
uwagę, że Edward Gierek i 
Giscard d’Estaing podkreślili 
wielkie znaczenie, jakie oba 
kraje przywiązują do umocnie­
nia i pogłębienia odprężenia w 
Europie i na świecie oraz- do 
wprowadzenia w życie 
kich postanowień Aktu 
wego KBWE.

Dzienniki francuskie 
wują, że w dyskusjach 
obu przywódcami ważne 
zajęły sprawy związane z roz­
szerzeniem stosunków gospodar­
czych między obu krajami. 
Główny akcent — pisze „Le 
Figaro” — położono ną rozwój 
wymiany między małymi i 
średnimi przedsiębiorstwami 
obu państw oraz na współpra­
cę w dostawach do krajów 
Trzeciego Świata.

wszyst- 
Końco-

odnoto- 
międzv 
miejsce

zGdańskie muzykowanie 
w Berlinie Zachodnim

■

W obszernym artykule po- 
poświęconym problemom go­
spodarczym Polski, „Le Figaro” 
pisze, że w najbliższych latach 
Polska stanie się ważną potęgą 
przemysłową, dysponującą licz­
nymi bogactwami naturalnymi 
i rozwiniętymi stosunkami 
handlowymi z zagranicą. Autor 
omawia obecny stan stosunków 
gospodarczych między Polską i 
Francją podkreślając, że Fran­
cja może zająć istotne miejsce 
na polskim rynku i zwracając 
uwagę na znaczne możliwości 
eksportowe naszego kraju. (P)

Poważny rozłam w świecie arabskim
Obrady Knesetu nad porozumieniem z Camp David

KAIR, LONDYN, PARYŻ 
(PAP). Po podpisaniu przez 
Egipt jporozumień z Camp 
David i zdecydowanym od­
rzuceniu ich przez wszystkie 
kraje arabskie, z wyjątkiem 
Maroka i Sudanu, w świecie 
arabskim zarysował się po­
ważny rozłam. Z jednej stro­
ny osamotniony Egipt zapo­
wiedział rozpoczęcie ofensy­
wy dyplomatycznej zmierza­
jącej do przekonania konser­
watywnych krajów arabskich 
(Arabii Saudyjskiej, Jordanu i 
części państw 
kiej), aby 
przez niego 
Izraelem, z 
państwa tzw. arabskiego fron-

Zatoki Pers- 
poparły zawarte 

porozumienie z 
drugiej strony

Powódź w Tajlandii. Na skutek ulewnych deszczów wylały 
rzeki w północno-wschodnich i północnych rejonach kraju. Po­
nad 80 tys. ha ziemi uprawnej znalazło się pod wodą. Są ofiary 
w ludziach. (P) Fot- CAF

uczonych

Okrutne represje wobec ludności Esteli 
Koncentracja sil powstańczych w górach
Trwa strajk powszechny

BUENOS AIRES. (PAP). Jak donoszą z Managui, Gwardia 
Narodowa dyktatora Nikaragui Somozy kontynuuje okrutne 
represje wobec ludności Esteli, miasta, które w piątek zajęte 
zostało przez siły reżimowe. Jak już podawaliśmy, Esteli przez 
2 tygodnie znajdowało się w rękach powstańców.

w Nikaragui
raliżował życie gospodarcze 
kraju. Nieczynnych jest 80 proc, 
zakładów pracy. Brakuje wielu 
artykułów.

Gwardia Narodowa stosuje 
terror nie tylko w stosunku 
do ocalałych po nieustannych 
bombardowaniach mieszkań­
ców, ale i wobec ludności po­
bliskich wiosek. Dokonywane 
są masowe aresztowania 
wszystkich podejrzanych o 
sprzyjanie bojownikom Fron­
tu Wyzwolenia im. Sandino. 
Aresztowani poddawani są 
torturom.

Jeden z przedstawicieli Czer­
wonego Krzyża szacuje, że w 
Esteli mogło zginąć ok. 2 tys. 
osób, dokładne dane są jednak 
nieosiągalne. Jest- to głównie 
ludność cywilna, w tym dużo 
kobiet 1 dzieci, która zginęła na 
skutek bombardowań, ostrzału 
artyleryjskiego, pożarów spo­
wodowanych przez rakiety za­
palające. Wiele osób naniosło 
śmierć w dniach, kiedy siły re­
żimowe szturmowały miasto — 
żołnierze gwardii strzelali wów­
czas z broni maszynowej na 
oślep „do wszystkiego co się 
rusza”.

Jak wynika z ostatnich do­
niesień. część oddziałów party­
zanckich. które dotąd walczyły 
w okolicach Mapagui i Leonu 
wycofało się w góry wskutek 
wyczerpania sie amunicji i bra­
ku żywności. Twierdzi się, że 
oddziały te zostaną przegrupo­
wane i przystania do akcji w 
centrum kraju. Liczne grupy 
partyzantów udały sie do Kos­
taryki. Panamy i Hondurasu w 
celu zorganizowania dostaw ży­
wności i amunicji dla oddzia­
łów walczących w Nikaragui.

W nocr z soboty na niedzielę 
doszło do starć między party­
zantami a siłami reżimowym? 
w Ocotal, w odległości 300 km 
na nółnoc od Managui.

polityczni w 
‘Jaja. <ż 

Anastazio Somoza 
czołgi i samolotr 
do stłumienia naj- 

po wstania 
rządom,

Obserwatorzy 
stolicy Managui podkreśl; 
mimo, że ' 
skierował 
wojskowe 
krwawszego 
ciwko je po 
obalenie Somozy nie 
się.

Prasa amerykańska 
sie na relacje swych 
dentów stwierdza, 
wszelka wątpliwość został udo­
wodniony fakt uczestniczenia w 
walkach. t>-> stronie sił reżimo­
wych w Nikaragui. non?d 309 
nalemników Gwatemali, Sal­
wadoru i innych krajów.

nrze- 
walka o 
skończyła
powołując 
korespon- 
iż ponad

W całej Nikaragui trwa strajk 
powszechnj’, proklamowany 25 
sierpnia br. przez szeroki front 
opozycyjny, który domaga się 
natychmiastowego ustąpienia 
dyktatora Somozy. Strajk spa-

Tymczasem kontrolowane przez 
reżim radio nikaraguańskie na- 
daje co 5 minut komunikaty 
oficjalne, „wyjaśniające” poli­
tykę dyktatora Somozy i prze- 

-pisy-obowiązu^eefto w NUr.ara- 
gui stanu wyjątkowego. (P)

ANDRZEJ OSIECKI
— korespondencja własna 
I^rlin Zachodni, 25 września
(P) Od szeregu lat odbywają 

się w Berlinie Zachodnim z ini­
cjatywy znakomitego dyrygen­
ta austriackiego Hęrberta von 
Karajana, ostatn’o kierującego 
orkiestrą tutejszej filharmonii, 
międzynarodowe spotkania or­
kiestr młodzieżowych. Uczestni­
czymy w tych spotkaniach 
często. Nie bez sukcesów. Rok 
temu dyrygent Jacek Kasprzyk 
zdobył trzecią nagrodę, dwa 
lata temu Agnieszka Tuczmal z 
poznańską orkiestrą — srebrny 
medal.

W tegorocznej imprezie zakoń­
czonej w niedzielę uczestniczył 
21-osobowy zespół kameralny 
wydziału instrumentalistyki 
Państwowej Wyższej Szkoły 
Muzycznej w Gdańsku, zdoby­
wając w silnej konkurencji 
trzecie miejsce. W odbywają­
cym się równolegle konkursie 
orkiestr symfonicznych trium­
fowali Japończycy • przed 
Austriakami.

Nasi młodzi muzycy grali 
utwory polskich i niemieckich

(B) DOKOŃCZENIE ze str. 1
O teoretycznych podstawach 

przeprowadzania procesów tech­
nologicznych w kosmosie mówił 
kierownik wydziału fizyczno- 
-technologicznego Instytutu, 
prof. Aleksander Ochotin. Wy­
stąpienie tego wybitnego uczo­
nego ujmowało w ścisłe formuły 
matematyczne dynamikę proce­
sów topienia i krystalizacji wie­
loskładnikowych materiałów oraz 
wpływ różnych czynników na 
przebieg eksperymentów i ja­
kość uzyskiwanych stopów.

Z wielkim uznaniem wyraził 
się on o twórczym wkładzie pol­
skich naukowców w przygoto­
wanie bardzo różnorodnych i 
interesujących z punktu widze­
nia praktyki eksperymentów z 
serii „Syrena”. Przypomniał, że 
ostatni eksperyment „Syrena” 
przeprowadzony został przez W.

Bykowskiego i S. Jaehna na u- 
rządzeniu „Kristałł” i dopiero 
od niedawna materiał znajduje 
się w Instytucie.

Z żywym zainteresowaniem 
zebranych spotkały się dwa re­
feraty przygotowane przez 12- 
-osobowy zespół kosmonautów 
oraz naukowców Polski i NRD. 
Poświęcone one były wstępnym 
wynikom badań przeprowadzo­
nych w Instytucie Fizyki PAN 
nad wzrostem kryształu w wa­
runkach mikrograwitacji z fa­
zy ciekłej (HgCdTe) i fazy ga­
zowej - '
głosił 
wany 
Fizyki 
krótką

Stosunki USA-ZSRR

Katastrofa kolejowa. 3 osoby poniosły śmierć a około 100 
odniosło obrażenia podczas katastrofy pociągu pasażerskiego 
w pobliżu portugalskiej miejscowości Coimbra. (P)

Fot. CAF — Unifax
(

Problemy mieszkaniowe Włochów
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Jesienne „sgomber! degli 
abusivi" czyli wysiedlanie dzi­
kich lokatorów, to problem bo­
lesny, trudny i żenujący. „E 
ora la casa a chi lavora” — 
„czas dać domy tym, którzy 
pracują” — taki oto napis po­
jawił się znowu na murach do­
mów włoskiej burżuazji ą ele­
ganckich dzielnic, taki okrzyk 
skandują również demonstranci 
Rzymu, Neapolu, Mediolanu.

W ubiegłym tygodniu właści­
ciel domu na Trastevere dał 6- 
godzinne ultimatum 9 rencis­
tom, wynajmującym mieszkania: 
albo kupią zajmowane lokale 
na własność, albo się natych­
miast wyniosą. Renciści odmó­
wili wykupienia na własność 
mieszkań, które od 40 lat wy­
najmują i za które wpłacili już 
milionowe czynsze właścicielo­
wi. Zaczęła się akcja wysied-

leńcza, wstrzymana na skutek 
interwencji władz miejskich 
Ale spór trwa: między właści­
cielem 
tevere, 
więcej 
którzy

grupy domów na Tras- 
który chce mieć jeszcze 
pieniędzy, a rencistami, 
ich i tak nie mają.

ALEKSANDRA KEDAJ

Wzrost ceny złota
PARYŻ (PAP). W poniedzia­

łek na giełdach zachodnich za­
notowano nowy rekordowy 
wzrost ceny złota. Na giełdzie 
londyńskiej za uncję tego kru­
szcu płacono 217,37 dolara, tj. o 
2.5 dolara więcej niż w piątek 
ubiegłego tygodnia. W Paryżu 
natomiast sztabka złota osiągnę­
ła cenę 30 000 franków, a więc 
o 50 franków więcej. (P)

mistrzów baroku: Jarzewskiego, 
Mielczewskiego, Bacha, Haendla 
oraz współczesnych — Tadeusza 
Szeligowskiego, Kazimierza 
Przybylskiego i Henryka Ja­
błońskiego. Jako pozycję obo­
wiązującą wszystkich organiza­
torzy przyjęli balet Igora Stra­
wińskiego „Apollo i muzy”.

Warto dodać, że w tym roku 
po raz pierwszy do jury spot­
kań zachodnioberlińskich został 
zaproszony przedstawiciel Pol­
ski, docent Krzysztof Mazur z 
Warszawy.

Telewizyjne wystąpienie 
Henry Kissingera

NOWY JORK (PAP). Były se­
kretarz stanu USA, Henry Kis­
singer, występując w telewi­
zyjnymi programie NBC „Spot­
kanie' z prasą” oświadczył, że 
w stosunkach między Stanami 
Zjednoczonymi a Związkiem Ra­
dzieckim nastąpiło w 
czasach niepotrzebne 
nie.

Jedną z przyczyn 
nu rzeczy były .ataki USA na 
ustrój taw/lWwj ’L'UJPv. ■'K 
ostatecznym rezultacie ta nie­
potrzebna krytyka nie dała 
praktycznych wyników, jakich 
oczekiwały Stany Zjednoczone, 
wywołała jedynie zwiększenie 
napięcia między obu krajami.

(P)

ostatnich 
zaostrze-

tego sta-

(HgCdSe). Referaty wy- 
docent doktor habilito- 
R. Gałązka z Instytutu 
PAN. Poprosiliśmy go o 

_ r__ wypowiedź na temat 
wniosków z przeprowadzonych 
badań.

— Nasze prace nad uzyskany­
mi w kosmosie materiałami pro­
wadzimy niespełna dwa miesią­
ce. Jest to okres bardzo krótki. 
W tej fazie za pomocą mikro- 
sondy elektronowej, mikrosko­
pów elektronicznych i metodami 
rentgenowskimi przebadaliśmy 
powierzchnię kryształów dla o- 
kreślenia ich struktury i skła­
du. Z tych wstępnych badań 
wynika, że otrzymany w kos­
mosie materiał przynajmniej w 
około 50 proc, swej masy jest 
jednorodny, a więc udało się u- 
zyskać prawie dwukrotnie wyż­
szy efekt jakościowj’ niż przy 
krystalizacji dokonywanej na 
Ziemi. Nie muszę podkreślać, że 
jest to różnica zasadnicza. O- 
becnie przygotowani jesteśmy do 
podjęcia dalszych szczegółowych 
badań przede wszystkim do po­
cięcia kryształu i dokonania 
analiz jego właściwości fizycz­
nych, w tym m.in. elektrycznych, 
optycznych i magnetooptycznych 
— powiedział 
ka.

Konferencja 
W programie 
naukowców z 
wacji i NRD.

JERZY SIERADZINSKI

tu odmowy (Algieria, Libijska 
Dżamahirija, Syria, Jemen 
Płd i OWP) zerwały wszyst- 
kić stosunki gospodarcze i 
polityczne z Kairem.

Z kolei prezydent Egiptu An­
war Sadat w Wywiadzie dla 
izraelskiej tv i dziennika „Ma- 
ariw” powiedział, że wierzy, iż 
negocjacje pokojowe między 
Egiptem a Izraelem zakończą 
się przed upływem 3 miesięcy. 
Sadat zapowiedział, iż rozmo­
wy te prawdopodobnie będą to­
czyły się albo w Ismailii, albo 
w Berszebie. Potwierdził też, że 
będzie kontynuował rozmowy z 
Izraelczykami, nawet jeśli nie 
przyłączy się do tych rozmów 
Jordania.

Ponadto wyraził nadzieję, iż 
St. Zjednoczone będą nadal u- 
czestniczyły w tych rozmowach 
jako tzw. pełnoprawny part­
ner. Sadat nie ustosunkował 
się do faktu odrzucenia przez 
większość krajów arabskich je­
go polityki wobec Izraela.

W poniedziałek rozpoczęła się 
debata w parlamencie izraelskim 
Knesecie nad porozumieniami, 
jakie zawarł z Egiptem w Camp» 
David premier Begin. Już w 
pierwszych minutach doszło do 
bardzo burzliwej dyskusji, a 
jedna z posłanek, szczególnie 
hałaśliwie przeciwstawiająca 
się tym porozumieniom została 
usunięta z sali obrad. W cza­
sie pierwszego 
nie przyniosła 
kretnych rezultatów i nie wia­
domo czy Kneset zaaprobuje te 
porozumienia z uwagi na ko­
nieczność zgodzenia się tym sa­
mym na likwidację kilkunastu 
żydowskich osiedli na Synaju, 
który miałby być zwrócony E- 
gipcjanom.

Przywódca opozycyjnej Partii 
Pracy Szimon Peres wyraził po­
ważne zastrzeżenia do negocjacji 
w Camp David oraz zarzucił Be- 
ginowi jakoby okazał się „zbyt 
ustępliwy wobec Egipcjan i zre­
zygnował z korzystniejszych 
granic na Synaju oraz z osied­
li żydowskich na tych tere­
nach”. Peres zarzucał też Begino- 
wi. że „nie obronił żywotnych 
interesów izraelskich na za­
chodnim brzegu Jordanu i zgo­
dził się na przyznanie Pales­
tyńczykom ograniczonego pra­
wa do samorządu”.

Z kolei Begin oświadczył, że 
odniósł sukces w Camp David, 
bowiem wykluczył uczestnict­
wo OWP z dalszego procesu 
negocjacji pokojowych, unie­
możliwił utworzenie państwa pa­
lestyńskiego oraz zorganizowa­
nie referendum wśród miesz­
kańców zachodniego brzegu i 
strefy Gazy w sprawie dal­
szych losów tych terenów. Do­
dał. że porozumienia z Camp 
David są znacznie korzystniej­
sze, niż to wynika ze wstępnej 
ich lektury. Premier ponownie 
zapowiedział, że Izrael nie za- 
ińierza wycofać się z zachod­
niego brżegu'1 strefy Gazy, po 
5-letnim okresie tzw. przejścio­
wym. (P)

dnia dyskusja 
żadnych kon-

docent R. Gałąź-

potrwa trzy dni. 
kolejne referaty 

ZSRR. Czechosło-

Polska scenografia 
w stolicy NRD
Od stałego korespondenta

Berlin, 25 września
(P) W foyer berlińskiego teat­

ru „Volksbuehne” czynna jest 
wystawa polskiej scenografii, 
będąca jedną z pozycji umowy 
kulturalnej zawartej kilka lat 
temu przez resorty kultury i 
sztuki Polski i NRD.‘ Publicz­
ność berlińska ma tu okazję 
ujrzenia kilkuset szkiców, foto­
grafii i plakatów związanych z 
repertuarem i oprawą scenicz­
ną 18 czołowych teatrów pol­
skich. Wystawę wzbogaca kilka 
specjalnie w tym celu wypoży­
czonych z muzeum fragmentów 
dekoracji, m.in. Władysława Ha­
siora do „Don Juana” i Adama 
Kiliana do „Wesela” a także 
kostiumy, lalki i rekwizyty.

(A.O.)

Fundament leninowskiej polityki zagranicznej
Aresztowanie dwojga 
terrorystów w RFN

BONN (PAP). Zachodnionie- 
miecka policja ujęła 24 bm. 
dwoje poszukiwanych terrory­
stów, Michaela Knolla oraz An­
gelikę Speitel, której tożsamość 
nie jest jeszcze w pełni po­
twierdzona. Siły policyjne, za­
wiadomione przez okolicznych 
mieszkańców o strzałach docho­
dzących z pobliskiego lasu, za­
skoczyły troje terrorystów pod­
czas odbywania treningu strze­
leckiego. Przeprowadzona akcja 
doprowadziła do ujęcia dwojga 
spośród nich, trzeciej osobie — 
niezidentyfikowanemu mężczyź­
nie — udało się zbiec.

Podczas wymiany ognia zgi­
nął jeden z policjantów, drugi 
został ciężko raniony. Również 
rany, wymagające interwencji 
chirurgicznej, odniosło obydwo­
je terrorystów. Stan Knolla 
określany jest jako krytyczny.

Jak się uważa, Michael Knoll 
był kurierem kursującym po­
między oddziałami zachodnio- 
niemieckiej partyzantki miej­
skiej, a podobnymi ugrupowa­
niami w innych krajach. Ange­
lika Speitel, jedna z najbardziej 
poszukiwanych terrorystek, za­
mieszana była, jak się sądzi, .w 
morderstwa popełnione na oso­
bach bankiera Jurgena Ponto, 
generalnego prokuratora Sieg­
frieds Bubacka i przemysłowca 
Martina Schleyera. (P)

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZINSKIEGO

Moskwa, we wrześniu
(A) Nakładem wydawnictwa Politizdat ukazała się ostatnio 

nowa, trzecia edycja książki Leonida Breżniewa pt. „O poli­
tyce zagranicznej KPZR i państwa radzieckiego” zawierająca 
wybór przemówień, artykułów, wystąpień i wywiadów sekre­
tarza generalnego KC KPZR, przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, publikowanych w okresie 1964—1968. 
W stosunku do poprzedniego wydania, które ukazało się przed 
trzema laty, a do rąk polskiego czytelnika trafiło staraniem 
„Książki i Wiedzy” w roku 1978 — obecna edycja wzbogacona 
została o prace obejmujące najnowszy okres działalności ra­
dzieckiego męża stanu, którego imię dla milionów ludzi na 
świecie jest synonimem polityki pokoju, współpracy i przyjaźni 
między narodami.

Odwołując się do najdonio-i 
ślejszego wydarzenia w dzie­
jach ludzkości, jakim była 
Wielka Socjalistyczna Rewolu­
cja . Październikowa, która 
swym zwycięstwem odmieniła 
oblicze świata i o wiele dzie­
sięcioleci przyspieszyła postęp 
procesów polityczno-społecz­
nych, książka Leonida Breż­
niewa ukazuje jak w cią­
gu ostatnich 15 
stwo • radzieckie, 
pod sztandarem 
skiego dekretu

lat pań- 
zrodzone 
leninow- 

pokoju, 
program 
zdobyczy

o
realizuje w praktyce 
aktywnej obrony 
rewolucji: pokoju, wolności i 
bezpieczeństwa narodów. W 
publikowanych artykułach, i 
przemówieniach znajdujemy

więc zarówno wnikliwą anali­
zę aktualnych problemów 
międzynarodowych, jak też 
twórcze rozwinięcie podstawo­
wych zasad leninowskiej poli­
tyki zagranicznej KPZR.

Książkę otwierają fragmenty z 
referatu Leonida Breżniewa wy­
głoszonego 6 listopada 1954 r. 
podczas uroczystości, 47 rocznicy 
Wielkiego Października. Zamyka 
ją przemówienie na Zamku Pra­
skim podczas partyjno-państwo- 
wej wizyty delegacji radzieckiej 
w CSRS 31 maja br. Jest to 
okres, w którym dokonały się 
i utrwaliły doniosłe przeobraże­
nia w stosunkach międzynaro­
dowych, związane ze zmianą 
układu sił na korzyść socjalizmu.

Przede wszystkim umocniła 
się i okrzepła w tym czasie 
wspólnota państw socjalistycz-

nych. w których narody znala­
zły najbardziej konsekwentnego 
i nieugiętego obrońcę trwałego i 
sprawiedliwego pokoju. Sukcesy 
społeczno-gospodarcze naszych 
państw związane z realizacją 
przez nie nowej strategii spo­
łeczno-ekonomicznej. wzrost zna­
czenia międzynarodowego ruchu 
komunistycznego i robotniczego 
oraz rozpad systemu kolonialne­
go i umocnienie frontu anty- 
imoerialistycznego — stały się 
podstawą dla zapoczątkowania 
procesu odprężenia.

Jakby klamrą spinającą ten 
okres dziejowy są przemówie­
nia otwierające i kończące 
książkę.

W pierwszym z nich Leonid 
Breżniew powiedział:

„Nasza partia tak samo jak 
inne partie marksistowsko-leni­
nowskie wychodzi z założenia, że 
we współczesnych warunkach 
wojna światowa nie jest nie­
unikniona. Jesteśmy niezłomnie 
przekonani, że przez aktywną 
wspólną walkę państw socjali­
stycznych, międzynarodowej 
klasy robotniczej, narodów wyz­
wolonych od ucisku kolonialne­
go, wszystkich sil broniących 
sprawy pokoju — można nie 
dopuścić do wojny światowej. 
Pokój na ziemi można zagwa­
rantować”.

I końcowe, rozpoczynające 
się słowami:

„Oto już czwarte dziesięcio­
lecie nad Europą pokojowe nie- .
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Uznanie dla fachowców z „Instalu”

Polska metoda 
sprawdza się w Bułgarii 

Od stałego korespondenta
BOHDANA KOSTECKIEGO

Sofia, we wrześniu
(A) Niedaleko od Przełęczy 

petrochańskiej, znanej wielu 
naszym zmotoryzowanym tu­
rystom, na północnych sto­
kach gór Stara Pianina, wy­
specjalizowana ekipa Przed­
siębiorstwa Robót Montażo- 
Wo-B ud o wlanych „Instal” z 
Nasielska przystąpiła do bu­
dowy „polską metodą” odcin­
ka magistralnej linii energe­
tycznej o napięciu 400 tys. 
wolt. Pobiegnie ona z pierw­
szej bułgarskiej elektrowni 
jądrowej nad Dunajem do 
stolicy kraju.

O polskiej metodzie można tu 
mówić bez żadnej przesady. 
Polega on na transporcie i u- 
stawianiu ciężkich elementów 
konstrukcyjnych z użyciem 
śmigłowców tam. gdzie dostęp 
licowych środków transportu 
jest ze względów typograficznych 
lub technicznych bardzo utrud­
niony. Metoda takiego montażu z 
powietrza, wymagająca wysokich 
umiejętności w pilotażu śmi­
głowca i szeregu precyzyjnych 
zabiegów technicznych ną ziemi, 
stanowi polski patent. Została 
opracowana i zastosowana w 
praktyce przez zespól naszych 
specjalistów lotniczych zgrupo­
wanych w oddziale usług lotni- 
czo-montażowych nasielskiego 
„Instalu”. gorących entuzjastów 
tej właśnie nowej formy wyko­
rzystania lotnictwa do celów 
gospodarczych.

To oni dokonali bardzo skom­
plikowanej wymiany elementów 
wielotonowego pieca do topienia 
bazaltów w Trzemiesznie. dzięki 
użyciu śmigłowca skracając 
tę oneracię 3—4 miesięcy do pa­
ru dni. Ustawiali też piece że­
liwne w Starachowicach, w 
Ursusie. Transport kilkutono- 
wej wieży meteorologicznej z 
Gdańska na Hel zajął im 40 
min., a jej ustawienie na funda­
mencie — raptem 2 minuty.

Te 1 szereg innych dowodów 
sprawności technicznej i eko­
nomicznej efektywności monta­
żu ciężkich instalacji i Urządzeń 
spotkały się w Bułgarii z wiel­
kim zainteresowaniem. Moder­
nizuje się tu obecnie na dużą 
skalę przemysł odlewnictwa me­
tali. Zastosowanie metody mon­
tażu ze śmigłowców może bar­
dzo poważnie przyspieszyć wy­
mianę pieców odlewniczych czy 
też urządzeń nagrzewczych i 
wentylacyjnych, a są to wszy­
stko prace będące specjalnością 
„Instalu”. Istnieje także w 
Bułgarii zapotrzebowanie na bu­
dowę w terenie górskim szy­
bów wiertniczych do badań ge­
ologicznych. no i wspomnia­
nych już linii energetycznych.

Wszystko to stwarza duże 
możliwości eksportu tutaj na­
szych usług lotniczo-budowla- 
nych. popularyzowanych umie­
jętnie przez sofijskiego przed­
stawiciela ..Pezetelu”. inżyniera 
Andrzeja Borka. Pierwszy kon­
trakt dotyczy właśnie linii ener­
getycznych.

12-osobową polska ekipę, pra­
cującą obecnie pod Przełęczą

Policja skonfiskowała 
27 kg haszyszu

MADRYT (PAP). W Barcelo­
nie policja aresztowała szajkę 
przemytników narkotyków. 
Skonfiskowano ponad 27 kg ha­
szyszu oraz broń palną.

Prasa hiszpańska informuje 
coraz częściej o śmierci mło­
dych ludzi, którzy zażyli nad­
mierne dawki narkotyków. Ofia­
rami handlarzy „białą śmiercią” 
stają się nawet dzieci. (A)

ho. To bardzo ważne. Tak dłu­
gim okresem pokoju historia bo­
daj nigdy dotąd nie obdarzyła 
naszego kontynentu i narody po­
winny jasno zdawać sobie spra­
wę, że jest to w znacznej mie­
rze, w decydującym stopniu re­
zultat tego, że połowa Europy 
żvje dziś w warunkach socja­
lizmu. Pokój w Europie —.to 
rezultat naszych wspólnych wy­
siłków, skoordynowanej polityki 
zagranicznej państw sygnatariu­
szy Układu Warszawskiego”.

Książka -wyraziście i dobitnie 
prezentuje główny nurt działa­
nia KPZR w polityce zagranicz­
nej, jakim jest walka o umoc­
nienie pozycji światowego syste­
mu socjalistycznego oraz umac­
nianie wszechstronnych brater­
skich więzi z krajami socjali­
stycznej wspólnoty. Przez wszy­
stkie jej stronice przewija się 
wyrażana niejednokrotnie przez 
przywódcę radzieckiego reflek­
sja, iż kraje socjalistyczne de­
monstrując zasadniczo nowy, 
nie znany w przeszłości, typ wza­
jemnych stosunków opartych na 
wspólnocie ideologii i celów, na 
braterskiej internacjonalistycz- 
nej solidarności — tym samym 
odgrywają awangardową rolę w 
polityce światowej.

To dzięki nieustannym wysił­
kom ZSRR, wspieranym przez 
całą wspólnotę państw socjali­
stycznych, coraz powszechniej­
sze uznanie zyskują sobie zasa­
dy pokojowego współistnienia, 
stając się normą obowiązującą w 
stosunkach między państwami o 
różnych ustrojach -społecznych. 
Dzięki wspólnej inicjatywie na­
szych krajów rozpoczął się pro­
ces odwrotu od zimnej wojny 
ku stosunkom opartym na bu­
dowie wzajemnego zaufania, po­
szanowania suwerenności, zrozu­
mienia i współpracy.

Dialog radziecko-amerykanski, 
który na początku lat 70-tych 
doprowadził do podpisania wie­
lu układów*  w tym także o og­

Petrochańską, kieruję szef służ­
by przygotowania montażu lot­
niczego „Instalu”, inż. Grze­
gorz Grabczyński, twórca m. in. 
tzw. stykowej metody pionowe­
go stawiania słupów ‘nośnych. 
Dowódca i pierwszym pilotem 
śmigłowca jest Jerzy Barski. To 
on po mistrzowsku przetranspor­
tował swoją maszynę i uloko­
wał precyzyjnie na cokole Pom­
nik Grunwaldzki w Krakowie.

Obserwowałem ekipę w dzia­
łaniu. Nie trzeba być specjalis­
tą z ich branży, żeby dostrzec, 
jak są zgrani i jak sprawnie 
wykonują wszelkie czynności 
wymagające dokładnej współ­
pracy całego zespołu.

Załoga śmigłowca, w skład 
której obok Barskiego wchodzą 
jeszcze: drugi pilot Jerzy Mal- 
czyński, technik pokładowy 
Waldemar Kozak i operator 
dźwigu Waldemar Niedziela, 
przetransportowała już uprze­
dnio kilkutonowe elementy 
konstrukcyjne. Na ziemi zmon­
towała je załoga bułgarskiego 
przedsiębiorstwa budowlanego. 
I oto zaczyna się najbardziej 
skomplikowana część lotniczego 
montażu.

Ciężki MI-6A nadlatuje znad 
lesistego szczytu wzgórza. Kie­
rownik lotów, Mieczysław 
Trzciński, przez radio naprowa­
dza pilota dokładnie nad miej­
sce ustawienia słupa. Wielkie 
łopaty wirnika maszyny wznie­
cają tu prawdziwą trąbę po­
wietrzną. Mechanicy ekipy w 
tym podmuchu wiatru i kurzu 
błyskawicznie umocowują wy­
puszczoną ze śmigłowca linę no­
śną. Pracują tu na zmianę An­
drzej Jastrzębski, Stanisław 
Sampolski, Zbigniew Sycz. Ka­
zimierz Tomaszewski i ich szef, 
główny specjalista od sprzętu 
Edmund Wrzeszcz. Nad mane­
wrami śmigłowca w pionie czu­
wa z ziemi Trzciński — w po­
ziomie operator Niedziela. Po 
chwili 8-tonowy podwójny slup 
płynnie unosi się do góry. Kie­
dy osiągnie pozycję pionową 
ekipa monterów bułgarskich na­
pina liny obciągające. Śmigło­
wiec tkwi nad nim w powietrzu 
jak wkopany w ziemię mimo 
ciężaru, który cały ten czas 
musi utrzymywać pod sobą w 
tej samej pozycji i mimo nie­
uniknionych prądów powietrz­
nych. To jest właśnie mistrzo­
stwo pilota i tych, którzy go na­
prowadzają. bo sam pilot usta­
wianej przez siebie konstrukcji 
nie widzi.

Od -momentu nadejścia śmig­
łowca nad leżący jeszcze słup 
minęły 2, może 2.5 minuty i już: 
gotowe, odczep linę — pada ko­
menda z ziemi. MI-6A zatacza 
krąg nad następną konstruk­
cja. Ekipa naziemna pędzi tam 
górskimi ścieżkami lub jedzie 
łazikiem, jeśli warunki tereno­
we na to pozwolą.

Podkreślić należy, że członko­
wie naszej ekipy wykonują po 
kilka funkcji, co znacznie pod­
nosi ekonomiczne efekty ich 
działania. Kierownik lotów, 
Trzciński nadzoruje dodatkowo 
transport elementów montażo­
wych z baz Polowych budowy. 
Zastępuje go i w jednej i w 
drugiej funkcji główny specja­
lista łączności Jan Sierpiński, 
jeden z najstarszych stażem 
pracowników służby lotniczo- 
montażowej „Instalu”.

Na powierzonym sobie górzy­
stym odcinku pracy polscy 
specjaliści ustawią 70 ciężkich 
podwójnych słupów. Następnie 
przeniosą się na wschodni kra­
niec Starej Płaniny, gdzie cze­
ka ich praca przy kolejnej li­
nii energetycznej. Czas budo­
wy obu tych linii zostanie zna­
cznie skrócony. Bułgarscy part­
nerzy bardzo sobie chwalą tech­
niczna sprawność naszych lot­
niczych montażystów i atmos­
ferę współpracy z nimi.

raniczeniu strategicznych zbro­
jeń ofensywnych. Podpisanie 
wielu porozumień rozbrojenio­
wych, rozwój międzynarodowej 
współpracy gospodarczej, a 
zwłaszcza zaś przyjęcie przez 
przywódców 35 państw history­
cznego Aktu Końcowego KBWE 
— stało się milowym krokiem 
na drodze ku urzeczywistnieniu 
programu pokoju, wytyczonego 
na XXIV Zjeździe, a rozwinię­
tego na XXV Zjeździe KPZR.

Oto niektóre tylko z wielu 
doniosłych wydarzeń i zjawisk 
minionego 15-lecia, znajdujących 
swoje • odzwierciedlenie na 
kartach książki. Ukazuje ona 
równocześnie, jak wiele wysił­
ku potrzeba było, by stały się 
one w ogóle realne. Nie bez 
powodów przecież w żadnym 
okresie historycznym nie noto­
wano takiej ilości konferencji 
1 spotkań na najwyższym »zcxe- 
blu, jak właśnie podczas ostat­
niego 15-lecia. Autor mówi też 
o tym, że odprężenie znajduje 
się dopiero na początku drogi, 
trudnej, wymagającej uporczy­
wości i konsekwencji działania 
wszystkich sił. którym droga 
jest sprawa pokoju i postępu.

Nie jest to książka mówią­
ca o łatwych sukcesach poli­
tycznych. Przeciwnie, ukazuje 
ona dobitnie, że walka o po­
głębienie procesu odprężenia 
politycznego, uzupełnienia go 
odprężeniem militarnym, to­
czy się na nieustannie zmie­
niającej się, a niekiedy burz­
liwej scenie stosunków mię­
dzynarodowych, w warun­
kach obfitujących w kompli­
kacje i konflikty to w tym, 
to znów w innym rejonie na­
szego globu. Walka ta wtapia 
się w wielowarstwową tkankę 
polityki światowej, w której 
jest jeszcze wiele nie rozwią­
zanych problemów.

Spór o energetykę po raz drugi
Od stałego korespondenta 

RUDOLFA HOFFMANA
Sztokholm, 25 września

(A) Koalicyjny rząd mieszczański premiera Thorbjoerna 
Faelldina, składający się z centrystów, konserwatystów i libe­
rałów przeżywa od kilku dni poważny kryzys związany z pro­
blemem energetycznej przyszłości Szwecji. Konkretnie chodzi 
tu o decyzję rządu w sprawie ładowania lub nieładowania 
dwóch gotowych agregatów paliwem jądrowym w siłowniach 
atomowych Ringhals III i Forsmark II.

Podczas gdy premier 1 jego 
Partia Centrum stanowczo 
przeciwstawiają się energety­
ce atomowej, głównie ze 
względu na niepewne do dziś 
sposoby przechowywania od­
padów radioaktywnych szko­
dliwych dla zdrowia i życia 
człowieka, jego dwaj partne­
rzy koalicyjni — minister go­
spodarki Bohman i jego par­
tia umiarkowanych konser­
watystów oraz wicepremier 
Ullsten i jego liberalna Par­
tia Ludowa — domagają się 
ładowania wspomnianych ag­
regatów, podając różne argu­
menty z dziedziny finansów 
jak i zatrudnienia.

Przed dwoma laty Partia 
Centrum zdobyła wielką popu­
larność przeciwstawiając się 
programowi rozbudowy siłow­
ni atomowych w Szwecji, za­
prezentowanemu przez socjalde­
mokratów oraz częściowo przez 
konserwatystów i liberałów. 
Centrowcy obiecywali, że gdy 
dojdą do władzy nie tylko 
wstrzymają ów program, ale 
przystąpią także do likwidacji 
6 istniejących już agregatów a- 
tomowych i przerwa prace bu­
dowlane przy 4 agregatach oraz 
przeciwstawiają się ładowaniu 
już gotowego agregatu Fors­
mark I.

Po klęsce wyborczej socjalde­
mokratów — pierwszej po 44 
latach nieprzerwanego panowa­
nia — i objęciu steru władzy 
przez koalicyjny rząd mieszczań­
ski z premierem Faelldinem na 
czele, sprawę kontrowersyjnej 
przyszłości atomowo-energety- 
cznej Szwecji odsunięto na plan 
dalszy, ponieważ aktualne 
sprawy życia codziennego, jak 
spadek dochodu narodowego, 
pogłębienie się kryzysu gospo­
darczego. inflancji. wzrost bez­
robocia itp. wymagały natych­
miastowej interwencji ze stro­
ny rządu.

Wielki kapitał reprezentowa­
ny przez umiarkowanych 
konserwatystów żądał, aby 
Faelldin i jego partia zmienili 
przedwyborcze obietnice w 
sprawie skreślenia programu 
budowy energetyki jądrowej 
Zarówno koalicyjni partnerzy 
jak i socjaldemokratyczna opo­
zycja użyli różnych chwytów 
i forteli, aby zmusić „chłopów” 
do kapitulacji. Centryści wy­
trzymali jednak napór ze stro­
ny zwolenników energetyki a- 
tomowej, a kiedy konserwaty­
ści, a jJotem również i libera­
łowie zaczęli zbyt mocno na­
cierać, centryści odparli atak 
grożąc rozpisaniem ogólnonaro­
dowego referendum w sprawie 
„za” lub „przeciw” energetyce 
atomowej.

Cała ta sprawa ma też po­
ważny aspekt międzynarodo­
wy. Szwedzkie siłownie ato­
mowe kupuia swoje paliwo 
jądrowe i regenerują je w 
USA, a więc rozwój energe­
tyki jądrowej Szwecji zwięk­
szyłby zależność jej gospodar­
ki od polityki koncernów a- 
merykańskich.

Linia dzieląca zwolenników 
od przeciwników elektrowni a- 
tomowych w Szwecji biegnie w 
poprzek tradycyjnych podziałów 
partii politycznych — co wy- 
kazały zresztą wybory pow- 

gotowych agregatów atomo­
wych do jesieni br.

Ale mimo „rozejmu” nie by­
ło spokoju Ataki na premiera 
Faelldina i jego Partię Centrum 
ze strony opozycyjnej socjal­
demokracji a nawet koalicyj­
nych sprzymierzeńców nie usta­
wały. Lektura codzienna tutej­
szej prasy, oglądanie programów 
telewizyjnych, słuchanie audy­
cji radiowych na przestrzeni o- 
statnich dwóch lat dostarczyło 
obserwatorowi bogaty mate­
riał dowodowy. Atakowano 
wprost, to jest usiłowano osła­
bić argumety centrystów, chcąc 
zmiękczyć ich negatywne sta­
nowisko wobec energetyki jąd­
rowej. Głos zabierali różni spe­
cjaliści szwedzcy i zagraniczni. 
Ale atakowano też pośrednio — 
w zupełnie innych dziedzinach 
życia politycznego usiłując 
łeczeństwu przedstawić 
zbyt zaradnego „chłoną” z 
wincji. nie orientującego 
dobrze w tym. co się dzieje na 
arenie polityki wewnętrznej i 
zagranicznej. Prowokacji tego 
tyou było wiele, nawet w osta­
tnich tygodniach.

Rezultatem tej zmasowanej 
kampanii był lekki spadek po­
pularności Partii Centrum w o- 
statnich badaniach opinii publi­
cznej w porównaniu ze szczyto­
wym okresem jej popularności w 
okresie ostatnich wyborów po­
wszechnych. Ale fakt ten nie 
wpłynął na stanowisko Faelldi­
na wobec energetyki jądrowej.

Wbrew pozorom premier 
okazał się jednak zręcznym 
politykiem, dobrze obeznanym 
z tajnikami politvki wewnę­
trznej. Kiedy wiosną br. pow­
stała w łonie jego partii pew­
na grupa opozycyjna, gotowa 
pójść na ustępstwa wobec żą­
dań koalicyjnych partnerów, 
zagroził odejściem ze 
wiska szefa partii a 
premiera. Ten chwyt 
się skuteczny.

Rozpętano wówczas 
wyjątkowo brzydka kampanię 
propagandowa w prasie socjal­
demokratycznej przeciwko oso­
bie premiera i jego rodzinie, 
niewiele majaca wspólnego z 
etyką dziennikarską. Sprawa 
skończyła się w sadzie. Podobno 
przewaga kompletu sędziow­
skiego o poglądach socjaldemo­
kratycznych 
wówczas o 
przeciwko 
nie doszło, 
dzeniowymi 
dowanego!

Ostatnio nowy przewodniczą­
cy liberałów, Ullsten dosyć bez­
ceremonialnie zażadał ładowa­
nia wspomnianych dwóch agre­
gatów. Ullsten dał do zrozumie­
nia, że w razie uporczywego 
„nie” ze strony centrystów ’~,o- 
że dojść do rozpadu koalicji. Z 
podobnym atakiem — na rok 
przed nowymi wyborami pow­
szechnymi— wyszedł niedawno 
także przewodniczący konser­
watystów Bohman. Ale Boh­
man szybko się wycofał w imię 
jedności rządowej.

Czy naprawdę dojdzie do 
rozpadu koalicji rządowej? 
Trudno w tej chwili powie­
dzieć. Na rok przed wybora- 
mi do Riksdagu każda z par-

-tano- 
nawet 
okazał

także

zadecydowała 
tym. że do sprawy 
autorowi paszkwilu 
a kosztami docho- 
obarczono... poszko-

Gra wokół energetyki ato­
mowej, która pod nazwą 
„Sztorm” znalazła się nawet 
w postaci aktualnej sztuki po­
litycznej na scenie Teatru 
Dramatycznego Sztokholmu, 
przyciągając licznych widzów, 
przypomina jednak trochę — 
jeśli chodzi o koalicyjnych 
partnerów — dialog głuchych. 
Żaden z członków koalicji nie 
zmienił dotąd wyraźnie swe­
go stanowiska w sprawie 
przyszłości energetycznej 
Szwecji, ciągle jednak pod­
kreślając gotowość do pew­
nych kompromisów.

Najbliższe dni przyniosą za­
pewne odoowiedź na p tanie:

(A) Budowa siłowni jądrowej w Ringhals
Sweden Now”

Nowy skandal w Waszyngtonie

Wóycia na miliardowi! skalę
Od stałego korespondenta
MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, 25 września

(A) Kolejny skandal poli- 
tyczno-kryminalny zatacza w 

szersze 
Senatu 

licznych 
nadużyć

Waszyngtonie coraz 
kręgi. Podkomisja 
wciąż przesłuchuje 
świadków w sprawie 
w instytucji federalnej zwa­
nej Biurem Usług Ogólnych, 
które zajmuje się budową i 
wyposażeniem agend federal­
nych na terenie całych Sta­
nów Zjednoczonych. Co­
dziennie ujawniane są nowe 
rewelacje, choć mówi się, że 
to zaledwie „wierzchołek 
wielkiej góry lodowej” mal­
wersacji, oszustw, kradzieży, 
łapówek i zwykłego niedbal­
stwa.

-Oto na przykład ludzie z 
Biura Usług Ogólnych zaku­
pili w 
le za 
meble 
ba je 
dać za pół ceny lub 
spisać na straty.
wystąpiło wobec firmy Art 
Metal zaraz z nowym zamó­
wieniem na meble na sumę 
10-krotnie większą, 
dolarów.

W innym miejscu 
płacono za budynki 
dowane, materiały nie dostar­

firmie Art Metal meb-
1,5 miliona dolarów, 

tak tandetne, iż trze- 
było od razu odsprze- 

nawet
Ale biuro

15 min

i czasie 
nie zbu-

czy mieszczańska koalicja 
' rządowa rozpadnie się, czy też 
znów dojdzie do kolejnego 
kompromisu — aż do następ­
nych wyborów powszechnych 
za rok? Wydaje się jednak, 
że „trójkąt małżeński” funk­
cjonujący od dwóch lat przy 
cichej zgodzie zainteresowa­
nych stron, po kolejnym „kry­
zysie” nadal będzie 
jak dotychczas. Lepszej 
natywy władzy dla 
mieszczańskich nie ma.
ba że teraz liberałowie i 
jęli po cichu znaną już 
dawna propozycję współpracy 
ze stronv ' so?ialdemckr?tów!

działał 
alter- 
partii 
Chy- 
przy- 

od

czyli są 
przestęp- 

nadużycia

wchodzą znowu setki tysięcy 
dolarów.

Łącznie mówi się o stra­
tach miliardowych, 
to, w sensie skali 
stwa największe 
wszechczasów.

Aby sprawie dodać jeszcze 
pikanterii, dorzućmy, że we 
wcześniej ujawnionych nad­
użyciach winowajcy dostali 
tylko wyroki z zawieszeniem, 
napiętnowani byli za to pra­
cownicy biura, którzy przy­
czynili się do ujawnienia nad­
użyć. Zwolniono ich z pracyl

Helsinki, we wrześniu
(P) W m ejscowości Kostamuk- 

sza w radzieckiej Karelii, po­
łożonej w odległości 40 km od 
granicy fińskiej i 160 km od 
fińskiego miasta Kajana powsta- 
ją, we współpracy z Finlandią, 
zakłady wzbogacania rudy żela­
za. Jest to już trzeci przypadek 
wspólnego radziecko-fińskiego 
przedsięwzięcia przemysłowego.

Kostamuksza albo po fińsku 
Kostamus to największe w hi-

Współpraca 
po pekińsku

(P) Do stolicy Chin przybyła 
delegacja Europejskiej Wspól­
noty Gospodarczej. Towarzyszy 
jej kilka wybitnych osobistości 
ze świata finansowego i eko­
nomicznego, jak prezes Euro­
pejskiej Konfederacji Banków, 
prezes koncernu Royal I Dutch 
Shell czy prezes londuńsklej 
Izby Handlu i Przemyślu

Nie byłoby w tym nic spec­
jalnie dziwnego gdyby wizyta 
taka odbywała się w Jakimkol­
wiek innym kraju, który przed 
paru mięsiacami, nie bęląc 
członkiem EWG. nodnisal po­
rozumienie o bliskiej współ­
pracy z tą organizacją. Współ­
praca ekonomiczna między 
krajami zarlugu;e zawrze na 
poparcie, a współdziel ante ta­
kie między kra'ami o rożnych 
systemach po1 itvc~ no-r.uo'ecz- 
nych. tvm ba~dzieJ ^o Ine 
poor~c:a W dz'mc'eaeJ dobie 
nie jest to zrówna sensa­
cyjna sorawa -ze'-tyumcn na 
specjalną uwagę.

Może to wsz*  stl:o być w 
mniejszym lu.h w^ksz^m stop­
niu riktwdno w ndn!e':e '’’t do 
przybyłych do r>''" in''. ....ed-
stawicieli EW— i zacbg'~,'<;h 
biznesmenów. N'n Je-t nn*o-  
mia~t prawda w edy^-^en-u do 
przmo^d^ów Ne po­
traf w oni ct tak, - prostu 
ws^urccować. W^n^^r-ca 
m"^ bić wymierzona nr-eaiw- 
ko komuś, a jest rim z regały 
wc^ó^nota socialrrze- 
de wszysf^m zaś Z"':ą—k Ra­
dzicki.

Evro~a Z-chodu1 a odgm-wa 
szczególne mmwce w rJb/mch 
-.tra*eg6w  chińskich N'*  f*de  
ekonom1 cznych co przede 
wszif^dm pólityczdo-mdi  or­
nych. Szczególną ro'ę wyzna­
czam oni EWG. która chc’ePby 
przekształcić z. oroar’zacJi ^o- 
lit'iczno w bok
m17s*am ’" B”’bn o~ do^konn- 
l"m ’fo1nr-r>:'‘irm rl'a P^unit 
W i wp-ii
trze''7' Ammtfarn. ’-‘ó-c’ o- 

strze J"1'1 wnmbr-ort'’ -~r~e- 
ciwko 7cr?R i krc:om ro-dali- 
s^wznym-

Stąd dążenie do bliższego 
zwiazania s'm z Europa Za­
chodnią. z EWG. Smd wabie­
nie możliwością współpracy 
gospodarczej, otwąrbem ol­
brzymiego rurku chińskiego, 
tym hardzieć chłonnego. że wy­
niszczonego polityka naoizmu. 
Wszystko biłoby w nnrzd'-u 
grbhu chodźcie r^e-wetmie 
tylko o gospodarko. S^k w tym, 
że w przynocie chińskie*  k-nje 
się hączyk w postaci n^-mJen- 
ńych hegemonistycznych dążeń 
Pekinu.

STANISŁAW KOSTARSKI

w Paajarvi i trze- 
etapu budowy kombi- 

papierniczo-celulozowe- 
Swetogorsku.

na
opiewa

duże znaczenie dla zmniejsze­
nia liczby bezrobotnych w 
Finlandii, która przekroczyła 
w tym roku granice 200 tvs.

Udział Finów w budowie 
kombinatu Kostamuksza jest 
też opłacalnym przedsięwzię­
ciem ekonomicznym. Fińskie 
przedsiębiorstwo państwówe 
Finn-Stroi. powstałe w wyni­
ku połączenia 13 przedsię­
biorstw, obraca sumą 2.7 mid 
marek (blisko 1 mid dolarów).

Firma ta prowadzi obecnie 
rozmowy z przedsiębiorstwami 
radzieckim w sprawie dwóch 
nowych przedsięwzęć: rozbu­
dowy centrum przemysłu drzew­
nego .. .................
ciego 
natu . . 
go w Swetogorsku. Fińska 
oferta na tozbudowę Paa­
jarvi opiewa na sumę 300 
min marek fińskich, a kombi­
nat w Swetogorsku III — na 
około 1 mid marek fińskich. 
Poza tym jeszcze sprawą ot­
wartą jest budowa kombinatu 
górniczego Kostamuksza II i 
Kostamuksza III.

Przemawiając z okazji po­
łożenia kamienia węgielnego 
pod budowę Kostamukszy I, 
premier Kosygin dał wysoką ; 
ocenę radziecko-fińskiej współ­
pracy ekonomicznej, która w 
wyniku podpisanej w maju br. 
15-letniej umowy handlowej 
weszła w nowy, wyższy etap 
rozwoju i jest jedyną tego ro­
dzaju umową zawartą między 
państwem socjalistycznym i 
państwem o gospodarce rynko­
wej.

„Granica między Finlandią 
I Związkiem Radzieckim — 
powiedział premier Kosygin — 
jest dziś nie tylko granicą po­
koju, ale także granicą współ­
pracy”.

Niedawno, podczas wizyty pre­
zydenta Kekkonena w ZSRR o- 
mawiano dalsze zagadnienia 
związane z rozszerzeniem 
współpracy gospodarczej obu 
państw, m. in. w dziedzinie u- 
działu przemysłu radzieckiego w 
rozbudowie fińskiego kombinatu 
górniczego w Sokli i budowy sie­
ci gazociągów na terenie Fin­
landii.

(RH)

wmraj na Mime
• Na VI Międzynarodowych 

Targach w Teheranie obchodzony 
byl „Dzień polski”. Z tej okazji 
dwaj wybitni irańscy działacze 
gospodarczy Hodadad Forman. 
-Farmaian i Morteza Zamani zo­
stali odznaczeni Komandorią Or­
deru Zasługi PRL, przyznaną im 
przez Radę Państwa w uznaniu 
zasług dla rozwoju współpracy 
polsko-irańskiej. (PAP)
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Polscy siatkarze coraz bliżej finałów

Rewanżowe mecze w

nie 
zmniejszyć 

wygrywając 
partii obraz 
całkowitej

zmia- 
Kłos, 
Wo«- 

Czaja.

(P) Jeszcze pracują stare prasy, ale obok nich już automaty łot. Autor

Bomba fonograficzna

Cztery miliony „Tonpressu”
Informacja własna

Dyrektor „Polskich Nagrań”, 
A.dam Karolak, obiecał 

uroczyste

bez przecięcia 
rozbicia butelki

słuszne, bo skoro

mnie zaprosić na 
rozbicie butelki szampana o 
pierwszą koparkę, która wje- 
dzie na teren budowy przysz­
łego centrum fonograficznego 
na Woli w Warszawie. Za­
miast tego dyrektor Krajowej 
Agencji Wydawniczej, Dobro- 
sław Kobielski, zaprosił mnie 
na otwarcie linii produkcyjnej 
płyt gramofonowych „TON- 
PRESSU” w Zakładach Two­
rzyw i Farb „Pronit” w 
Pionkach. Cichcem, milczkiem 
nasza fonografia zwiększyła 
dzięki temu swój potencjał 
produkcyjny o połowy — bez 
inwestycji, 
wstęgi i 
szampana.

I to jest 
budcwa centrum fonograficz­
nego od lat spada z planu, 
trzeba coś robić, żeby sprostać 
bodaj najpilniejszym potrze­
bom. Te potrzeby stale rosną. 
Płyta jest dziś jak książka: 
kto nie ma w domu płyt, ten 
nie zasługuje na miano kultu­
ralnego. Tylko skąd je brać?

Więc -właśnie: sposobem.
Zagraniczne wytwórnie płyto­

we to nie tylko giganty prze­
mysłowe. Nowoczesna tłocznia 
zmieści się w garażu, a nawet 
w piwnicy. Automat wtryskowy 
do produkcji singli nie jest 
większy od rewolwerówki. Na 
studio wystarczy dobrze wy­
tłumiony pokój. Nie bądźmy 
jednak Drzesadni w skromności. 
„Pronit” ma już dwudziesto­
letnią tradycje w produkcji rłyt 
gramofonowych. „TONPRESS” — 
trzyletnią. Razem jest to snorv 
potencjał: cztery miliony singli 
rocznie. Potem może być więcej.

Prasy w lesie

„Pronit” to prawdziwie roz­
rywkowa produkcja: wytwórnia 
prochu, założona w 1922 roku, 
należała do systemu zakładów 
Centralnego Okręgu Przemysło­
wego. Rozbudowana w czasie 
okupacji, a następnie zdewasto­
wana przez wycofujących się 
Niemców w 60 procentach, po 
wyzwoleniu produkowała che­
mikalia, proch i materiałv wy­
buchowe, m.in. na potrzeby 
górnictwa. K:zdy przed dwu­
dziestu lat” „Pronit” zaczął mieć 
luzv produkcyjną, powstało py­
tanie. co robić. żebv dać zało­
dze zatrudnieni-*:  szvć koszule, 
czy produkować kółka „hula- 
hon”?

Wybór nzdł na płyty gramo­
fonowe. likwidowano właśnie 
park maszvnowy nrze^woiennei 
fabryki ’'Ivt ..Muza”, której 
prasy mi~ły pójść na złom. W 
„Pronieie” wyremontowano je. 
ustawiono, na razie masa była 
z importu, potem opracowano 
własną technologie, a kiedy ru­
szyła oroditkeja chlorku » octa-

n
• n

Spółdziel- 
problemo- 
Soółdziel- 
się nie- 

w nakła-

Jubileuszowy numer . 
.Trybuny Spółdzielczej 

Informacja własna
(P) Ukazał się jubileuszowy 

250 numer ..Trybpny 
czei”, miesięcznika 
wego Naczelnej Rady 
czej. Pismo ukazuje 
przerwani0 od 22 lat 
dzie ok. 20 tvs. egzemplarzy.

„Trybuna Spółdzielcza” to pi­
smo ekonomiczne o charakterze 
popularnonaukowym. Popula­
ryzuje zarówno os;ągnięcia na­
uki jak i praktyki. Jest prze­
znaczone dla wszystkich form 
spółdzielczości — Centralnego 
Związku Spółdzielni Rolniczych 
..Samopomoc Chłopska”. Cen­
tralnego Związku Spółdzielni 
Spożywców ..Społem”. Central­
nego Związku Spółdzielczości 
Pracy i inych. Dociera do dzia- 
łeczv samorządowych i pracow­
ników wszystkich central spół­
dzielczych oraz spółdzielni 
d7?*h>jpcvćh  w terenie.

Publikowane w miesięczniku 
materiały maja nrzyczvniac sie 
do tworzenia sprawniejszej, no- 
Woczesnejszej organizacji pra­
cy 5 bardziej efektywnego go­
spodarowania. zapoznać z osią­
gnięciem, spółdzielców w Hnych 
krajach itp. Na jego lamach 
poruszane sa problemy spół­
dzielczości. która koncentruje 
swoia działalność na ważnych 
dziedzinach naszego życia gospo­
darczego — jak żywność, bu­
downictwo mieszkaniowe, usłu­
gi i drobna wytwórczość dla 
potrzeb rynku, (alr)

Zakładach Che- 
Oświęcimiu, był 
własny.
płyty z tych sta-

wkrótce będzie

nu winylu w 
micznych w 
już kopolimer

Rzecz jasna, 
rych pras nie odznaczały się 
wybitnymi walorami i sam 
miewałem do nich dużo preten­
sji. Teraz słuchałem singli z 
nowych automatów. Są znako­
mite. Prawda, nagrania licen­
cyjne — ale co stoi na prze­
szkodzie, żeby mieć własne? W 
Warszawie już się przygotowuje 
jedno studio, 
drugie.

Chodzę po 
jak podobne , _
ukryty w lesie. Wciśnięte mię­
dzy drzewa stare budynki, w 
których ulokowano produkcję 
płyt gramofonowych, mają tro­
chę patyny, podobnie jak stare 
prasy, które jeszcze pracują 
Z głową i z wyobraźnią projek­
towano tę fabrykę przeszło pół 
wieku temu.

zakładzie, który. 
COP-wskie, jest

Dlaczego „Pronit”?
Trzy lata temu „TONPRESS” 

zainaugurował działalność fono­
graficzną wypuszczeniem pierw­
szych singli z okazji Festiwalu 
Piosenki Polskiej w Opolu. 
Skromne wyposażenie technicz­
ne nie pozwoliło na produkcję 
większą niż pół miliona rocznie. 
W ciągu trzech lat ukazało się 
jednak 130 tytułów w łącznym 
nakładzie półtora miliona sing­
li. Są wrśród nich pozycje po­
trzebne i poszukiwane, prócz 
tego nagrania użytkowe (seria 
dyskotekowa), a nawet — co 
było nowością na naszym rynku 
fonograficznym — albumy dwu­
płytowe (ciągle mowa o sing­
lach) wydane z okazji XVI 
Międzynarodowego Festiwalu 
Piosenki w Sopocie, w bardzo 
efektownym opracowaniu edy­
torskim i plastycznym.

To wszystko było jednak ma­
ło. Szansa zakupu maszyn była, 
ale z inwestycjami budowlany­
mi wiadomo, jak jest.

Wtedy znowu padł wTybór na 
„Pronit”.

„Pronit” miał doświadczoną 
załogę, masę kopolimerową, ale 
— co ważniejsze — pomieszcze­
nia, energię, parę, wodę i sprę­
żone powietrze, a więc wszyst­
kie potrzebne nośniki energety­
czne. „Pronit” jest jednak dale­
ko od Warszawy i gdyby chcieć 
korzystać z normalnej' drogi dy­
strybucyjnej (Składnica Księgar­
ska. Dom Książki itd.). cykl: od 

wejściowy stół mikserski, mag­
netofony „Studer”. urządzenia 
do redukcji szumów i poszerza­
nia pasma typu ,,Dolby A”. 
Prócz tego zakupiono cały ze­
staw urządzeń galwanicznych i 
aparaturę do nacinania aceta- 
tów.

I to jest podstawa samodziel­
ności. Dzięki temu można bę­
dzie dokonywać 700 nagrań ro­
cznie, mieć tyle matryc, ile bę­
dzie potrzebowała tłocznia 
Oczywiście, z dotychczasowych 
źródeł („Polskie Nagrania”, Pol­
skie Radio, zakupy licencyjne) 
będzie się nadal korzystać, ma 
się nawet rozszerzyć stosunki z 
wytwórniami krajów socjalisty­
cznych (chodzi głównie o ..Hun- 
garator” i „Supraphon”), a na­
wet kapitalistycznych (EMI, 
„Chrysalis”, „Polydor”, „Hansa 
International”), ale główny cię­
żar będzie spoczywał na na­
graniach własnych: polskiej 
muzyki rozrywkowej, ludowej, 
dziecięcej oraz popularnej mu­
zyki poważnej, stosownie do 
potrzeb okolicznościowo-roczni- 
cowych.

Single mają ten atut, 
że można je traktować ja­
ko zwiastuny czy też jako 
materiał reklamowy. Stąd na­
dzieja, * że wykonawcy będą 
się liczyć z tą formą nagrań. 
Sądzę, że „TONPRESS” nie 
uchyli się przed koniecznością 
patronowania niektórym gru­
pom muzycznym, rokującym 
dobre nadzieje pod względem 
rozwoju i możliwości twór­
czych. Skoro się bowiem rzu­
ca na rynek bombę fonogra­
ficzną, to trzeba ją napełnić 
materiałem, który wybuch­
nie. Tym bardziej że na sin- 
lach projekty się nie kończą. 
W perspektywie są long-pla- 
ye pod firmą „PRONIT-TON- 
PRESS”, są i kasety, a dale; 
— zamierzenia techniczne,

O „Złotą piłkę”
(P) Pogoda nie sprzyja naj­

młodszym piłkarzom stolicy. Z 
powodu deszczu musiano prze­
łożyć na późniejszy termin spo­
ro spotkań w turnieju o „Złotą 
piłkę”. Rozegrano do poniedział­
ku 94 mecze, w których padlo 
ponad 400 bramek.

Bardzo dobrze wystartowała 
drużyna Szkoły Podstawowej nr 
298 z Pragi Północ, która przy­
brała nazwę „Życia Warszawy”. 
Nasi imiennicy pokonali 5:1 Le­
eds United (SPnr 50). Po niepo­
wodzeniach w poprzednich me­
czach „Życie Warszawy II” (SP 
nr 1) grając już w pełnym skła­
dzie — zwyciężyło „Perspekty­
wy” (SP nr 48) 6:1.

Zespół SP nr 298 spotka się 
jeszcze z Cracovia (SP nr 275 
— mecz przełożony) oraz 28.IX. 
z Zagłębiem Sosnowiec (SP nr

Pezoporikosem

(P) Pierwsze mecze w euro­
pejskich pucharach nie przy­
niosły naszym drużynom suk­
cesów. Trzy porażki — Wisły z 
FC Bruegge 1:2, Zagłębia 2 
SSW Innsbruck 2:3 i Lecha z 
MSV Duisburg 0J5 oraz remis 
2:2 Śląska z 
Larnaca — to bilans gorszy, niż 
można było przypuszczać. W 
środę (27.IX) rozegrane zostaną 
mecze rewanżowe. Oczekujemy 
lepszych niż przed dwoma ty­
godniami wyników polskich' 
drużyn, ale o awans do II run­
dy będzie bardzo ciężko.

W najlepszej sytuacji 
wrocławski Śląsk (Puchar 
UEFA). który ma słabego prze­
ciwnika — Pezouorikos nigdy 
bowuem nie liczył się na euro­
pejskich boiskach. Podopieczni

jest

na 
w Bourne- 
pokonał on 
6:2. 6:1.

Na kortach
(P) Jose Higueras wygrał tur­

niej tenisowy Grand Prix 
kortach ziemnych 
mouth. W finale 
Paolo Bertoluciego

*

rundzie turnieju 
Buenos Aires — 

zwyciężył Jose 
6:1. 6:1 a Jimmy 

pokonał Ilie Nastase

W drugiej 
„czterech” w 
Bjoern Borg 
Luisa Clerca 
Connors 
6:4, 6:0.

x-
międzynarodowe- 
Grand Prix w

Zwycięzcą 
go turnieju 
Hartford został John Mc Enroe 
pokonując w finale Johna 
Krieka 6:2. 6:4. Sukces zano­
tował Mc Enroe także w grze 
podwójnej razem z Biliem 
Maze pokonali oni parę Mark 
Edmondson, van Wihitśky 6:3, 
3:6, 7:5.

5 naszych zwycięstw w Tokio

Irena Szewińska bnhaterka zawodom
(P) Pięknym akordem zakończyli sezon 1978 polscy lekkoatleci. 

W ośmiomeczu rozegranym 25.IX na stadionie olimpijskim w 
Tokio reprezentacja Polski wywalczyła drugą lokatę.

Polscy reprezentanci odegrali 
ważną rolę w zawodach od­
nosząc 5 zwycięstw indywi­
dualnych (200 m Leszek Du- 
necki, sztafeta 4 x 100 m, 3000 
m z przeszk. Bronisław Mali­
nowski, skok w dal Grzegorz 
Cybulski, 400 m kobiet — Ire­
na Szewińska).

A oto końcowa klasyfikacja 
drużynowa:

1. ZSRR - 149 pkt
2. Polska — 148
3. RFN - 137
4. Francja — 133__________

(P) W drugim półfinałowym meczu mistrzostw świata w 
siatkówce, reprezentacja Polski pokonała Czechosłowacje 3:1 
(15:9, 3:15, 15:10, 15:10). Spotkanie to, podobnie jak niedzielny 
mecz z Japonią, stało momentami na najwyższym światowym 
poziomie.

Obie drużyny zaprezentowały 
szereg doskonałych akcji. Pier­
wszy set zapowiadał łatwe ra­
czej zwycięstwo Polaków. Wy- 

szóstka:
, Włodzi-
: Karbarz, 

Bosek i 
Na 

Ireneusz 
Stefański,

szli oni na parkiet 
Wiesław Gawłowski, 
mierz Nalazek. Marek 
Lech Łasko, Ryszard 
Marek CiaszkieWi.cz. 1 
ny wchodzili 
Włodzimierz 
ciech Drzyzga i Wiesław

europejskich pucharach 
trenera Aleksandra Papie-su­
skiego strzelili zresztą rywalom 
dwie bramki w Larnace. 'Mimo 
więc słabszej formy Śląska czo­
łowa drużyna cypryjska nie o- 
każe się chyba we Wrocławiu 
na Stadionie Olimpijskim zbyt 
groźna (początek meczu o godz. 
18).

Śląsk jest właściwie r.aszym 
jedynym pewnym kandydatem 
do II rundy. Sporo szans ma 
jeszcze Wisła, ale aby awanso­
wać muszą wiślacy w Krako­
wie wygrać przynajmniej 1:0. 
Niby nic wielkiego, jednak mi­
strza Belgii pokonać niełatwo. 
FC Bruegge to drużyna do­
świadczona, o bogatych trady­
cjach pucharowych. Spotkanie 
rozpoczyna się o godz. 17.

Sosnowieckie Zagłębie naj­
bardziej rozczarowało kibiców 
przed dwoma tygodniami. Po­
rażka na własnym boisku zaw­
sze jest przykra, ale w me­
czach pucharowych szczególnie. 
Drużyna trenowana przez Jó­
zefa Gałeczkę tak słabo spisała 
się na Stadionie Ludowym,’ że 
zwycięstwo dwoma bramkami 
w Innsbrucku nad SSW wyda­
je się niemożliwe. Zdobywca 
Pucharu Polski pożegna się 
prawdopodobnie z PZP już w 
pierwszej rundzie.

Ten sam los oczekuje zapew­
ne drugiego naszego reprezen­
tanta w Pucharze UEFA — Le­
cha Poznań. MSV Duisburg ro­
zegrał z Lechem jedno z naj­
lepszych ostatnio spotkań. W 
meczach ligowych formy tej 
już nie potwierdził. Jednak w 
Poznaniu na stadionie Warty 
(początek spotkania o godz. 
16.30) będzie mieć w zapasie 5 
bramek. Wystarczy to chyba 
zachodnioniemieckim ’piłkarzom 
do awansu. (L. S.)

Wysoką formę potwierdził tak­
że mistrz Europy’ w biegu na 
3000 m z przeszkodami Bronisław 
Malinowski. Na swym koron­
nym dystansie osiągnął 8:19,3 
deklasując konkurentów. Drugi 
na mecie Japończyk Iwabuchi 
miał 8:30,8. Najgroźniejszy kon­
kurent Polaka Michael Karst 
(RFN) był dopiero czwarty w 
czasie 8:39,4.

Grzegorz Cybulski zwyciężył 
w skoku w dal — 7,99, pokonu-

Kobiety

G. Wil-
3:59,2; 9.

Szóstka, która sprawdziła się 
w niedzielnym meczu z Japoń­
czykami, bardzo szybko objęła 
prowadzenie 9:3 Trener Cze- 
chosłowaków wykorzystał dwie 
przerwy*  jednak precyzyjnie i 
dokładnie grający Polacy 
pozwolili rywalom 
różnicy punktowej 
seta do 9. W drugiej 
gry uległ jednak 
zmianie. Od pierwszych piłek 
znakomicie w tym okresie gra­
jący Czechosłówacy objęli pro­
wadzenie, systematycznie zwięk­
szając różnicę punktową. Na 
wyróżnienie zasługiwała gra 
Czechosłowaków w obronie. De­
monstrowali oni bardzo dobry, 
wysoki i szczelny blok. Prowa­
dzili już 14:1 i ostatecznie wy­
grali partię 15:3. Porażka w 
drugim secie spowodowała, że 
mistrzowie _ *’
W trzecim i czwartym 
walka była bardzo 
Polacy mieli 
przewagę

Nasi siatkarze 
tendentami do

świata ocknęli się. 
secie 

zacięta, ale 
niewielkąjuż

nadal pre-sa ____ _
mistrzowskiego 

tytułu, mając na swym koncie 
dwa zwycięstwa w półfinałach

Powrót do ekstraklasy — celem 
koszykarek warszawskiej Polonii

cztery ostatnie lata 
Ii-ligowy zespól 
Włókniarza Bialy- 
dwoma laty druży- 
w ekstraklasie, nie-

(P) Dwa i pół roku temu ko- 
szykarki stołecznej Polonii były 
wicemistrzyniami Polski. Pół 
roku temu spadły*  z ekstrakla­
sy. Z drużyną pożegnał się za­
służony dla klubu trener Bog­
dan Bartosiewicz, jego miejsce 
od czerwca zajął młody 33-letni 
trener Adam Wyszczelski.

— Przez 
trenowałem 
koszykarek 
stok, przed 
na ta grała 
stety tylko przez jeden sezon — 
mówi Adam Wyszczelski. — Je­
stem wychowankiem stołeczne­
go AWF, który ukończyłem w 
1967 r. Później przez rok uczy­
łem w szkole w Ełku, a następ­
nie występowałem w białosto­
ckim Włókniarzu, trenując jed­
nocześnie juniorów.

— Czy nie obawia się Pan 
pracy w nowym środowisku?

jąc mistrza Europy J. J. Ron- 
sseau i znakomitego skoczka 
amerykańskiego Arnie Robinso­
na. W skoku o tyczce Polskę re­
prezentował tym razem Woj­
ciech Buciarski. Zajął on drugie 
miejsce 5,40 przegrywając tylko 
z mistrzem Europy Włodzimie­
rzem Troflmienką — 5,50.

Poza konkursem zawodów ro­
zegrana została „złota mila”. 
Zwyciężył faworyt biegu, Anglik 
Steve Ovett — 3:55,5. Rekordzi­
sta świata na długich dystan­
sach Henry Rono zszedł z bież­
ni już na drugim okrążeniu 
wskutek bólu żołądka.

Wyniki
I 5000 m — 1. A. Fiedotkin

(ZSRR) — 13:31,5; 2. J. Kowol
I (Polska) — 13:35,5; 3. T. Kamata 

■: (Japonia) — 13:35,8.
■ 10.000 m — 1. v. Ortis (Wło-
■ chv) — 29:14.9- 2, T. Seko (Ja- 

I ponia) — 29:20.8: 3. D. Uhle- 
I mann (RFN) — 29:28,5; 7. R.

■ Konijasz (Polska) — 29:53,7.
■ 110 m pł. — 1. K. Bethel

I (USA) — 13.89; 2. G. But-tari
■ (Włochu) — 13.94; 3. B. Price
■ (W Brvt.) — 14.01; 4. J. Pusty 

I (Polska) — 14.04
100 ni pł. — 1. W. Archinien- 

I ko (ZSRR) — 49.45; 2. T. Nagao 
I (Japonia) — 49.59: 3. T. And-

■ rews (USA) — 50.65; 7. J. Wło- 
I darczyk (Polska) — 53,53.

3000 m z przeszk. — 1. B.
H Malinowski (Polska) — 8:19.3; 

I 2. H. Iwabuchi (Japonia) —
I 8:30,8: 3 J. L. Lemire (Fran-

■ cjal — 8:33,8.
H 4 X 100 m — 1. Polska — 

I 39.10: 2 ZSRR — 39.48: 3. Fran­
cja — 39,67.

■ 4 X 400 m — 1. USA —
3:04.9: 2 RFN — 3:05.4: 3. Ja-

■ ponia — 3:06.5
I 1 mila — poza konkursem za- 

M wodów — 1. S. Ovett (W. Bry-
'H tania) — 3:55.5: 2. F. Gonzalez 

. . ■ (Francja) — 3:57.3; 3.
liamson (W. Bryt.) — 

I K. Wesołowski (Polska) — 
I 4:05.1. Henry Rono (Kenia) nie

H ukończył biegu.
■ Trójskok
■ — 17.02; *
■ — 16,76;
■ 16,54: 4.
■ ' — 16,42.
■ W dal

MtoBm ska) —
: (Francja)

■ son (USA)
I Tyczka — 1. W. Trofimienko

■ (ZSRR) — 5.50. 2. V/. Buciarski
■ (Polska) — 5.40;

i (RFN) — 3,30.
Wzwyż — 1. W. Jaszczenko

■ (ZSRR) — 2.28;
■ (USA) — 2.26: 3. B. Bruni (Wło- 

chv) — 2.23: 5. L. Kałek (Pol- 
s^) — 2,15.

■ Młot -
. ■ — 74,44: 

aWłł&iB — T2-06r 
ćfAin■ — 71.84:
(WlrlŁlM 68.88

I Dysk
■ (Włochv)
■ ner (RFN) —
M łodko (Polska)

1. W. Saniejew
2. A Moore (W. Bryt.)
3. R. Livers (USA) — 
E. Biskupski (Polska)

— 1. G. Cybulski (Pol- 
7,99.- 2. J. Rousseau 

i — 7,87; 3. A. Ro-bin- 
7,84.

3. G. Lohre

2. B. Fields

- 1 J. Sedych (ZSRR)
2. G. Urlando (Włochy)
3. H. H. Riehm (RFN)
5. I. Golda (’Polska) —

1. A. de Vicentis 
60,82 ; 2. A. Wag- 
- 60,48 ; 3. S. Wo- 

59,90, 

i zaliczony do nich wygrany 
mecz z Meksykiem. Najtrud­
niejsze spotkania rozegrają jed­
nak Polacy dopiero w ostatnich 
dwóch dniach półfinałów’. We 
wtorek zmierza się z reprezen­
tacją Korei Płd. (godz. 21.00), a 
W’ środę ich przeciwnikami bę­
dą brązowi medaliści montre­
alskich igrzysk — Kubańczycy 
(godz. 19.00).

Po zwycięstwie nad Czecho­
słowacją ' Polacy zapewnili już 
sobie co najmniej 5—6 miejsce 
w tegorocznych mistrzostwach. 
Każdy kolejny zwycięski mecz 
zbliżać ich będzie do głównego 
celu — złotego medalu.

Polska drużyna osłabiona 
jest — jak wiadomo — brakiem 
kilku czołowych zawodników. 
Ich dublerzy spisują się w do­
tychczasowych meczach bardzo 
dobrze. Włodzimierz Nalazek 
grał całe pięć setów w meczu 
z Japonią i pomimo niezbyt je­
szcze wielkiego doświadczenia, 
nie'wykazywał oznak debiutanc­
kiej tremy. Dobrze gra Marek 
Ciaszkiewicz. nie można mieć 
też zastrzeżeń do wchodzących 
często na zmiany 19’latków, 
Drzyzgi i Kłosa. Z bardziej 
świaczonych zawodników 
dwóch pierwszych meczach 
finałowych wyróżniał się 
szard Bosek, który jest chyba 
najlepiej przygotowany do te­
gorocznych mistrzostw’.

do- 
w 

pól-
Ry-

— Wbrew różnym głosom i o-” 
piniom mile jestem zaskoczony. 
Zawodniczki są chętne do tre­
ningu. jak na razie nie mam kło­
potów ze zrobieniem tego co za­
planowałem. Od 1 sierpnia, kie­
dy to rozpoczęliśmy przygoto­
wania do nowego sezonu, nie 
miałem powodów do narzekań. 
.Atmosfera jest dobra.

— Żadnych problemów?
— Gdyby z zespołem trenowa­

ła Kalińska, to chyba żadnych. 
Usprawiedliwia ją jednak kon­
tuzją ścięgna achillesa. Powró­
ciły do drużyny Małgorzata Fir- 
ląg (po urlopie macierzyńskim) 
i Elżbieta Jeziorek (po długiej 
chorobie). Tak więc dysponuję 
siódemką rutynowanych zawod­
niczek. Podstawowy skład, obok 
wcześniej wymienionych, przed­
stawia się następująco: Wiesła­
wa Całka, Urszula Pulkowska, 
Małgorzata Juzaszek, Krystyna 
Romanowska, Elżbieta Perkow­
ska, Iwona Zielińska (18 lat 185 
cm), Agnieszka Śmiech (16 lat 
187 cm), Elżbieta Pr . Kata­
rzyna Nowak i Danut.. .Tarczyń­
ska.

— Jak przebiegały przygoto­
wania do rozgrywek, które roz­
poczynają się w najbliższą so­
botę?

— Sierpień to dwa obozy — 
w Milówce (Beskid Żywiecki) i 
Puławach. Potem przebywaliś­
my przez dwa tygodnie w Ju­
gosławii, gdzie rozegraliśmy czte­
ry spotkania z czołowymi ze­
społami tego kraju. Jedno wy­
graliśmy. Potem udział w Tur­
nieju Lajkonika w Krakowie, 
w którym odnieśliśmy także 
iedno zwycięstwo nad Lewskim 
Spartakiem Sofia. I ostatnio 
turniej „Polleny”, w którym 
zrewanżowaliśmy się drużynom 
jugosłowiańskim za porażki.

W najbliższą sobotę i niedzie­
lę pierwsze mecze ze szczeciń­
skim Ogniwem Rozegramy je 
we własnej sali. Wyprzedzając 
pańskie pytanie powiem, chce- 
my tylko przez ten sezon prze­
bywać w drugoligowym towa­
rzystwie. Powrót do ekstrakla­
sy jest na pewno celem rehl- 
nym.

— Które więc zespoły będą 
najgroźniejsze dla Polonii?

— Lepiej znam drugą grupę, 
w której występował i wystę­
pować będzie Włókniarz Biały­
stok. Wydaje mi się, że w na­
szej grupie najtrudniejszymi 
przeciwniczkami będą koszy- 
karki AZS Katowice, Slęzy 
Wrocław, AZS Gdańsk i Czar­
nych Szczecin.

— Życzę powodzenia i dziękuję 
ta rozmowę.

Rozmawiał: (kba)

(P) 27 września w V gonitwie 
3-letnie araby drugiego rzutu 
zmierzą swe siły w wyścigu o 
Nagrodę Baska. Zapisano 7 o- 
gierów i klacz Tawernę, która 
pełnić będzie prawdopodobnie 
rolę liderki dla Embargo, idące­
go z dużymi szansami na zwy- . 
cięstwo. Nurt, Cal i Ren liczą 
się naszym zdaniem na drugie 
i trzecie miejsce.

W handicapie III kategorii 
(II gonitwa) startuje m.in. ogier 
Dziwny, biegający dość nierów­
no, niekiedy jednak z dużym 
powodzeniem. Tym razem nale­
ży się z nim liczyć, zwłaszcza 
że niesie najniższą w całej sta­
wce wagę (50 kg).

W VIII gonitwie sprawdzony 
zostanie 4-letni ogier Cypryant, 
który swój ostatni bieg niespo­
dziewanie wygrał. Na środę 
przyznajemy mu szansę na dru­
gie lub trzecie miejsce.

NASZE TYPY — 
środa — gods. 13.00

Gon. I — Casablanka, fuga 
Gon. II — Damaszek. Dziwny 
lub Zarmello. Gon. III — Abi- 
dżan. Oberek Gon. IV — Cere- 
moniant. Nitric, Czandra Gon.
V — Nurt, Embargo. Cal Gon.
VI — Daurów. Nife, Corinno 
Gon. VII — Diasek. Mentor Gon. 
VIII — Dux, Cypryant.

WK.

CiaszkieWi.cz
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CO / GDZIE Honorowa Kronika „Życia” — czyn dla Warszawy
KINA

„Bałtyk" — ..... gdziekolwiek Je­
steś panie Prezydencie", prod, poi., 
lat 12, godz. 11 i 13. „Joe Valachi”. 
prod, wl.-franc. lat 18, godz. 9, 
15. 17.30 i 19.45.

Przyjaźń: „Ebirah — potwór z 
głębin", prod. Jap. lat 12. godz. 
15.30. 17.30 i 19.30.

Pokolenie — ..Flip 1 Flap w 
Legii Cudzoziemskiej”. prod. 
RFN, tyo. godz. 9, 11 1 13.
„Granica” prod. poi. lat. 15, godz. 
15 i 17. „Historia samotnej dziew­
czyny”, prod, hiszp., lat 15, godz. 19.

Odeon — kino nieczynne.
Hel — ..Posłannictwo z innej 

planety”, prod. RFN. b/o. godz. 
9. „Na tropie sokoła”. prod. 
NRD, b/o. godz. 11. 13. 15.15. „W 
mroku nocy”, prod. USA. lat 18, 
godz, 17.30 i 19.45.

Walter — nieczynne

WYSTAWY:
Muzeum Okręgowe przy ul. 

Nowotki 12 — Wystawa pn „I 
prezentacje portretu współczesne­
go” — główny organizator BWA.

BWA — Dom Gąski i Dom 
Estenki: — Ekspozycji twórczo­
ści plastycznych Jana Bedrysza- 
ka z Poznania, oraz galerie E — 
portret w pejzażu Wandy Zale­
wskiej - Macedońskiej.

Klub „Empik” — Kowalstwo 
ludowe ziemi radomskiej.

DYŻURY APTEK:
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy pL Zwycię­
stwa 7

I Doraźna pomoc internistyczna 
— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul Tochterma- 
na Pogotowie Dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz 23—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym In­
formacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY:
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 998. posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15 pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (517-17), W godz. 23—7 (224-30) 
w niedziele 1 święta 400-97 pogo­
towie kanalizacyjne 400-65. ko­
menda MO 291-91, 251-36. postoje 
taksówek: przy pl. Konstytucji
228-52. przy dworcu PKP 268-83, 
przy Żwirki i Wigury 418-10, in­
formacja PKP 299-50. informacja 
PKS 267-76, informacja usługowa 
267-85.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” „Granica” prod, 

poi lat 15. godz. 17 i 19.
Telefony pogotowie ratunkowe 

999 straż pożarna 998, posterunek 
MO 997 pogotowie energetyczne 
530. postój taksówek 725. zajazd 
myśliwski 411, sklep „Dacia” 742.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — ..Wyspy na 
Golfstromie”. prod. USA. Lat 12. 
godz. 16 i 18

Telefony apteka 26. ośrodek 
2drowia 25. postój taksówek 53, 
posterunek MO 07. restauracja 
„Zamkowa” 77.

GRÓJEC
Kino „Odra" — „Granica", prod, 

poi., lat 15. godz. 15. 17.15 1 19.30.
Telefony: pogotowie MO 997, 

straż pożarna 998, biblioteka 23-65, 
dom kultury 24-97, kino 21-62, o- 
środek zdrowia 23-24 postój taksó­
wek 23-11, przychodnia rejonowa 
22-93 CPN 26-52.

GARBATKA
Kino „Las" — „Inny mężczyz­

na. inna szansa", prod. franc, 
lat 15, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 25, dworzec 
PKP 47 posterunek MO 07. ośro­
dek zdrowia 25. postój taksówek 
53. urząd gminy 91. straż pożarna 
8
IŁŻA

Kino „Zamek" — .Mandingo” 
prod włoskiej lat 18 godz 19.

Telefony apteka 91 biblioteka 
269, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108 dworzec PKP 
271 straż pożarna 215, kino 77.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101. apte­
ka 29 posterunek MO 77. ośrodek 
zdrowia 17 straż pożarna 88, za­
kład energetyczny 60. restauracja 
„Turysta” 15. urząd gminy — na­
czelnik 80

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48 Izba poro­

dowa 38 posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23 restauracja „Leś­
na" 110 straż pożarna 8.

KOZIENICE

Kino „Znicz" — „Barbara Ra­
dziwiłłówna” poi. b/o, godz. 15.30,
17.30 i 19.30.

Telefony pogotowie ratunkowe 
999 posterunek MO 997 straż po­
żarna 998 pogotowie energetyczne 
23-11, kino 23-64. muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta i gmi­
ny 21-23. przychodnia rejonowa 
22-94
LIPSKO

Kino „Szarotka" — „Nieme ki­
no" prod USA — lat 15. godz. 
17 i 19

Telefony: apteka 62 dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95, kino 194, 
dworzec PKP 206, posterunek MO 
97 pogotowie ratunkowe 09 przy­
chodnia rejonowa '94. straż pożar­
na 169 szpital — dział pomocy 
doraźnej 09.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Ppwrót stra­

conych” prod jug. lat 12. godz.
15.30 17.30 i 19.30.

Telefony: apteka 36 biblioteka 
42 dworzec PKS 97 gospoda 46, 
kawiarnia 160 straż pożarna 8, 
kino 64. postój taksówek 93, przy­
chodnia rejonowa 46.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — „Ale he­

ca” prod ZSRR bo., godz 17 
1 19

Telefony: apteka 10. gminrjr
spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, 

stacja PKP 50, straż pożarna 86, 
naczelnik 146, księgarnia 81, przy­
chodnia rejonowa 81.
PIONKI

Kino „Chemik”: „Taksówkarz” 
prod. USA, lat 18 godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 307, po­
gotowie ratunkowe 309. straż po­
żarna 308. apteka 310. księgarnia 
511, pogotowie ' energetyczne 305 
przychodnia rejonowa 323 restau­
racja „Adria” 552, izba porodowa 
548, urząd gminy — naczelnik 513. 
kierunkowy 12.

PRZYTYK
Telefony: apteka 29. posterunek 

MO 97. ośrodek zdrowia 63, straż 
pożarna 38.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Każdy ma 

swoje piekło”, prod, franc, lat 18 
godz. 17 i 19.

Telefony: posterunek MO 07, po­
gotowie ratunkowe 09. straż pożar­
na 08. apteka 229. dom kultury 
472. urząd miasta 1 gminy 427, o- 
środek zdrowia 29, izba porodo­
wa 317.

SKARYSZEW
Telefony: apteka W, posterunek 

MO 77, straż pożarna 39, ośrodek 
zdrowia U, urząd gminy 1 miasta 
89
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik" — „Zaginęła 
dziewczyna”, prod. CSRS lat 85, 
godz. 16. 18 i 20.

Telefopy: apteka 56, dom kultu­
ry 246 posterunek MO 07 straż 
pożarna 08. pogotowie ratunkowe 
9, przychodnia rejonowa 363. sta­
cja CPN 186, PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne 1 wnętrza zam­
kowe czynne codziennie oprócz 
poniedziałków l dni poświątecz- 
nych w godz. 10—19. w soboty od 
9—15.30.

WIERZBICA
Kino „Venus” — „Śmierć prezy­

denta” prod poi lat 12 godz M.
Telefony apteka 1, izba porodo­

wa U posterunek MO 7 ośrodek 
zdrowia 15. restauracja „Niespo­
dzianka” 34. urząd gminy — na­
czelnik 11, żłobek 2, przedszkole 
25
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Port lot­
niczy 77”. prod. USA. lat 15. godz. 
17 i 19J15.

Telefony apteka 38. izba poro­
dowa 133 posterunek MO 7, pogo­
towie ratunkowe 9. przychodnia 
rejonowa 278 ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 120 PKS 12 stanica 
wodna PTTK 143. Muzeum im. Pu­
łaskiego 267.

Muzeum tm Pułaskiego czynne 
codziennie oprócz poniedziałków 
i dni poświątecznych w godz 9—
15.30 Ekspozycja zmienna — Kazi­
mierz Pułaski i udział Polaków w 
życiu politycznym kulturalnym 1 
społecznym stanów Zjednoczonych
ZWOLEŃ

Kino „Świt" — „Sonata nad je­
ziorem”. prod. ZSRR, lat 12. g.
17.30 i 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 998. posterunek 
MO 997 apteka 24-10, postój taksó­
wek 27-08 szpital 20-37.

Muzeum tm. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesie — 2ycie i 
twórczość Jana Kochanowskiego- 
— ekspozycja stała.

Punkt wystawowy’ Muzeum O- 
kręgowego w Radomiu wystawa: 
Ziemia kryje tajemnice przeszło­
ści (wystawa archeologiczna). 
Owady polskie.

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie" 26-100, Ra­
dom ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49, 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w Rods. 6.30— 
1530. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa" Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch" Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

MŁODZIEŻOWA NIEDZIEI A

„Z ochotą dla Ochoty” pospieszyła młodzież zakładów 
Potrzebnej.

pracy dzielnicy, poszerzając jezdmę ulicy 
Fot. Zbigniew Furman

Tę niedziele września, mie­
siąca, w którym warszawia­
cy wiele swego czasu i pra­
cy poświęcają miastu, zarezer­
wowała sobie młodzież, a ści­
ślej — stołeczna organizacja 
ZSMP. W wielu punktach sto­
licy od rana zbierały sie gru­
py młodych ludzi, a barwne 
plansze z emblematami organi­
zacji z daleka informowały, że 
to właśnie tu młode pokolenie 
warszawiaków oddaj e cześć swe­
mu miastu.
, Chociaż pracowano w wielu 
rejonach Warszawy, pierwszeń­
stwo oddać należy ulicy Alek­
sandra Kowalskiego „Olka”, 
gdzie czyn społeczny miał cha­
rakter wręcz symboliczny. Czło­
wiek, który tak wiele znaczył 
dla polskiego ruchu młodzieżo­
wego. którego zna dobrze młode 
pokolenie, właśnie na Pradze, 
swojej „rodzinnej” dzielnicy — 
ma swoją ulicę.

W niedzielę spotkali sie na 
niej współtowarzysze „Olka”, 
byli działacze ruchu młodzieżo­
wego, przedstawiciele wszyst­
kich organizacji miejsko-gmin­
nych ZSMP, przedstawiciele 
wszystkich dzielnic. W 500-oso- 
bowej grupie, porządkującej 
osiedlowy teren, była także żo­
na Aleksandra Kowalskiego — 
Zofia Jaworska i Janina Balce- 
rzak, znana działaczka ruchu 
młodzieżowego i robotniczego.

Na przeciwległym krańcu mia­
sta, we Włochach, pod wielkim 
'transparentem „Ż ochota dla 
Ochoty”, młodzi z WSK. Ursu­
sa, Polskich Linii Lotniczych,

Poszukuję mieszkania komforto­
wego 2-pokojowego na 1 rok. O- 
ferty „Życie Radomskie” nr 
730047 R-730O47-1

Do sprzedania wolny dom w Ra­
domiu. Oferty „Życie Radomskie” 
nr 730067 R-730067-1

Poszukuję pokoju na okres roku. 
Tel.: 293-64 lub 245-54. R-730065-il

Potrzebna opiekunka do rocznego 
dziecka w godzinach popołudnio­
wych. Wiad.: Ustronie. Osiedlo­
wa 3 m. 50. R-730064-1

Potrzebna opiekunka do 2-letnie- 
go dziecka. Sandomierska 9/2 po 
17. R-730063-1

Poszukuję fachowców do dmu­
chania świecidełek. Tel.: 275-07.

R-730044-1
Sprzedam Syrenę 105 L rok pro­
dukcji 1977 i futro łapki karaku­
łowe. duży rozmiar, nowe. Tel.: 
424-09 po 16. R-730068-1

Unieważnia się zagubioną pie­
czątkę o treści: WSS Społem w 
Radomiu, magazyn 11 ul. Głowa­
ckiego 10 . R-730Ó69-H

Zaopiekuję się dzieckiem. Wiad.: 
ul. Kwiatkowskiego 42a. R-730062-1
Zamienię 3 pokoje z wygodami, 
śródmieście na mniejsze. Oferty 
„Życie Radomskie” nr 730066.

R-730066-1

Ogłoszenia drobne
Spawarki transformatorowe 3-let- 
nia gwarancja sprzedajemy. Lu­
blin, Pawia 80. Próchniak.

R-652231-0

przyzakła-
6umie sie-

Zelmotu. uczniowie 
dowych 6zkół — w 
dem set osób — przez kilka go­
dzin wykonali kawał dobrej ro­
boty, szykując teren do po­
szerzenia jezdni ul. Potrzebnej. 
Szef dzielnicowej organizacji, 
Jerzy Kowalski, pare razy przy­
pominał, żeby koniecznie pod­
kreślić znakomitą pracę mło­
dzieży z MPT. tym bardziej, że 
niektórzy, jak np. Mirek Czaj­
kowski, przyszli prosto z nocnej 
zmiany.

Ciężko pracowało się w Ursu­
sie. przy porządkowaniu terenu 

RADIOUlicą Aleksandra Kowalskiego „Olka” porządkowali wspólnie 
członkowie ZSMP i byli działacze ruchu młodzieżowego, m. in. 
żona. -Aleksandra. Kowalskiego — Zofia Jaworska.

wokół nowej halt rozruchowej. 
Rano była tam rozmokła glina, 
doły pełne wody. Kiedy przy­
jechaliśmy, 110 żołnierzy, człon­
ków ZSMP właściwie kończyło 
robotę. Ledwie nie pogubiliśmy 
butów, a łatwo sobie wyobrazić 
jak smakuje machanie łopatą 
w takim terenie przez kilka go­
dzin... W każdym razie pracow­
nicy Ursusa nie poznają z pew­
nością

Na 
dzić, 
widać 
mokotowskich 

terenu wokół nowej hali. 
Ursynowie łatwo poblą- 
ale młodzieżowe ekipy 
było z daleka. Młodzi z 

placówek han-

dłowych, ze „Społem", Trans- 
budu, zespołu szkół zawodowych 
przy ul. Sandomierskiej w cią­
gu kilku godzin bardzo zmie­
nili otoczenie domów przy ul. 
Wokalnej. W miejsce zachwa­
szczonych, zasypanych gruzem 
gór i dołów zostały równo usy­
pane pryzmy ziemi pod traw­
niki. Przykład okazał się za­
raźliwy. bo za łopaty wzięli się 
także mieszkańcy domu — Wo­
kalna 2 — i nie zrażając się 
siąpiącym deszczykiem i gliną,

Pokoik na Hożej
Za kilka dni rozpoczyna się 

nowy rok akademicki. Jak co 
roku zjadą „po nauki” do sto­
licy tysiące studentów miesz­
kających poza miastem, nie- 

w. której grzęźli po kolana, po­
rządkowali teren wokół domu.

W Zakładach im. Waryńskiego 
zawsze jakoś brakowało czasu 
na zrobienie ładu na zawalo­
nych złomem podwórzach. W 
ostatnią niedzielę, która w fabry­
ce była pierwszą tzw. niedzielą 
bhp, 70 członków zakładowej 
organizacji ZSMP przez parę go­
dzin uprzątnęło prawie 50 ton 
złomu. Ich 60 kolegów poświę­
ciło kilka godzin niedzieli na 
pracę przy maszynach w zakła­
dzie hydrauliki siłowej.

Praca społeczna nie musi ko­
niecznie oznaczać dodatkowego 
wysiłku fizycznego. Może być 
także dobrą organizacja czasu 
wypoczynku. Mieli okazje prze­
konać sie o tym ci. którzy w 
niedziele byli na Starym Mie­
ście! Takiego przyjęcia żaden 
spacerowicz chyba sie nie spo­
dziewał, a kłopot z wyborem 
miejsca, gdzie warto było być, 
mógł przyprawić o zawrót gło­
wy.

ZSMP-owcy ze Staromiejskie­
go Domu Kultury pokazali, jak 
można atrakcyjnie rozbawić 
Starówkę. Przed pomnikiem Ki­
lińskiego co chwile zmieniały

Ciężko pracowało sią w Ursusie 
sie na estradzie zespoły, i chy­
ba tylko dlatego że warszawia­
cy niezwyczajni takich imprez, 
obeszło sie bez tańców na sta­
romiejskich murach, bo muzy­
ka naprawdę kusiła. Nieco da­
lej. pod pomnikiem „Syrenki” 
następna estrada, a na niej

PROGRAM I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00 

5.05—6.00 Rozmait. Roln. 6.00—9.00 
Sygnały dnia. 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku. 12.05 Z kraju 1 ze świata
12.25 Mel. 12.45 Rolniczy kwadrans. 
13.00 Konc. 13.25 Gra 1 śpiewa stu­
dencki zespół folklorystyczny z 
Utah. 13.40 Kącik melomana. 14.00 
Studio „Gama” ok. godz. 15.45 Inf. 
dla kierowców. 14.20 Studio Re­
laks. 14.25 Studio „Gama”. 15.05 
Korespondencja z zagranicy. 15.10 
Studio „Gama”. 16.00—18.25 Tu Je­
dynka. 17.30—18.00 Radiokurier.
18.25 Nie tylko dla kierowców. 
18.33 Piosenki. 19.00 Dziennik Wie­
czorny. 19.15 Jazz. 19.40 Ork. 20.05 
Konc. życzeń. 21.18 Olimpijski a- 
lert młodzieży — Moskwa 80. 21.25 
Totalizator. 21.28 Utwory St. Mo­
niuszki. 22.00 Z kraju i ze świa­
ta. 22.23 Muz. 23.00 Wita Was Pol­
ska.

PROGRAM NOCNY 

6.07 Kalendarz.
Wiad. i inf. dla kierowców — 0.01

koncert piosenek o Warszawie. 
Trzecią estradę okupowali ama­
torzy tańca towarzyskiego i mło­
dzi artyści areny.

Staromiejskie mury dawno 
nie widziały tylu ludzi, a mło­
dzież z Domu Kultury przypo­
mniała. że Stare Miasto to nie 
tylko rynek. Co krok stoiska z 
książkami i to jakimi, barwne 
kioski Cepelii, stragany SPHW, 
oblegane przez zwolenników 
łamigłówek stoliki „Groteki", 
z jednym obleganym szczegól­
nie. jako że proponowano tam 
gre nowa, specjalnie na nie­
dziele przygotowaną. Jej naz­
wa „Zagłoba w Warszawie” 
wyjaśnia chyba wszystko...

Nie mogliśmy też odmówić 
jedynej w życiu okazji postrze­
lania z prawdziwej kuszy. Ku­
sze zaś i inne elementy rycer­
skiego ekwipunku, prezentował 
płatnerz warszawski — Broni­
sław Piekarski.

Była to pracowita, barwna I 
bardzo młodzieńcza niedziela. 
Był to także dzień społecznej 
pracy mieszkańców stolicy, bez 
względu na wiek. W dziesiąt­
kach miejsc, do których nie 
zdążyliśmy dojechać. Przykład 
Ursynowa niech będzie jednym 
z nich. Ale główny ton nad'.-

żołnierzom...
wała młodzież. Nie liczby i da­
ne statystyczne są przy takich 
okazjach najważniejsze, ale go­
dzi się powiedzieć, że do wczo­
raj społecznie pracowało dla 
miasta i województwa 30 tys. 
członków ZSMP, a w samą tyl­
ko niedzielę — 10 tys. (m)

Filharmonii. 21.30 Wiad. 1 inf. 
sport. 21.40 Tańce średniowieczne 
gra „The Early Music Consort of 
London”. 22.00 Tygodnik Kultu­
ralny. 22.40 Utwory T. Bairda i 
K. Pendereckiego. 23.35 Co słychać 
w świecie. 23.40 Muz.

PROGRAM III

Wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.00 
15.00 17.00 19.30 22.00

5.05—8.00 Między snem a dniem.
5.30 Gimn. 6.05 Między snem * 
dniem. 6.30 Polityka dla wszyst­
kich. 7.30 W Cieniu Czarnej Afry­
ki — gaw. 8.05 Co kto lubi. 9.00 
„Niepokonany” — ode. 9.10 Kier­
masz płyt. 9.30 Nasz rok 78-my. 
).45 Dyskoteka pod gruszą. 10.35 
Yehudi Menuhina — spotka­
nie z jazzem 11.00 „Doktor 
Murek” — ode. 11.30 Dyskoteka 
ood gruszą. 12.25 Za kierownicą. 
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50 
.Ośmiu gwardzistów w czarnych 
bermycach” — ode. 14.00 Lato w 
Filharmonii. 15.05 Wakacje ze 
swingiem. 15.40 Muz. film. 16.00 
Przystanek w Malawie. rep. 16.20 
Muzykobranie. 16.45 Nasz rok 78 
17.05 Muz. 17.40 Bielszy od­
cień bluesa. 18.10 Polityka dla 
wszystkich. 18.25 Czas relaksu. 19.00 
Z obu stron kamery — „Spirala”.
19.25 „Głupi albo gra” — śpiewa 
Lucja Prus. 19.35 Opera tygodnia 
— Sergiusz Prokofjew „Ognisty a- 
nioł”. 19.50 „Dzień Szakala” — ode. 
pow. 20.00 „Złote płyty”. 20.35 Stan 
Getz gra Bacharacha. 21.00 XIV 
Festiwal Muz. Organowej i Kame­
ralnej w Kamieniu Pomorskim,. 
21.35 Antologia muzyki francuskiej. 
22.00 Fakty dnia. 22.10 S. Krajew­
ski. 22.15 Fonoteka XX wieku. 23.00 
Dawna liryka francuska. 23.05 Mię­
dzy dniem a snem.

Zmienione godziny pracy 
wydziału paszportowego

Wydział paszportowy Komen­
dy Stołecznej MO zawiadamia, 
że w związku ze zmniejszeniem 
się liczby interesantów — zmie­
nione zostały godziny urzędo­
wania punktów wydziału. W o- 
kresie jesienno-zimowym wszy­
stkie punkty paszportowe ob­
sługują petentów we wtorki, 
środy i czwartki w godzinach 
od 8 do 15, a w poniedziałki i 
piątki od godz. 11 do 18.

W sprawach pilnych przyj­
muje wnioski paszportowe od 
mieszkańców Warszawy i woje­
wództwa stołecznego punkt pa­
szportowy przy ul. Kruczej 5/11 
do godz. 20, z wyjątkiem wpi­
sów w dowodach , osobistych.

ESOBOEBSnR

grającym:
126p ♦ 

skwie ♦
TURA TOTO
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W dzielnicy Borki

Przedzimowe remonty w domach
Od września każdego roku 

w Administracjach Domów 
Mieszkalnych i Rejonach 
Eksploatacji Domów pojawia­
ją się wywieszki informujące, 
że w związku z przygotowa­
niami do okresu zimowego w 
poniedziałki i piątki każdego 
tygodnia przedłuża się dyżury 
działów technicznych.

To da się zrobić...

Interesanci zjawiają się już 
o godzinie siódmej rano. Naj­
większy w Radomiu Rejon 
Eksploatacji Domów — Re­
jon nr 5 przy ul. 1905 Roku 
załatwia codziennie ok. 40 pil­
nych spraw awaryjnych i na­
praw.

Uczestnicy sympozjum 
poświęconego zabytkom 
przebywali w Radomiu

(R) Radom jest, jednym ze 
starych miast, którego najwięk­
szą wartość zabytkową stanowi 
doskonała czytelność kolejnych 
etapów rozwoju przestrzenne­
go miasta oraz zwarte ciągi za­
budowy klasycystycznei i eklek­
tycznej. Dla tych walorów 
odwiedziło Radom w dniu 
24 bm. kilkudziesięciu uczestni­
ków 2-tygodniowego sympozjum 
z krajów demokracji ludowej, 
poświęconego rewaloryzacji ze­
społów zabytkowych miejskich 
i architektonicznych.

Goście zwiedzili dzielnice w 
obrębie miasta kazimierzow­
skiego oraz odrestaurowany 
ciąg śródmieścia z przełomu XIX 
i XX wieku. W sali odremonto­
wanego Ratusza, obecnej sie­
dziby Archiwum Wojewódzkie­
go odbył się odczyt prof. dr. 
hab. Wojciecha Kalinowskiego, 
który mówił o planach i rea­
lizacji w zakresie zespołów za­
bytkowych miast polskich,’ a 
także przedstawił program re­
waloryzacji miasta kazimie­
rzowskiego w Radomiu.

Uczestnicy sympozjum zwie­
dzili również tego dnia zabyt­
ki Szydłowca, a wśród nich za­
mek z unikalnym Muzeum In­
strumentów Ludowych oraz 
Orońsko — zabytkowy zespół 
związany z malarzem batalistą 
Józefem Brandtem, obecny o- 
środek pracy rzeźbiarskiej i 
wystawy plenerowej, (n)

i

Aukcja ogierów 
w Chronówku

W Chronówku gm. Oroń- 
sko odbyła się aukcja 
ogierów, w czasie której za­
prezentowano 29 pięknych 
koni pochodzących z hodowa­
li prowadzonej przez rolni­
ków indywidualnych. Naj­
więcej dorodnych rumaków 
z tzw. rodowodem przedsta­
wili hodowcy z okolic Zwo­
lenia.

Większość koni, których 
ceny wynosiły od 45 do 80 
tys. zł trafiła do hodowców 
koni korzystających z pomo­
cy kredytowej państwa, ce­
lem poprawy jakości stada 
koni 
Dwa 
zakupiła Stadnina Ogierów 
w Bogusławicach.

Organizatorami aukcji, któ­
ra w tym roku cieszyła się 
rekordowym zainteresowa­
niem, byli Wydział Rolnictwa 
Urzędu Wojewódzkiego w 
Radomiu i Okręgowa Stacja 
Hodowli Zwierząt w Kiel­
cach. (mz)

w woj. radomskim, 
najpiękniejsze rumaki 

Stadnina Ogierów

KRONIKA DNIA
W Odrzywole na 

szowskiej Edward ___________
kierując motocyklem marki SHL 
nr rej. 5204-TI skręcając w pra­
wo nie zachował należytej ostroż­
ności i zderzył się z nadjeżdżają­
cym z przeciwka samochodem 
„Fiat” 125p nr rej. LDA-M26, któ­
ry prowadził Janusz Tarczyński. 
Kierowca ..Fiata” chcąc uniknąć 
zderzenia zjechał na chodnik i 
uderzył w slup trakcji elektrycz­
nej. »»’ wyniku wypadku motocy­
klista oraz pasażerka ..Fiata” — 
Helena Tarczyńska doznali ogól­
nych obrażeń ciała i zostali prze­
wiezieni do szpitala.

★
Na ul. PCK w Radomiu kiero­

wca samochodu marki „Fiat” 125p 
nr rej. RAA-4392. taxi Edward 
Szymański potrącił Wiesława Wój­
cickiego. który będąc w stanie 
nietrzeźwym wszedł nagle na 
jezdnię. Pieszy doznał złamania 
ręki, urazów głowy i został prze, 
wieziony do szpitala.

★
Kościuszki w Radomiu 

Leszczyński kierując 
-Li ..Syrena” nr 
potrącił pieszego

- . -! 
nogą' przewieziono do

★ .
W czasie wykonywania prac be- 

toniarskich w zabudowaniach 
Teodozji Emanowicz — mieszkan­
ki Policznej został śmiertelnie po­
rażony prądem 2ł-letni Ryszard 
Sekuła. Przyczyną wypadku by­
ło wadliwe i prowizoryczne po­
dłączenie betoniarki do sieci elek­
trycznej. *

Mimo kapryśnej aury i sto­
sunkowo krótkiego czasu 
przeznaczonego na pracę (4—5 
godzin na dobę) gdyż w pozo­
stałych godzinach odbywa się 
normalny ruch pociągów co­
dziennie układa się 500—700 
m nowego toru. Radomscy 
wykonawcy przy pomocy su­
wnic bramowych SBT-5 o
napędzie elektrycznym ukła­
dają 250-metrowej długości • 
odcinki szyn bezstykowych 
typu S-60. które w przyszło­
ści znacznie wpłyną na kom­
fort jazdy pociągów pasażer­
skich oraz umożliwą przeja­
zdy ciężkim pociągom towa­
rowym. Wśród spodziewanych 
korzyści przewiduje się także 
dłuższą żywotność torów oraz 
niższe koszty eksploatacji te­
go szlaku.

Załoga OZRD z Radomia 
zapowiada, że całą pracę chce 
zakończyć do połowy paź­
dziernika, aby potem przystą­
pić do modernizacji kolejne­
go odcinka linii Radom — 
Warszawa o długości około 28 
km pomiędzy Radomiem a 
Dobieszynem. Po zakończeniu 
prac pociągi ekspresowe do 
stolicy będą mogły osiągać 
szybkość ponad 100 km/godz„ 
po szynach bezstykowych.

W Rajcu Szlacheckim samochód 
ciężarowy marki ..Skoda” nr rej. 
LUP-303D kierowany przez Cze­
sława Jaworskiego potrącił 2-let- 
niego Tomasza 
nagle wbiegł 
z ogólnymi 
przewieziono 
domin.

Na ul.
Bronisław ______
samochodem marki 
rej. RAA-2360 
Jana Walkiewi^za. Mężczyznę ze 
złamaną ------ ---- —1 -* *-
szpitala.

__ Głuszka, który 
na jezdnię. Dziecko 
obrażeniami ciała 

do szpitala w Ra.

★
Na ul. Warszawskiej w Kozie­

nicach 19-letni Janusz Oliwa kie­
rując motocvklem maiki WSK nr 
rej. RAN-13X6 w czasie wyprze­
dzania samochodu ciężarowego 
zjechał na chodnik i uderzył w 
drzewo. Motocyklistę z ogólnymi 
obrażeniami ciała przewieziono 
do szpitala, (bwj

Reperacje dachów, szklenie 
okien na klatkach schodo­
wych (nareszcie dostarczono 
szkło okienne), reperacja 
grzejników, uszczelnianie bu­
dynków i elewacji, a nade 
wszystko bardzo pilne prace 
hydrauliczne. Tych prac nie 
można odkładać, bo niektó­
rych takich, jak kopanie ro­
wów, czy reperacja dachów 
nie sposób wykonywać zimą.

Trochę zaskakuje spokojna 
informacja technika — Jerze­
go Gacha, że nie ma poważ­
niejszych trudności ani ma­
teriałowych ani kadrowych. 
Jest szkło, jest papa, trochę 
mało jest najlepszego lepiku
— abizolu, ale zastępuje go 
inny gatunek. Są wreszcie hy­
draulicy, stolarze, elektrycy. 
Brakuje tylko pewnych ra­
cjonalizatorskich usprawnień 
i współdziałania między komi­
tetami domowymi oraz admi­
nistracją. Gdyby one dopisały, 
o tegoroczną zimę na Borkach
— tę bowiem dzielnicę obsłu­
guje RED nr 5 — można by­
łoby być spokojnym.

Hydraulik przyjdzie raz

Warto tym niedostatkom 
przyjrzeć się. W ub. roku 
bowiem lokatorzy narzekali 
zimą na nie dość szczelne kla­
tki schodowe, wybite szyby, 
uszkodzone przewTody wodo­
ciągowe, które reperowano 
dopiero przy mrozie.

15 fachowców — instalato­
rów, w przypadku tak duże­
go osiedla to oddział niewiel­
ki. Właśnie dlatego warto le­
piej przy pomocy komitetów 
domowych zorganizować ten 
przedzimowy front prac. W 
praktyce bywa tak, że jeden 
hydraulik wzywany jest co­
dziennie’ do 4—5 mieszkań. 
Jedno wezwanie przychodzi z 
ul. Młodzianowskiej, drugie z 
Wiejskiej, a potem z Chału­
bińskiego czy Domagalskiego. 
Połowę czasu traci rzemieśl­
nik na pokonywanie drogi, 
pakowanie i rozpakowywanie 
narzędzi. A następnego dnia 
znów wezwania z . tych sa-

ZAPISKI REPORTERA
SPOTKANIE. Dziś 26 bm. 

w sali Klubowej „Empiku” 
odbędzie się spotkanie z re­
daktorem „Trybuny Ludu” — 
Markiem Jaworskim, który 
wygłosi odczyt pt. „Janusz 
Korczak — wielki humanis­
ta i wychowawca”. Początek 
godzina 18. Wstęp wolny.

W WOJEWÓDZKIM DO­
MU KULTURY. 29 bm. w 
sali klubowej WDK przy ul. 
Chałubińskiego 12/14 odbędzie 
się kolejna impreza z cyklu 
„Radomskie aktualności kul­
turalne”. Początek godzina 18.

SPROSTOWANIE. Fotogra­
ficzną relację ze spotkania 
działaczy młodzieżowych z 
okazji XXX rocznicy powsta­
nia ZMP opatrzyliśmy nie w 
pełni właściwym podpisem 
wymieniając nagrodzone oso­
by. Nagrody otrzymali: dr 
Antonina Misztal-Chorobińska, 
Marta Jastrzębska, ,i Mie­
czysław . Korczyński. Przepra­
szamy zainteresowane osoby 
i czytelników,, (bw) 

ulicy Toma- 
Paraszewski

mych domów — tyle że od 
innych lokatorów. Gdyby mo­
żna było dom po domu wyko­
nać te wszystkie drobne na­
prawy i zaliczyć te posesje do 
planu przygotowań przedzi- 
mowych, wydajność instalato­
rów byłaby dwukrotnie wię­
ksza. Stąd uwaga pod adre­
sem komitetów domowych, 
aby w tym gorącym okresie 
przeprowadziły przeglądy po­
sesji i zgłosiły zauważone u- 
sterki, by za jednym pobytem 
instalatorów można było za­
kończyć małe naprawy.

Go prawda przeglądy takie 
robili z tytułu obowiązku za­
wodowego fachowcy z admi­
nistracji, ale o‘d tego czasu 
minęły już 3 miesiące, wyni­
kły nowe potrzeby, nie wszy­
stko dało się wykryć i ustalić.

A przy tym mech też po­
mogą lokatorzy. Są sprawy, 
które bardzo dokładnie roz­
granicza stanowienie o pra­
wach i obowiązkach lokator­
skich. Wiadomo, co należy do 
administracji, jakie remonty 
na swój rachunek, względnie 
sam — wykonuje lokator. Np. 
to on musi uszczelnić okna w 
swych mieszkaniach, zadbać 
by nie przeciekały kurki wo­
dociągowe, naprawić drobne 
uszkodzenia podłogi. Mate­
riały na niektóre remonty da- 
je administracja, a lokator 
musi w tym wypadku dołożyć 
swoją pracę i starania. Jest 
taka potrzeba współdziałania 
zwłaszcza w przygotowaniach 
do zimy.

be-de

Z wizytą na „Zamłyniu

330 mieszkań w br

Energetyki Cieplnej, 
z początkiem nowego 

ogrzewania powinno

Pierwsi lokatorzy wprowa­
dzili się już do dwóch budyn­
ków wzniesionych przez bu­
dowlanych z Kombinatu Bu­
dowlanego na terenie osiedla 
mieszkaniowego „Zamłynie-3”. 
Po pokonaniu wielu kłopotów 
nareszcie do nowych miesz­
kań dostarczana jest central­
nie ciepła woda z lokalnej ko­
tłowni. Ta ostatnia lada dzień 
zostanie najprawdopodobniej 
przejęta przez przedstawicieli 
Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa “ 
Wraz 
sezonu 
być ciepło w nowych domach, 
we wszystkich 112 mieszka­
niach.

A tymczasem 74-osobowa 
załoga pod wodzą kierownika 
Stanisława Rutkiewicza, któ­
rej pomaga także 21 junaków 
z OHP montuje już następne 
budynki tego najmłodszego i 
jednego z najładniejszych (po 
uporządkowaniu) osiedla mie­
szkaniowego w Radomiu. Naj­
wcześniej ma być gotowy bu­
dynek oznaczany roboczo nr
4. Składa się z dwóch części 
o 6 i 7 kondygnacjach i po­
siada 39 mieszkań. Budowlani 
twierdzą, że do końca wrześ­
nia mieszkania będą gotowe. 
Na razie montuje się pomie­
szczenia suszarni na strychu..

Tegoroczne terminy obo­
wiązują także wykonawców 
budynków oznaczanych na 
planszy osiedla numerami 3 i

Delegacja węgierska 
uczestniczyła w radomskich 
Dniach Techniki

(R) W woj. radomskim prze­
bywała 4-osobowa delegacja 
węgierskiej organizacji tech­
nicznej „Metesz” z miasta Eger. 
Węgierscy goście na czele z se­
kretarzem Zarządu Wojewódz­
kiego ..Metesz” w Eger — 
drem Laszlo Domanem. uczest­
niczyli w imprezach radom­
skich Dni Techniki.

W czasie pobytu delegacia wę­
gierska przeprowadziła rozmo­
wy x kierownictwem Oddziału 
Wojewódzkiego NOT w Rado­
miu. Na zakończenie wizyty 
węgiersćy goście podpisali szcze­
gółowe porozumienia o współ­
pracy z kierownictwami sześciu 
stowarzyszeń naukowo-technicz­
nych NOT, a wśród nich ni. in. 
z SIMP i SITR. (tmz)

Nina Urbano
z zespołem Bene Nati 
wystąpi w DK „Walter”

9 października w sali Za­
kładowego Domu Kultury 
„Walter” przy ul. Kościuszki 
2 odbędzie się • impreza roz­
rywkowa’ z udziałem Niny 
Urbano i zespołu Bene Nati. 
Impreza odbędzie się dwu­
krotnie o godzinie 18 i 20.

Bilety w cenie 80 zł moż­
na nabywać w Wojewódzkim 
Domu Kultury ul. 
bińskiego 12d4 teł. 
codziennie do godziny

Chału-
242-63
15.

(bw)

2. Pierwszy o 57 mieszka­
niach ma być gotowy do koń­
ca października a drugi o 62 
mieszkaniach — także w br. 
Trzy wspomniane budynki zo­
stały połączone w jeden dłu­
gi, zlokalizowany równolegle 
do ul. Grottgera.

Do końca br. trzeba będzie 
zbudować również budynki nr 
6, 7, 8, 9 i 10, niemal sąsiadu­
jące z ul. Kielecką. Te małe 
budynki łącznie mają tylko 60 
mieszkań, ale o dużym me­
trażu, przeznaczonych dla 
wielodzietnych lub kilkupo- 
koleniowych rodzin. Montuje 
się już dwa ze wspomnianych 
obiektów. "W trzech pozostaT 
łych gotowe są tzw. ławy 
fundamentowe.

Jak wynika z tej reporter­
skiej relacji, pracy dla załogi 
KB na „Zamłyniu-3” w tym 
roku nie zabraknie. Tym bar­
dziej, że trzeba będzie także 
uporządkować otoczenie wszy­
stkich budynków i zbudować 
pawilon handlowy, który zlo­
kalizowany został w środku 
tego mini-osiedla mieszkanio­
wego. Czasu zostało niewiele, 
a partnerzy z KBK i RPRI 
mają zaległości. Pierwsi mu­
szą jak najszybciej wykonać 
kolektor wodociągowy na ul. 
Przeskok, który powinien być 
gotowy w czerwcu br. Bryga­
dy z RPRI natomiast opóź­
niają się w wykonaniu tzw. 
przyłączy do budynków’ nr 2, 
3 i 4.
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Wśród zieleni

Sporo do zarzucenia można 
mieć współczesnej architektu­
rze budownictwa mieszkanio­
wego i towarzyszącego. Prze­
de wszystkim za monotonność 
i szarzyznę, które powielane 
w wielu egzemplarzach często 
po prostu nużą oczy prze­
chodniów.

Nawet najwięksi malkonten­
ci muszą jednak przyznać, że 
domy stojące w uporządko­
wanym otoczeniu zieleni,

kwiatów i drzew nabierają 
innego wyrazu i charakteru. 
Najdobitniej przekonują o tym 
uporządkowane i zadbane 
fragmenty osiedla „Ustronie” 
(w jednostce „A” szczególnie), 
które w dużym stopniu wpły­
nęły także na opinię społecz­
ną o tej części największego, 
radomskiego osiedla mieszka­
niowego. Właśnie tam coraz 
rzadziej mówi się o „kamien­
nej pustyni”, którą to nazwą 
wciąż określane bywają pozo­
stałe, dopiero czekające n? 
uporządkowanie jednostki „U- 
stronia”.

Warto, aby właśnie o ziele­
ni w osiedlach mieszkanio­
wych pamiętały kierownictwa

W perspektywie - szybciej do Warszawy

Roboty kolejowe 
między Warką a Dobieszynem

Pomiędzy Dobieszynem a 
Warką znajdującymi się na 
linii kolejowej Radom — War­
szawa wykonywane’ są poważ­
ne prace drogowe, które- zmu­
siły do częściowego ogranicze­
nia ruchu pociągów osobo­
wych na tej trasie. Wykona­
wcą robót jest załoga Oddzia­
łu Zmechanizowanych Robót 
Drogowych w Radomiu.

— Na długości około 15 km 
(tyle wynosi odległość pomię­
dzy Dobieszynem a Warką) u- 
kładamy prawie nowy tor ko­
lejowy gdyż dokonujemy wy­
miany tłucznia, podkładów, 
szyn i rozjazdów kolejowych 
— mówi mgr inż. Tadeusz 
Ochal, naczelnik Oddziału. Tę 
trudną pracę, gdyż prowadzo­
ną w szybkim tempie i tru­
dnych warunkach 
cznych, wykonuje 
wa załoga pociągu 
zowanych robót 
chniowych pod kierunkiem 
Mieczysława Sarwaryna, któ­
ry od 38 lat zajmuje się tego 
typu robotami torowymi. 
Wśród ofiarnej załogi szcze­
gólnie wyróżniają się: bryga­
dy: Mariana Stępniaka ukła­
dająca nowy tor. Marka Dzie- 
wieckiego zrywająca stare to­
ry oraz brygada inż. Zofii 
Szymańskiej, odpowiedzialna 
na ostateczne profilowanie 
nowego toru. 

atmosfery- 
120-osobo- 
zmechani- 

na wierz-

poszczególnych spółdzielni 
oraz sami mieszkańcy. Je­
sienne sadzenie drzew i krze­
wów będzie okazją do popisu 
dla wszystkich.

(mz) 
Fot. BRONISŁAW DUDA

Oddanie krwi 
dla ratowania ■ 

życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym

TMZ


